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W. POSZUKIWANIU HI- 
STORYCZNEJ PRAWDY 


„Niestety, czasern po materiały 
źródłowe zgłas 
późno. Tak było w przypad- 
ku członka dolnośląskiego 
wywiadu ofensywnego AK 
o kryptonimie „Stragan”. Ofi- 
cer ten jeździł bardzo często 
w głąb Niemiec z kurierskimi 
i wywiadowczymi zadaniami. 
Pozostawił po sobie kapitalne 
źródło — pamiętnik prowadzo- 
ny ze u 'tkich podróży. Po 
jego śmierci, wdowa która 
była Żydówką, została zmu- 
szona do emigracji w 1968 
roku. Udało się z nią skontak- 
tować. Jednak okazało się, że 
przed wyjazdem włożyła cały 
pamiętnik do pieca!” Z prof. 
Alfredem Koniecznym roz- 
mawiają Izabela Kwiecińska 
i Łukasz Orlicki. 


HALE STEROWCOWE NA 
ZIEMIACH POLSKICH 


= 


terowców jest dość 
iwym epizodem 
w historii lotnictwa. W zasa- 
dzie trwała zaledwie 37 lat, 
od pierwszego lotu sterowca 
hrabiego Zeppelina, 2.VII. 1900 
roku nad Jeziorem Bodeńskim 
koło Friedrichshafen, do ka- 
tastrofy LZ 129 „Hindenburg” 
nad Lakehurst w maju 1937 
roku, która zakończyła ich roz- 
wój. Nie od rzeczy wydaje się 
jednak pytanie, czy w Polsce, 
będącej niegdyś w znacznej 
części pod zaborem niemiec- 
kim, pozostały jakieś material- 
ne pamiątki po sterowcach? 


SASNINSSGNA LISTOPAD 2006 


ZAPOWIEDZI 
3. PRAWO A RZECZYWISTOŚĆ POLSKIEJ 
ARCHEOLOGII 
POSZUKIWANIA 
5 STUG-KTO POTRAFI MU 
SPROSTAĆ? 
8. TROPEM ARCHIWÓW SS 
13 PRZYWRÓCIĆ PAMIĘCI... 
Usytuowanie masowych mogił więźniów KL, któ- 
je w Górach Sowich, do dzisiaj nie : 
iło ustalone. Być może dzięki wspomnieniom : 
Giintera Tscharntke poznamy lokalizację zapo- 
mnianych przez ludzi i Boga grobów. 5 
14 UPRAGNIONA KOMNATA 
28 września br. przeprowadzono kolejne badania 
na zamku Książ. 
16 ESKADRA ROZPOZNANIA Aa 13 WKAM- 
PANII PRZECIWKO POLSCE (CZ. 2) 
18 SPRAWY SZPITALA KONIEC NIECHLUBNY 
20 MISJA Z WASZYNGTONU ż 
Amerykanie w poszukujący ciał lotników zaginio- 
nych w czasie II wojny światowej. 
2| ZAMORDOWANY KOŚCIÓŁ 


Zdarzyło się przed pół wieku, 
że z powierzchni zniknął ko- 
ściół zaledwie w ciągu kilku 
dni. Rzecz działa się Lubaniu 
nad Kwisą. 
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Okładka: arch. „Tropical Islands Resort" 
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SKICH DZIAŁAN MUZEALNYCH CIĄG 
DALSZY 


POGRZEB NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA... 
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32 NSE AEROMOBIL- 
NE | JEDNOSTKI SPE- 
CJALNE WP 1918-2006 


Il OGÓLNOPOLSKIE 
DNI KONSERWATOR- 
SKIE 

WROCIŁO KINO FRON- 
TOWE! 

Widowisko historyczne 
w Skansenie Rzeki Pilicy. 
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34 WYBUCHOWA KRAINA 
JEZIOR I BAGIEN 


WĘDRÓWKI ODKRYW- 
ców 
40 MIASTA UMARŁYCH 


Dawne kresowe nekropo- 
lie: Łyczaków i Rossa. 
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Polskie projekty lotnicze 
z końca lat 30. XX wieku 
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Drodzy Czytelnicy 


Każdego roku, przygotowując listopadowe wydanie „Odkrywcy”, staramy się umieścić 
w nim materiały bezpośrednio odwołujące się do wyjątkowych w swoim charakterze Świąt 
rozpoczynających ten miesiąc... Święto Wszystkich Świętych, powszechnie określane jako 
Święto Zmarłych, zajmuje w polskiej kulturze, tradycji, historii i świadomości — jednostko- 
wej jak i zbiorowej — miejsce wyjątkowe. Polska, będąc krajem, jak mówi poeta, opartym 
o groby, w sposób szczególny przeżywa te dni. Początek listopada, to czas nostalgii, zadumy 
i wyciszenia. 


Obok pamięci o naszych nieobecnych już bliskich, myślimy też o wspólnej narodowej 
przeszłości, o wszystkich tych, którzy odeszli porwani przez dramat polskiego losu kształto- 
wanego przez zabory, wojny, okupacje, obozy i wywózki. To przecież ich śladów, cząstek ich 
życia szukamy w zapiskach i dokumentach, w tomach archiwów, w relacjach i wspomnieniach. 
"Tak jak wspólnie z Giinterem Tscharntke szuka Jerzy Cera, o czym pisze Piotr Maszkowski 
w artykule pt. „Przywrócić pamięci...” (str. 13) 

W tym wydaniu „Odkrywcy” umieszczamy tekst Joanny Orłowskiej-Stanisławskiej pt. 
„Miasta umarłych” (str. 40), w którym Autorka wspomina dwie nekropolie, które tak silnie wypełniły przestrzeń duchową 
narodu polskiego, że ich nimb i legenda żyją wśród tych pokoleń Polaków, których więzi z Kresami Wschodnimi nigdy 
nie były uwarunkowane związkami rodzinnymi. 


Pragnę zwrócić też uwagę na artykuł Łukasza Orlickiego, pt. „Pogrzeb nieznanego żołnierza” (str. 30). W każdej cywi- 
lizacji, kulturze, bez względu na wyznawaną, bądź nie, wiarę, prawo do godnego pochówku jest nie tylko niezbywalnym 
prawem człowieka, więcej — jest aktem, który w wyjątkowo dobitny sposób określa rozumienie wartości życia. 


Wyjątkowość człowieczej egzystencji, wyrażająca się w Jego Imieniu, trwa również po śmierci. Zadośćuczynienie 
termu moralnemu prawu w czasie pokoju jest nietrudne. Wojna jednak, przekreśla zazwyczaj wszystkie przynależne 
człowiekowi prawa. Dlatego też cmentarze wojenne pełne są bezimiennych grobów. Można powiedzieć więcej, mogile 
nieznanego żołnierza, zapewne poprzez swoisty akt pokuty społeczności, która nie była w stanie, nie potrafiła przywołać 
imienia poległego, oddaje się cześć szczególną. Doskonale rozu! to, dla wielu największy żołnierz, Napoleon Bo- 
naparte, który Groby Nieznanego Żołnierza wyniósł do godności miejsca kultu i honoru. O wyjątkowości takich miejsc 
warto pamiętać nie tylko przy okazji listopadowego święta, państwowych ceremonii i uroczystych zmian wart... Rzym- 
ska inskrypcja nagrobkowa „Sta viator” (stań wędrowcze) wzywa do zadumy. Każda mogiła Nieznanego Żołnierza jest 
miejscem szczególnie wyrazistym. 

A cojeszcze w najnowszym numerze? Pragnę zwrócić uwagę na artykuł Romana Owidzkiego pt. „Tropem archiwów SS” 
(str. 8), w którym Autor obala wiele mitów powstałych w ostatnim czasie na temat „pachnącego śmiercią archiwum SS”, 


Jestem przekonana, że ze szczególnym zainteresowaniem przeczytacie opowieść Janusza Skowrońskiego o „Zamor- 
dowanym kościele” (str. 21). Jak widać, umierali nie tylko ludzie... umierały też rzeczy, domy unicestwione nie tylko przez 
wojnę, czasami przez tragiczne w swych skutkach działania władz komunistycznych. 


Zapraszam także gorąco do zapoznania się z redakcyjną rozmową z prof. Alfredem Koniecznym, Autorem serii pu- 


i stanowiących dla wielu poszukiwaczy doskonały i, czasami jedyny, materiał źródłowy, na którym opierają swoje 
badania. 


Przypominam o naszym i Ośrodka Ochrony Dziedzictwa Archeologicznego apelem (str. 3) o nadsyłanie propozycji 
do dyskusji nad problemami środowiska archeologicznego w ramach specjalnej tematycznej konferencji, która wpisuje 
się w proces przygotowywanych zmian w prawodawstwie. 


Serdecznie zapraszam do lektury najnowszego wydania naszego czasopisma! 


Izabela Kwiecińska 
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Prawo a rzeczywistość polskiej 


IAT MEDIALNY 


jelokrotnie wcześniej, na ła- 
mach „Odkrywcy” wskazywa- 
liśmy na niedostatki prawne 


ustawy o ochronie zabytków, przyjętych 
regulacji oraz na istotne ograniczenie 
możliwości legalnego prowadzenia badań 
poszukiwawczych. Wracamy do tematu 
ponownie, ponieważ jesteśmy w przeded. 
niu zasadniczej dyskusji nad liberalizacją 
ustawy. W najbliższym czasie na ścieżkę 
legislacyjną będą kierowane zagadnienia 
prawne dotyczące tej tak niedoskonałej 
(mówiąc oględnie) ustawy. Prace nad 
ustawą i wszelkimi w niej modyfikacjami 
ma poprzedzić ogólnopolska debata 
w środowisku polskich archeologów, 
konserwatorów, a także osób związanych 


amatorsko z poszukiwaniami. Zatem, 


w procesie formułowania 


archeolog 


Warszawa, 28-29 listopada 2006 r. 


konserwatorskich i architektonicznych, a także innych działań przy zabytkach wpisanych 
lo rejestru zabytków oraz badań archeologicznych i poszukiwań ukrytych lub porzuconych 
zabytków ruchomych (Dz. U. z 2004 r. Nr 150 poz. 1579). Jesteśmy przekonani, że spotkanie 
lo okaże się istotnym wydarzeniem i przyczyni się do lepszego rozpoznania problemów 
'spółczesnej polskiej archeologii. 
Prosimy o przesyłanie Państwa propozycji tematów do dyskusji na adres: 
Ośrodek Ochrony Dziedzictwa Archeologicznego, 
ul. Szeroki Dunaj 5, 00-255 Warszawa, 
fax. (022) 831 16 13, lub a.wieczorekG archeointernet.pl 
Dokładny program spotkania zostanie ogłoszony na stronie www.ooda.pl po zapoznaniu 
ię z nadesłanymi materiałami. 
Aby wziąć udział w konferencji należy przesłać wypełniony formularz zgłoszeniowy 
na adres Ośrodka — do 7 listopada 2006 r.: 
Ośrodek Ochrony Dziedzictwa Archeologicznego, 
ul. Szeroki Dunaj 5, 00-255 Warszawa 
e-mail: oodaGarcheointernet.pl (temat: zgłoszenie) 


Formularz zgłoszeniowy dostępny jest również na stronie www.ooda.pl 


środowiskowych postu- 
latów mających na celu 
wypracowanie wspólne- 
go, wewnętrznie spójnego 
i merytorycznie dojrzałego 
stanowiska naszego głosu 
zabraknąć nie może! 


Ośrodek Ochrony Dzie- 
dzictwa Archeologicznego 
zaprasza wszystkich zain- 
teresowanych do udziału 
w dyskusji na temat aktu- 
alnych problemów środo- 
wiska archeologicznego. 
Konferencją tą chcielibyśmy 
rozpocząć ogólnokrajową 


DZIEJ 
gut” "TL 


Imię i nazwisko: 


ZGŁOSZENIE UCZESTNICTWA W KONFERENCJI 


„Prawo a rzeczywistość polskiej archeologii” 


Warszawa, 28-29 listopada 2006 


Termin nadsyłania zgłoszeń: 7 listopada 2006 


debatę na temat dostoso- | Stopień naukowy: ..----4---- +++ ee eeeea ea eenaenae 


wania polskiego prawo- 


-.. | Instytucja: 
dawstwa do rzeczywistej ZR 


sytuacji. Chcielibyśmy, aby | Adres korespondencyjny 


wnioski z dwudniowej 
dyskusji przyczyniły się do 


sformułowania postulatów | Nrtelefonu:.......--22:-eee: asusa ooo aaa aaa etat 0000 


zmierzających do wprowa- 
dzenia niezbędnych zmian 
w zakresie ochrony dzie- 
dzictwa archeologicznego 
w obowiązującym prawo- 
dawstwie — Ustawa z dnia 


: 
23 lipca 2003 r. o ochronie | 25-11-2006 
zabytków i opiece nad zabyt- 

kami (Dz. U. 220031. NFI6Ż, | „oj, -gg6 


poz.. 1568 z. późniejszymi 
zmianami); Rozporządzenie 
Ministra Kultury z dnia 9 
czerwca 2004 r. w sprawie 
prowadzenia prac konser- 


Adres e-mail:........----...---esseseaea rea aaa aaa zaa e ooo aaa aaa aaa aaa az az aaa aaa obawa atena nana nn 0 AA 


Zamierzam uczestniczyć w konferencji w dniu: 


watorskich, restauratorskich, | Zgłoszenia prosimy przesyłać na adres: 
robót budowlanych, badań | Ośrodek Ochrony Dziedzictwa Archeologicznego 


ul. Szeroki Dunaj 5, 00-255 Warszawa, tel./fax. 0 22 831 16 13 
e-mail: ooda(Qarcheointernet.pl (temat: zgłoszenie) 
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Drodzy Czytelnicy 


Ze względu na nadchodzące zmiany w polskich przepisach odnoszących się do poszuki- 
waczy, umieszczamy poniżej apel kolegi Igora Murawskiego — „Van Wordena”. Podpisały 
się pod nim osoby reprezentujące najróżniejsze środowiska poszukiwawcze, niejednokrotnie ze sobą 
skłócone, które w obliczu nadchodzących zmian postanowiły spróbować wypracować wspólne i mery- 
torycznie spójne stanowisko. Apel ten jest jedynie punktem wyjścia do dalszej debaty i ma stanowić 
głównie bodziec inspirujący nasze środowisko do aktywnego współuczestnictwa w nadchodzącej 
debacie dotyczącej zmian w ustawie o ochronie zabytków. Apel zostanie opublikowany na wszystkich 
eksploracyjnych forach internetowych w Polsce, m.in. na stronie: , co ma zasygna- 
lizować gotowość różnych środowisk do tymczasowego „zakopania toporów wojennych”. 

W chwili zamknięcia listopadowego numeru „Odkrywcy”, apel umieszczony na naszej stronie 
internetowej, , podpisało ponad 200 osób. Wszystkich poszukiwaczy i sympaty- 
ków, zainteresowanych wypracowaniem wspólnego stanowiska zapraszamy na stronę internetową, 


gdzie można podpisać się pod apelem kolegi „Van Wordena”. 


W ciągu najbliższych miesięcy dojdzie 
najprawdopodobniej do istotnych zmian 
w polskim prawodawstwie, dotyczących po- 
szukiwań i poszukiwaczy. My, niżej podpisani 
uważamy, że konieczne jest w tej sytuacji poro- 
zumienie wszystkich poszukiwaczy w naszym 
kraju i wypracowanie wspólnego stanowiska, 
które zostanie przedstawione ustawodawcom 
tak, aby nasz głos był słyszany, i aby nasze 
zdanie wzięto pod uwagę w trakcie prac nad 
nowelizacją ustawy o ochronie zabytków. 
Nasze wspólne stanowisko w tej sprawie pro- 
ponujemy oprzeć o następujące punkty: 

% 1. Możliwość prowadzenia legalnych 
poszukiwań zagubionych bądź celowo ukry- 
tych przedmiotów, głównie przy pomocy 
wykrywaczy metali. 

> 2. Możliwość zgłaszania znalezisk od- 
powiednim służbom, które miałyby je ka- 
talogować i weryfikować, w tym możliwość 
zgłoszenia znalezisk, które zostały już znale- 
zione od roku 1945 do dnia dzisiejszego. 


FUNDACJA 


% 3. Uszanowanie prawa znalazcy do 
posiadanego przedmiotu, bądź wykupienie 
go z jego rąk za niezależnie weryfikowaną, 
równowartość ceny rynkowej. 

> 4. Zmiana definicji i przesunięcie grani- 
cy wiekowej dla przedmiotów określanych 
mianem „zabytków”. 

= 5. Powołanie ogólnopolskiej federacji 
stowarzyszeń i osób indywidualnych, która 
będzie pierwszą instancją w kontaktach 
pomiędzy poszukiwaczami a władzami, ar- 
cheologami i innymi służbami związanymi 
z naszym hobby. 

% 6. Zorganizowanie pod auspicjami tejże 
federacji, całkowicie dobrowolnych szkoleń 
i spotkań z historykami i archeologami 
tak, by poszukiwacze mieli możliwo: 
zapoznania się z obecnym stanem wiedzy 
i sposobami ratowania wspólnego dziedzic- 
twa narodowego. 

% 7. Powołanie fundacji, której zadaniem 
będzie zbieranie funduszy na wykup od 


"Park Militarny TWIERDZA MODLIN" 


zaprasza na 


poszukiwaczy znalezionych przedmiotów, 
których pozyskaniem będą zainteresowane 
muzea państwowe. 

Jednocześnie deklarujemy chęć za- 
warcia porozumienia ze środowiskiem 
archeologów i konserwatorów, całkowite 
poszanowanie prawa, w tym nienaruszal- 
ność stanowisk archeologicznych bez od- 
powiednich pozwoleń i uprawnień oraz wy- 
pracowanie kodeksu etyki poszukiwawczej. 
Prosimy wszystkich poszukiwaczy w Polsce 
o poparcie naszej inicjatywy i zawieszenie 
wszelkich sporów w naszym środowisku 
do czasu nowelizacji ustawy. Nadchodzące 
zmiany mogą być dla nas korzystne, bądź też 
nie. Tylko od nas zależy w jakiej atmosferze 
prowadzone będą prace nad nową ustawą. 
Tylko razem możemy wpłynąć na ustawo- 
dawców, by zmiany te były pozytywne dla 
naszego środowiska i ochrony Naszego 
Dziedzictwa Narodowego. Prosimy o Wasze 
poparcie! 


uraczyste obchody Święta Niepadległości 
w Twierdzy Modlin 
I-I2 listopada — "Giełda militariów" Lg. 9.00-16.00) 
I2 listopada - "Impreza rekonstrukcyjna” (g. 12.00) 


Spotkanie z żywą historią, Epizod walk 3 Kampanii Vrześnioweś 
oraz Epizod akcji bojowej żołnierzy Państwa Podziemnego 


Najwiekszy polski portal internetowy 
poświęcony rekonstrukcji, 


Uroczyste obchody dofinansowano z dotacji militariom i historii 


Ministerstwa Obrony Naradowej 


www.militarni.pl 
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SERDECZNIE ZAPRASZAMY! 


wiu.twierdzamoślin.pl 


StuG - kto potrafi mu sprostać? 


IZABELA KWIECIŃSKA 


Warto uczyć się na własnych, a jeszcze lepiej, cudzych błędach. 
Podczas pierwszej próby wydobycia StuG-a z rzeki Rgilewki, która 
miała miejsce w ostatnich dniach sierpnia, popełniono ich tak wiele, 
że nawet najbardziej początkujący adept eksploratorskiego rzemio- 
sła musiał je z łatwością dostrzec. Dla doświadczonych odkrywców, 
sierpniowa akcja była przykładem tego, jak nie należy przeprowa- 
dzać takich przedsięwzięć. Dlatego we wrześniu było inaczej... 


tedy została podjęta 

druga akcja wydobycia 

niemieckiego samobież- 

nego działa szturmowe- 

go StuG IV. O tym, że to 
właśnie ten rodzaj pojazdu zalega w rzece, 
wiadomo było po identyfikacji fragrnentów 
wydobytych w sierpniu, m.in. zapasowego 
koła jezdnego oraz, wg źródeł, wyposażenia 
w tego typu pojazdy jednostek operujących 
w tej okolicy w czasie II wojny. 


Zanim jednak doszło do kolejnego 
podejścia, po zakończeniu sierpniowych 
zmagań, przez eksploracyjne fora interneto- 
we przewaliła się fala krytyki pod adresem 
organizatorów, czyli Towarzystwa Przyjaciół 
Sopotu - Sekcja Historyczno-Eksploracyjna. 
Komentowano zarówno organizację, jak 
i metody podjęte przez uczestników. Wypo- 
wiedziało się wiele osób, mniej lub bardziej 
doświadczonych, ale wszystkie wypowiedzi 
zmierzały w jednym kierunku, wypraco- 
wania wniosków na przyszłość, bo to, że 
próba wydobycia pojazdu zostanie podjęta 


szcz 


było wiadomo, nie wiadomo było tylko 
kiedy i przez kogo. Jedno było pewne, 
aby kolejna akcja miała zakończyć się 
sukcesem, musiało być inaczej... 
Symptomatyczne było milczenie 
organizatorów, wywoływani kilkakrotnie 
„do tablicy” nie podjęli się rzetelnej oce- 
ny. Może chcieli dogłębniej przemyśleć 
swoje działania? Natomiast wypowiedzi 
podejmowane w ich imieniu spowodo- 
wały więcej szkód niż pożytku. Ci, na 
-_ szczęście nieliczni, którzy przed sierpnio- 
wąakcją widzieli już siebie w elitarnym gronie 
wielkich odkrywców, przedwcześnie jak się 
okazało opiewając swój sukces i możliwości, 
zeszli z nienależnego im piedestału całkowi- 
cie nie radząc sobie ze skalą przedsięwzięcia. 
Zadęcie i megalomania to nie sposób na 
wydobycie z grzegorzewskich (ani jakichkol- 
wiek innych), błot, rozlewisk, jezior itp. - cze- 
gokolwiek. Do tego potrzeba kompetencji, 
zorganizowania, wiedzy i umiejętności. 
We wrześniu, podczas kolejnej próby, 
wydobycia na szczęście tego, w większości, 
nie zabrakło. Tym razem za całość akcji odpo- 
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wiadał kpt. Tomasz Ogrodniczuk, 
kustosz poznańskiego Muzeum 
Broni Pancernej. - Podczas pierw- 
szej, sierpniowej akcji miałem 
być widzem, a moja praca, czyli 
dostarczenie pojazdu do muzeum, 
miała rozpocząć się w momencie 
jego wydobycia — mówi Tomasz 
Ogrodniczuk. - Rzeczywistość 
okazała się jednak inna. Z widza 
stałem się czynnym uczestnikiern. Warunki 
pogodowe, jakie wtedy panowały — chłód 
i padający deszcz - już na wstępie przekre- 
śliły tę akcję, ale tak naprawdę, brakowało 
odpowiedniego przygotowania, sprzętu, 
a przede wszystkim doświadczenia. Dlate- 
$0 tak to się zakończyło... Kiedy po dwóch 
nieprzespanych nocach wróciłem do domu, 
miałem dosyć akcji wydobywczych. Co spo- 
wodowało, że tam wróciłem? Ludzie, którzy 
oferowali wszelką pomoc, gdybym chciał po 
niego wrócić — dodaje. - Wówczas w mojej 
głowie zaczął układać się plan działania. 
Postanowiłem zrobić listę siłi środków jakimi 
dysponowałem. Nie mając doświadczenia 
w tego typu przedsięwzięciach, doskonałą 
lekcją pokory była dla mnie sierpniowa 
akcja. Zdawałem sobie sprawę, jak trudny 
jest to projekt, dlatego zwróciłem się do 
fachowców o opinię. Plan działań został 
przygotowany z iście wojskową precyzją. 
Każdy odcinek miał swojego „patrona”, 
a nad całością czuwał kpt. Ogrodniczuk. 

28 września, na łące, przy wiaduk- 
cie kolejowym, ustawiono namioty woj- 
skowe, w których 
m.in. można było się 
ny Radek Wiśniewski,  POSlic, napić kawy 

Tae lub herbaty. To było 
a królestwo Jacka 
Czapickiego (odpo- 
wiadajacego za logi- 
stykę). Teren został 
ogrodzony i strzeżo- 
ny przez chor. Rad- 
ka Wiśniewskiego, 


remu podlegali wszyscy odpowiedzialni 


za pilnowanie porządku. Rzeczne prace m 
kw k 


regulacyjne, ustawianie tam, obejść 
wodnych i wszelkie prace zabezpiecza- 
jące — to zadania chor. Maćka Sławińskiego 
i jego ludzi, Bez wątpienia całość tych działań 
stwarzała solidne podstawy dla pomyślnego 
prowadzenia akcji. Umiejętności, organiza- 
cja i współdziałanie w zespole - to elementy 
niezbędne w każdym przedsięwzięciu. 
W tym kontekście trzeba też wspomnieć 
o tzw. grupie wydobywczej Mariana Baliń- 
skiego, w skład której wchodzili: Bartosz 


Lorentowicz, Michał i Tomek Suszek, Maciej 
Bydałek, Dominik Szyler i Marcin Baliński. 
Ich ogromny wysiłek i determinacja były 
świadectwem wyjątkowego zaangażowania 
w to niezwykle trudne przedsięwzięcie. Przez 
trzy dni, od świtu do zmroku, przez wiele 
godzin w błocie, wodzie... trudno słowami 
opisać ich działania, ale każdy, kto był w tym 
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czasie w Grzegorzewie stwierdza, 
że bez ogromnego poświęcenie 
tzw. „Diabłów Błotnych” mało by 
się udało. 

28 września prace ruszyły pełną 
parą, Dzięki uprzejmości dyr. Józefa 
Jas Miejski Zakład Wodocią- 
gów i Kanalizacji w Kole dostarczył 
odpowiedni sprzęt. Z konińskiej ko- 
palni dostarczona 
pompy typu BIPO 
o bardzo dużej wy- 
dajności. Pod wieczór tarna 
i obejście rzeki zostały przy- 
gotowane. Woda spokojnie 
ruszyła w innym kierunku. 

— Drugi dzień miał być 
kluczowy. Cel jaki sobie 
postawiłem, to odkopanie 
pojazdu i podczepienie do 
niego lin, czyli przygotowanie 
do ostatecznego wyciągnię- 
cia — mówi Tomasz Ogrod- 
niczuk. — Niestety, w wyniku 
błędnych informacji jakie 
otrzymaliśmy od naszych 
poprzedników, że SluG jest 
przy brzegu, że chciał przejeżdżać pod 
mostem i obrócony jest w przeciwnym kie- 
runku do nurtu rzeki, każdy z nas widział 
80 oczami wyobraźni... Wykonaliśmy kawał 
niepotrzebnej pracy i straciliśmy bardzo dużo 
czasu. Po wielu godzinach ciężkiej harówki 
okazało się, że nakłutym elementem była 
wysadzona przypora mostu... Ta pomyłka 
wiele kosztowała. Po pierwsze, koparka 
zrobiła potężny wykop z niewłaściwej, jak 
się później okazało, strony rzeki. Tym samym 
utracono możliwość kopania w miejscu, 
gdzie naprawdę zalegał StuG. Łyżka koparki 
nie sięgała aż tak daleko, a grunt stawał się 
coraz mniej stabilny i na domiar złego cały 
czas się osuwał. Po drugie, ludzie byli coraz 
bardziej zmęczeni. Do głosu zaczęły docho- 
dzić także wątpli / w ogóle się uda. 
— To był moment zwątpienia dla wszystkich. 
Czas biegł, a ja musiałem podjąć decyzję czy 
ściągać ciężki sprzęt z Poznania. I jeszcze 
ten kawał mostu...to o niego w sierpniu 
walczyło tylu facetów... 


Po krótkiej chwili odpoczynku, w ruch 
poszły łopaty i pompa kopalniana. „Diabły 
Błotne” wróciły na platformę, aby rozpocząć 
walkę z błotem, wodą i wszelkimi zanie- 
czyszczeniami oklejającymi pompę. Trudno 
wymienić wszystkich uczestników pracują: 
cych przy odkopywaniu pojazdu. Pracowali 
na granicy wytrzymałości, tak jakby chcieli 
udowodnić rzece, że ich nie pokona. Po 
wielu godzinach zmagań, na powierzchni 
pojawił się fragment górnej płyty z osłoną, 
przy której zamontowany był karabin MG 
oraz elementy blachy. 

30 września kpt. Ogrodniczuk podjął 
decyzję ściągnięcia do Grzegorzewa wojsko- 
wego ciężkiego sprzętu - WZT 2.- Wahałem 
się do ostatniej chwili. Nie chciałern popełnić 
błędu z sierpnia, gdzie WZT-ki przyjechały 
i z niczym odjechały do Poznania - mówi 
T. Ogrodniczuk. Wiedziałern, że mam parę 
godzin na przygotowanie pojazdu do wy- 
dobycia. Nie tracąc czasu podzieliliśrny się 
zadaniami. Wspólnie z Maćkiem Sławińskim 
próbowaliśmy nałożyć szekle na haki pojaz- 
du. W tym czasie pozostali, wraz z grupą 
Mariana Balickiego, łopatami i wodą tryska- 
jącą pod ciśnieniem oczyszczała zatykającą 
się pompę szłamową. Dostęp do haków był 
mocno ograniczony wskutek przechylenia 
pojazdu, dlatego też sporo czasu minęło 
zanim Mariusz Ziegert i Maciek Sławiński, 
leżąc w wodzie, „po omacku” zapięli szekle 
na haki i podczepili liny. W tym momencie 
do akcji wkroczył mjr Grzegorz Pytlak, który 
zdążył dojechać ze swoimi żołnierzami do 
Grzegorzewa. Po odpowiednim przygoto- 
waniu terenu, dwa wozy zabezpieczenia 
technicznego podjechały do brzegu. Liny zo- 


stały podczepione do WZT-ek, parę komend 
pospiesznie wydanych w trakcie próby 
wyciągnięcia rozrywają się haki. — 7o był naj- 
trudniejszy moment. Myślałem, że straciliśmy 
go na zawsze, bo jak go wyciągać, skoro nie 
ma za co? Ponadto wiedziałem, że wojsko 
ograniczone jest czasem. Nie mogłem jednak 
się wycofać. Krótka narada i decyzja została 
podjęta. Ponowne odpompowanie wody 
— znowu do akcji wkracza niezmordowana 
grupa Mariana — i wypalenie palnikiem 
otworów w wieży, przez które 
zostaną przeplecione liny. Po 
wielu godzinach oczekiwań, 
w trakcie których Maciek 
Sławiński dokonuje cudów, 
brodząc w wodzie po pas, 
liny zostały przeciągnięte. 
Rozpoczęła się kolejna pró- 
ba wydobycia. Gdy pojazd 
pomału zaczął się wynurzać, 
gdy pojawiła się wieża wraz 
zdziałem, rozległy się oklaski. 
Niestety, podwozie — wanna 
wraz silnikiem została na 
dnie rzeki... — Byliśmy już tak 
blisko — wspomina z goryczą 
kapitan. - Postanowiłem 
poradzić się ludzi doświad- 
czonych, fachowców. Za- 
dzwoniłem do Maćka Kęszyckiego, który 
podpowiedział mi co trzeba w takim przy- 
padku zrobić. Jesterm mu za to wdzięczny, bo 
mimo przecitori wciąż mie ty szanse. 
Mimo zapadającego zmroku chcieliśmy kon- 
tynuować akcję... niestety, wówczas zdarzył 
się wypadek — opowiada T. Ogrodniczuk. 
— Maciek Sławiński i'Marcin Balicki zostali 


Maciej Sławiński (w pierwszym rzędzie z lewej), 
Jacek Czapicki (trzeci z lewej) i „Diabły Błotne”. 


jęta. Poważnym problernem było zi 


uderzeni drewnianą belką stanowiącą 
podporę, w momencie, gdy wieża wy- 
ciągana była na brzeg. Wypadek ten 
przekreślił nasze dalsze działanie. Nie 
mogłem inaczej postąpić. Zdrowie ibez- 
pieczeństwo moich ludzi było dla mnie 
najważniejsze. Maciek i Marcin zostali 
przewiezieni do szpitala w Kole i pod- 
dani badaniom. Po prześwietleniach, 
okazało się, że są tylko mocno poobijani. 
Tylko... ale bez jakichkolwiek szans na 


podejmowanie działań. Następnego dnia, 
czyli w niedzielę powrócili do obozowiska. 

Na koniec raz jeszcze Tomasz Ogrodni- 
czuk. - Niedziela upłynęła nam na sprzątaniu 
i zwijaniu obozowiska. Decyzja została pod- 
„iezienie 
z łąki elementów wydobytego działa, na 
domiar złego zaczął padać deszcz. Musie- 
liśrny rozmontować wieżę i wyjąć armatę, 
aby w częściach załadować ją na samo- 
chód pomocy drogowej. Udało się dzięki 
pomocy Tadeusza Kucińskiego i Roberta 
Chruścielskiego. Podziękowania należą 
się także Panu Krzysztofowi Jędrzejczako- 
wi, który zezwolił nam na przejazd przez 
swoją łąkę. Załadunek został zakończony 
ok. godz. 23.00. Wszystkie elernenty zostały 
przewiezione do Marcina Pietrzaka 
i zabezpieczone tak, aby, to o co 
walczyliśmy przez trzy dni nie 
zostało stracone. We wtorek, 3 paź- 
dziernika, Marcin Pietrzak przywiózł 
je do Centrum Szkolenia Wojsk 
Lądowych w Poznaniu. 


Czytelnik „Odkrywcy” 
mógłby spytać, czy wobec tego 
wysiłek, nierzadko odwaga, 
umiejętności, zaangażowanie 
wielu ludzi i sprzętu, których 
byliśmy świadkami w trak- 
cie opisanej akcji, przyniosły 
pełną satysfakcję? Czy żywioł 
rzeki, który na ponad 60 lat 
uwięził stalową „bestię” uległ? 
Czy Sturmgeschiitz IV stanie 
się ozdobą militarnej kolekcji 
Muzeum Broni Pancernej? 
Czy „zagra” jego legendarny 
silnik? Wszyscy o tym marzyli, 
ale jak to z marzeniami żU 
nie często realizują się w pełni i 
czy zrządzeniem złego losu, czy w wyniku 
popełnionych błędów — o co przy tak skom- 
plikowanym i trudnym technicznie przed- 
sięwzięciu nie trudno — nie można mówić 
o pełnym sukcesie. Na dnie rzeki pozostało 
podwozie... wbite jeszcze głębiej w muł 
i piach. Cała akcja dobitnie unaoczniła z jaką 
skalą trudności niejednokrotnie przychodzi 
się zmierzyć odkrywcom, i nawet zaangażo- 
wanie tak znacznych sił i środków nie gwa- 
rantuje powodzenia. W przedsięwzięciach 
tego typu nie ma miejsca na amatorsz 
znę, ale przyznać też trzeba, że zazdrośnie 
strzegąca swych tajemnic przyroda potrafi 
zwyciężyć nawet profesjonalistów. [m] 

Zdjęcia: Autorka, Magda Haber 


POSZUKIWANIA 


Ponoć pisać każdy może... jeden lepiej, drugi gorzej. W przypadku badań historycznych 
większe znaczenie powinna mieć treść, ale z tym bywa różnie, niezależ! od dorobku 
autora czy jego sity przebicia u redaktora naczelnego. Oczywiście, najlepiej jak sensacja 
goni sensację, a Czytelnik dostaje wypieków na twarzy. Wydawać by się mogło, że powinno 
tak być za sprawą np. „akt pachnących śmiercią” w Radomierzycach, czy zamkiem Książ 
— jako obiektem z nazwą kodową „Brabant IP” tworzonym w ramach FHQ-u „Riese”. Autor 
artykułu od dawna powątpiewai w te rewelacje i postanowił sam zmierzyć się z historycz- 
ną prawdą. Efekty jego pracy okazały się nieoczekiwane i bardzo zaskakujące. Osąd, jak 
zawsze, należy do Czytelników. 


Tropem archiwów SS 


ROMAN OWIDZKI 


Odyseja archiwów SS w trakcie Il wojny światowej budzi wciąż emocje. Niestety, wielu autorów zajmu- 
jących się tym tematem powiela wątpliwe pseudofakty. Dla mnie przysłowiową czarą goryczy okazał 
się artykuł Joanny Lamparskiej „Zabójcze archiwum”'. Zwykły czytelnik może odnieść wrażenie, że 
jest to efekt twórczej pracy autorki. Niestety, podane w artykule losy radomierzyckiego archiwum 
(ok. 300 tys. teczek, średnio po 250 stron, w tym akta Leona Bluma i archiwum Rothschildów oraz 
teczki niemieckiego i francuskiego wywiadu) okazują się przepisaniem tych faktów z książek Hen- 


ryka Piecucha? i Jerzego Rostkowskiego*. 


hoć artykuł Pani Lamparskiej 

posiada złowieszczy tytuł „Za- 

bójcze archiwum”, to jego 

wymowa może się okazać 

„zabójcza”, ale w całkiem in- 
nym kontekście. Otóż, pozwalam sobie 
przedstawić Państwu szokującą tezę — nie 
było żadnego takiego archiwum w Rado- 
mierzycach. Nie chcąc być gołosłownym 
i uzasadnić tę tezę, muszę najpierw wrócić 
na... zamek Książ! 


„Brabant I” w Książu? 


W książce „Tajemnica Riese”, jej autorzy 
twierdzą, że Książ nosił nazwę „Brabant I” 
i tworzony był w ramach FHQ „Riese”.' Ta 
nazwa kodowa bardzo rzadko występuje 
w innych opracowaniach poświęconych 
„Olbrzymowi”. Ponadto, określenie jej cy- 
frą rzymską „I” sugeruje, że może również 
istnieć jeszcze np. „Brabant II" lub „Brabant 
III". Autorzy książki niestety nie rozwijają 
dalej tego wątku, wolą wspomnieć m.in., że 
w maju 1945 r. Rosjanie odnaleźli w Książu 
archiwa wywiadu francuskiego. Zwracam 
na to uwagę dlatego, że o dziwo archiwa 
francuskiego wywiadu sytuują w Książu, 
a nie jak inni - w Radomierzycach. To 
w końcu jak to było z tymi archiwami? 
Kiedy w 1941 r. spadła pierwsza bomba 
aliancka na Bibliotekę Pruską w Berlinie 
(Preufischen Staatsbibliothek), zapocząt- 
kowana została akcja rozpraszania jej cen- 
nych zbiorów. Jednym z miejsc, dokąd już 
od 1941 r. zaczęto przenosić zbiory sztuki 
i część biblioteki był... zamek Książ. Tutaj 
przywieziono ogółem 505 skrzyń zawierają- 
cych m.in. ok. 19 tys. rękopisów z Bliskiego 
Wschodu, zbiory biblioteki Vernhagen 
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von Ense oraz część spuścizny twórczej 
Mozarta, Beethovena, Bacha, Schumanna 
i Bartholdiego.* 201 skrzyń wysłano z Ber- 
lina samochodami ciężarowymi w dniach 
pomiędzy 27.X a 5.XI.1941 r., a następne 
5.V.1942 r. oraz 27.III i 28.IV.1943 r. Pozostałe 
304 skrzynie przewieziono transportem 
kolejowym pomiędzy 28.IV a 2.V.1943 r. 
Wśród najcenniejszych zbiorów znalazły się 
m.in. dzieła Mozarta, oryginalne partytury 
„Wesela Figara”, „Uprowadzenia z Sera- 
ju” czy „Czarodziejskiego fleta”. Krótko 
mówiąc, w latach 1941-43 do zamku Książ 
stale zwożono zbiory z Pruskiej Biblioteki 
znanej u nas bardziej jako „Berlinka”. Mimo 
że rozpoczęto przebudowę zamku oraz 
budowę podziemnych sztolni, to zbiory 
„Berlinki” pozostały na zamku do końca 
1944 r. Pod koniec grudnia 1944 r. lub na 
początku 1945 r. prawie wszystkie skrzynie 
przewiezione zostały do klasztoru w Krze- 
szowie koło Kamiennej Góry, i o dziwo, 
nie wpadły w ręce sowieckich „brygad 
trofiejnych”, lecz zostały przewiezione dalej 
i ukryte przed Niemcami na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie. 

Temat cennych zbiorów „Berlinki” 
wyszedł na jaw przy okazji wizyty Edwarda 
Gierka (I sekretarz KC PZPR w latach 1970- 
-1980) w Berlinie. Wtedy to, ku zaskoczeniu 
wszystkich, Erich Honecker (przewodniczą- 
cy Rady Państwa NRD w latach 1976-1989) 
otrzymał 27.V.1977 r. trzy czerwone ozdobne 
skrzyneczki, w których znajdowały się ręko- 
pisy: opery „Czarodziejski flet”, mszy e-moll 
oraz syrnfonii „Jupiter” - wszystkie Mozarta, 
część 9 symfonii i 3 koncert fortepianowy 
Beethovena oraz koncert na dwa fortepiany 
Bacha. Prezent został wręczony, zaś Gierek 
nie powiedział nic więcej. Do dzisiaj sprawa 


zwrotu „Berlinki” pozostaje zawieszona 
w dyplomatycznej próżni. 

Kiedy na Berlin zaczęło spadać coraz 
więcej bomb, w tym również na obiekty 
zajmowane przez SS, w których gromadzo- 
ne były zagrabione z całej Europy zasoby 
biblioteczne oraz akta różnych organizacji 
wrogich światopoglądowo ideałom III 
Rzeszy, postanowiono rozpocząć akcję 
tworzenia zastępczych składnic. Wybrane 
części zbiorów, gromadzonych przez VII 
Urząd RSHA (Badania i Oceny Światopo- 
glądu), dotyczące ideologicznych wrogów 
nazizmu, zaczęto w 1943 r. przenosić np. do 
zamku Książ. Kiedy pod koniec lipca 1943 r. 
dokonano zmasowanego bombardowania 
Hamburga („Operation Gomorrha”), wła- 
dze RSHA podjęły decyzję, aby od sierpnia 
1943 r. rozpocząć dalszy etap przenoszenia 
archiwów i zbiorów bibliotecznych, głównie 
na obszar Śląska i do czterech zamków 
w czeskiej części Sudetów. Wiemy o tym 
z ciekawego opracowania niemieckiego 
badacza Wernera Schroedera.* Schroeder 
informuje, że wyznaczono sześć głównych 
zastępczych składnic w pałacach lub zam- 
kach, którym przydzielono następujące 
kryptonimy: 

1. Sława Śląska — Schlesiersee. Kod: 
„Brabant I" — akta Gestapo oraz zbiory z bi- 
bliotek z Amt VII RSHA. 

2. Wilkanów k. Bystrzycy Kłodzkiej 
— Wólfelsdorf. Kod: „Brabant II" — archiwa 
SS oraz zbiory z bibliotek z Amt VII RSHA. 

3. Nimes/Mimon. Kod: „Burgund I 
— zbiory biblioteczne Amt VII. 

4. Houska/Housca. Kod: „Burgund Il 
— jak wyżej. 

5. Neuperstein/Novy Berstejn. Kod 
„Burgund III" — jak wyżej. 


6. Neufalkenburg/Novy Falkenburg. Kod: 
„Burgund IV” — jak wyżej. 

Ponadto żydowskie zbiory biblioteczne 
wywieziono do getta w Theresienstadt 
(Terezin). 

Zamki Niemes, Houska, Neuperstein 
i Neufalkenburg położone były blisko siebie 
w rejonie Czeskiej Lipy, niedaleko Liberca. 
W powyższym zestawieniu pojawiają się 
więc dwa kody „Brabant” i cztery „Bur- 
gund”. Dla nas szczególnie interesujące są 
„Brabant I” i „Brabant II" szczególnie, że 
nie dotyczą one zamku Książ lecz pałaców 
w Sławie Śląskiej oraz w Wilkanowie. O ile 
znane są trochę losy archiwów w Sławie, 
to tajna składnica w pałacu w Wilkanowie 
była dla mnie całkowitym zaskoczeniem, 
tym bardziej, że losy tej składnicy zostały 
ujawnione dopiero niedawno. Z uwagi na 
wymogi redakcyjne pozwalam sobie tylko 
krótko napisać o składnicach w Sławie 
i Wilkanowie. 


„Brabant I” — Sława Śląska 


Składnica archiwów i zbiorów bibliotecz- 
nych mieściła się w dawnym pałacu Hau- 
gwitzów. Od 1934 r. miało tu swoją siedzibę 
Gestapo, a od 1943 mieściła się tu jedna 
z rezydencji Himmlera, gdzie gromadzono 
zbiory Reichsfiihrera. Do pałacu 
ieziono blisko 140 tys. dokumentów 

i sprawozdań S$, prawie 34 tys. kartotek 
ewidencyjnych ściganych czarownic, tzw. 
Hexen-Blatter, archiwa lóż masońskich 
zrabowanych w podbitych krajach, archiwa 
okupowanych państw — w tym np. doku- 
menty dotyczące władców śląskich. 
Rosjanie wkroczyli do Sławy na przeło- 
mie znia i lutego 1945 r., gdy znaczna 
część zbiorów została zniszczona przez hi- 
tlerowców lub okradziona przez miejscową 
ludność. Warto przypomnieć, że tematykę 
archiwów dotyczących kartoteki procesów 
o czary opisał już wcześniej na łamach 
„Odkrywcy” Łukasz Orlieki.* Najbardziej 
znaną częścią archiwów ze Sławy są zbiory 
masoników, które jesienią 1945 r. zostały 
przejęte i zabezpieczone przez Bibliotekę 
Uniwersytecką w Poznaniu. Przejęto ok. 80 


R > Wilkanów dawn 


tys. druków, które pochodziły z bibliotek lóż 
wolnomularskich, głównie ze Śląska i Po- 
morza. Najstarszą część zbiorów stanowią 
XVIl-wieczne druki różokrzyżowców. Znaj- 
dują się tu również wszystkie niemieckie en- 
cyklopedie mnasońskie, podręczi ogólne 
opracowania dotyczące wszelkich dziedzin 
wolnomularstwa. Dopiero od 1959 r. rozpo- 
częto porządkowanie masoników, traktując 
je jako wydzielony zbiór z własnym katalo- 
giem. Od ponad 30 lat opracowane zbiory 
przechowywane są w pałacu w Ciążeniu, 
stanowiąc jedną z największych tego typu 
kolekcji w Europie. 

Na początku 1990 r. ujawniono, że część 
dokumentów VII Amt RSHA przechowy- 
wana była też w Warszawie w GKBZH. 
W 1996 r. dokumenty te zostały zwrócone 
Niemcom. 


„Brabant II” — Wilkanów 


Ujawnienie niezwykłej roli pałacu rodu 
Althan w Wilkanowie możliwe było dzięki 
wielkim wysiłkom jednej z najbardziej 
znanych na świecie osób zajmujących się 
poszukiwaniem i restytucją zagrabionych 
archiwów w czasie i po Il wojnie światowej. 
Chodzi o prof. Patricię Kennedy Grimsted 
z Ukraińskiego Instytutu Naukowego na 
Uniwersytecie w Harvardzie. Zasłynęła 
ona m.in. współudziałem w odnalezieniu 
w 1999 r. w Kijowie kolekcji zawierającej 
5170 rękopisów z Archiwum Muzycznego 
Berlińskiej Sing-Akademie. Kolekcja ta do 
1973 r. ukrywana była w Bibliotece Konser- 
watorium Muzycznego im. Czajkowskiego 
w Kijowie, a następnie w Centralnym Ar- 
chiwum Literatury (!) i Sztuki Ukrainy pod 
zakamuflowaną sygnaturą: 441 — „Kolekcja 
europejskiej muzyki z XVII-XIX wieku”. 
Odnalezienie zbiorów Sing-Akademie 
w Kijowie było sensacją na skalę światową, 
szczególnie dla badaczy twórczości Bacha.” 
Dla nas chyba jeszcze większą sensacją 
powinno być to, że sowieckie „trofiejne 
brygady” zrabowały tę kolekcję z zamku 
w Ołdrzychowicach (Ullersdorf) leżącego 
blisko Wilkanowa oraz z pałacu von Magni- 
sa w Bożkowie koło Nowej Rudy. Kolekcja 


z Sing-Akademie została przywieziona 
z Berlina w kilku transportach w sierpniu 
i we wrześniu 1943 r." 

W wyniku nawiązanej współpracy prof. 
Grimsted z archiwistami w Rosji i Ukrainie, 
udało się dotrzeć do niektórych raportów 
„trofiejnych brygad” z 1945 r. To dzięki tym 
raportom, szczególnie z okresu wrzesień- 
-listopad 1945 r., ujawniona została wielka 
operacja przeprowadzona w Kotlinie 
Kłodzkiej, nadzorowana osobiście przez 
Berię. Powyższe działania, jak również kulisy 
odnalezienia akt francuskiego wywiadu, 
prof. Grimsted opisała w swojej książce 
„Trophies of War and Empire" wydanej 
w 2000 r. 

Wróćmy zatem do maja 1945 r., kie- 
dy rejon Kotliny Kłodzkiej został zajęty 
przez wojska radzieckie. W ślad za nimi 
pojawiły się „trofiejne brygady”, wśród 
których znajdował się Iwan Szewczenko 
— ukraiński historyk. To właśnie on wysłał 
pierwsze telegramy do władz partyjnych 
w Kijowie, że w Wilkanowie koło Kłodzka 
natrafiono na niezwykle cenną składnicę 
archiwów z różnych czt uropy. Były tu 
mi.in. archiwa RSHA, akta różnych organi- 
zacji uznanych za wrogie ideowo III Rzeszy 
(socjalistycznych, komunistycznych, związ- 
ków zawodowych, masońskich, żydow- 
skich), mienszewików, członków rosyjskiej 
i polskiej emigracji itp. Jednymi z cenniej- 
szych zbiorów jakie odnaleziono w Wilka- 
nowie były archiwa będące w dyspozycji 
rodu Rothschildów. Trafiły tam w lipcu 
1944 r.'' Ponadto w Wilkanowie znalazły 
się również archiwa S$, które zostały prze- 
wiezione w maju 1944 r. z zamku Książ 
(czyli zaraz po wprowadzeniu się na zamek 
brygad Organizacji Todt). W momencie 
przeglądania archiwów, wszelkie począt- 
kowe uzgodnienia prowadzone były na linii 
Kijów-Wilkanów. Dopiero gdy do Kijowa 
jechało już pierwszych siedem wagonów 
z cennymi łupami, o tym fakcie powiado- 
miony został Beria. Siedem wagonów na 
kijowski dworzec wjechało we wrześniu 
1945 r. W międzyczasie Beria rozpoczął 
kontrakcję. Do Kijowa wysłał grupę ar- 
chiwistów z NKWD oraz 25 wagonów 


-.. i dzisiejsze ruiny pałacu. 
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celem przechwycenia całości transportów 
z Wilkanowa. Po dotarciu kolejnych łupów 
wilkanowskich, załadowanych na stacji ko- 
lejowej w Bystrzycy Kłodzkiej, zestawiono 
w Kijowie pierwszy eszelon liczący 13 wa- 
gonów, który 24 października 1945 r. dotarł 
do Moskwy. Spośród 1295 nieopisanych 
skrzynek — 106 było już otwartych... Przez 
następny miesiąc — do 28 listopada 1945 r. 
— bezpośrednio już z Bystrzycy Kłodzkiej do 
Moskwy dotarło 15 następnych wagonów 
z 1230 skrzynkami. Ogółem do Moskwy 
przybyło 28 wagonów różnorodnych 
akt. Część z nich przekazano do 
Instytutu Marksizmu-Leninizmu 
w Moskwie, w celu przebada- 
nia ich pod kątem wykorzysta- 
nia w wojnie ideologicznej. 
Jakoś tak dziwnie się złożyło, 
że zarówno Hitler jak i... Stalin 
mieli tych samych wrogów ide- 
ologicznych. Pozostałe akta trafiły 
do tzw. Specjalnego Centralnego 
Archiwum Państwowego (u nas 
bardziej znanego jako „Son- 
derarchiv”), zwanego 
obecnie Centrum Prze- 
chowywania Zbiorów 
Dokumentacyjnych 
do Historii Najnowszej 
w Moskwie. 

W lipcu 1945 r. odnalezione zostały na 
terenie browaru w pobliżu Wilkanowa duże 
zbiory masoników. Dokonali tego specjaliści 
z moskiewskiego Instytutu Historii. Przyjmu- 
je się, że do Moskwy wywieziono blisko pół 
miliona dokumentów lóż wolnomularskich. 
Jak się okazało, zbiory te nie interesowały 
zbyt mocno władz sowieckich, bowiem 
do dzisiaj nie są one usystematyzowane. 
Przykładowo, zbiór 14300 dzieł jest wspólny 
dla obszaru od Norwegii po Austrię. Jedy- 
nie francuskie, belgijskie i holenderskie 
loże masońskie stanowią odrębne zbiory. 
Z kolei niemieckie archiwa lóż masoń- 
skich wróciły do NRD, a po zjednoczeniu 
Niemiec przechowywane są w archiwum 
w Berlinie-Dahlem (Geheimes Staatsarchiv 
Preussicher Kulturbesitz — Tajne Państwowe 
Archiwum Spuścizny Kultury Pruskiej). 


Archiwa francuskiego wywiadu 


Spekulacje co do miejsca przechowy- 
wania zagrabionych przez Amt IV RSHA 
iAbwehrę archiwów francuskiego wywiadu 
i kontrwywiadu trwały od dawna. Nikt nie 
zaprzeczał, że one istniały. Natomiast ich 
objętość i miejsce ukrycia przez Niemców 
powtarzane były, szczególnie w polskich 
publikatorach, jedynie w oparciu o tzw. 
słowną wersję. Trudno jest wskazać choćby 
jedno źródło pisane, które potwierdzałoby 
słuszność wiązania tej sprawy z pałacem 
w Radomierzycach lub zamkiem Książ. 
Odnalezione w Moskwie raporty „trofiej- 
nych brygad” z 1945 r. ujawniają kulisy kolej- 
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nej operacji Berii. W trakcie przeszukiwań 
obszaru w rejonie Liberca, obok czterech 
zamków, w których RSHA zdeponowała 
swoje zbiory biblioteczne (tzw. „Burgund 
I-IV"), sowieccy żołnierze spenetrowali 
miasteczko Oberliebich (leżące wówczas 
w Sudetengau). W tamtejszym zamku na- 
trafiono w maju 1945 r. na prawdziwy skarb! 
Beria natychmiast wydał rozkaz wysłania 
do Oberliebich (dzisiaj Horni Libchava) 20 
archiwistów, którzy rozpoczęli przeglądanie 
i sortowanie akt. Ostatecznie przygotowano 
do wysyłki blisko 1000 skrzyń różnego ro- 
dzaju archiwów. Po blisko trzech 
tygodniach — 6 lipca 1945 r. 
— pod silną eskortą wojskową 
wyruszył ze stacji kolejowej 
Ceska Lipa specjalny pociąg 
z 38 opieczętowanymi wago- 
nami. Pod koniec lipca eszelon 
dotarł do Moskwy i wprawił 
swoją zawartością władze 
sowieckie w zdumienie. 
Była to wyjątkowo cenna 
zdobycz wojenna. Wśród 
archiwów zdobytych 
wcześniej przez Gestapo 
i Abwehrę, do Moskwy 
przywieziono szczególnie 
cenne archiwa francu- 
skiego wywiadu i kontrwy- 
wiadu liczące blisko 300 tys. dokumentów 
i ponad milion! kartotek osobowych. Co 
ciekawe, wśród tych akt znaleziono również 
efekty pracy francuskiej policji dotyczące 
„inwigilacji” władz sowieckich (Stalin, 
Mołotow, Kalinin, Kaganowicz). Akta Biura 
Informacyjnego wywiadu 
francuskiego zawierały 
zbiory danych dotyczące 
rozwoju gospodarczego 
w latach 1921-1940, np. 
Chin, Palestyny, Tunezji, 
Ukrainy, sytuacji w kolo- ; 
niach francuskich. Były ż 
tam też archiwa francu- 
skiego MSZ oraz akta par- 
tii politycznych i związ- 
ków zawodowych. | 
W 1954 r. wydzielono 
część archiwów, tzw. 
„Dieuxieme Bureau” do- 
tyczące kolaboracji czę- 
ści Francuzów z rządem 
Vichy, sieci związków 
zawodowych, zagranicz- 
nych wywiadów. Te wy- 
odrębnione akta nadal pozostają w wy- 
łącznej gestii władz sowieckich. Fakt prze- 
chowywania do końca II wojny światowej 
akt francuskiego wywiadu w Oberliebich 
(Czechy) można sprawdzić na oficjalnej 
stronie internetowej francuskiego MSZ 
— Minstere des Affaires Etrangeres.'* Opi- 
sane są tam działania władz francuskich 
odnośnie powrotu francuskich archiwów do 
Paryża. W 1992 r. Francja i Rosja parafowały 
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porozumienie o współpracy archiwalnej, 
zaś umowa rządowa w tej sprawie podpisa- 
na została 12 lipca 1993 r. Fakt ten pozwalał 
na rozpoczęcie działań na rzecz restytucji 
francuskich archiwów. 

W październiku 1993 r. Rosja zgodziła 
się na sprzedaż kserokopii francuskich do- 
kumentów, ale wyłącznie tych wskazanych 
przez rosyjską stronę. Nie zadowalało to 
Francuzów, którzy kanałami dyplomatyczny- 
mi negocjowali kolejne porozumienie, które 
zostało podpisane dopiero w październiku 
1999 r. Po kilku miesiącach, w 2000 r., moż- 
liwa była już akcja przywiezienia do Paryża 
pierwszej, większej partii francuskich 
archiwów w zakresie uzgodnionym przez 
obie strony. 


Akta Leona Bluma 


Na sensacyjny wątek sprawy Leona Bluma, 
byłego premiera Francji, natrafił dziennikarz 
„Nowin Raciborskich” - Grzegorz Wawoczny 
w 2005 roku. '* Podczas kwerendy archiwów 
Starostwa Powiatowego w Raciborzu z lat 
1945-50, red. Wawoczny odnalazł 7 intere- 
sujących dokumentów z końca 1945 r. (syg. 
akt 28, rekordy: 40-46). Przytoczę tu w skró- 
cie ustalenia G. Wawocznego: „(...) Armba- 
sada Francuska w Warszawie zwróciła się 
do władz polskich z prośbą o wszczęcie 
poszukiwań skrzyń, stanowiących własność 
Przewodniczącego Francuskiej Partii Socjali- 
stycznej, b. premiera Leona Bluma. Skrzynie 
te miały znajdować się rzekomo w Racibo- 
rzu, w synagodze cmentarza żydowskiego 
przy Leobschutzstrasse, dokąd zostały 
przewiezione w paździer- 
niku 1943 r. W związku 
z powyższym, 8 listopa- 
da 1945 r. dr Wierzbiński 
ze Śląsko-Dąbrowskiego 
Urzędu Wojewódzkiego 
napisał pismo do starosty 
raciborskiego z prośbą 
o zbadanie sprawy, za- 
bezpieczenie skrzyń i Spo- 
rządzenie wyczerpujące- 
80 sprawozdania w ter- 
minie do 16 listopada. 
(...) Początkowo tropienie 
francuskich dokumentów 
nie przyniosło sukcesu. 
Przełom w sprawie na- 
stąpił 4 grudnia. Starosta 
donosił, że poszukiwania 
trwały nadal, w wyniku 
których zostały znalezione pisma (akta) 
w języku francuskim, należące przypusz- 
czalnie do b. prerniera Francji Leona Blurna. 
Akta te zostały zabezpieczone w Staro- 
stwie Powiatowym. (...) Starosta poprosił 
o przysłanie odpowiedniej komisji, (...) lecz 
komisja wojewódzka nigdy w Raciborzu się 
nie pojawiła. W piśmie z dnia 12 grudnia dr 
Wierzbiński nakazał staroście pilne prze- 
słanie skrzyń do Katowic w terminie do 17 
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grudnia. Najprawdopodobniej list z Katowic 
dotarł do Raciborza po 19 grudnia. Na ten 
dzień bowiem datowane jest kolejne pismo 
starosty Grzeganka, w którym zapytuje, jak 
ma postąpić ze znalezionymi aktami byłego 
premiera Francji Leona Bluma. Kolejne 
pismo wysłane z Raciborza do Katowic 21 
grudnia, informuje, że w dniu 22 grudnia 
przesyła się przedmiotowe akta w skrzyni 
czarnej, opieczętowanej pieczęcią urzędo- 
wą Starostwa przez specjalnego posłańca 
w asyście funkcjonariusza Milicji Obywa- 
telskiej (...)". 

Na piśmie starosty Grzeganka z 22 
grudnia 1945 r. korespondencja się urywa. 
Brak jest potwierdzenia, czy czarna skrzynia 
dotarła do Katowic, a dalej być może do 
Ambasady Francuskiej w Warszawie. Red. 
Wawoczny starał się ustalić możliwe miejsce 
przechowywania skrzyni z aktami Bluma. 
Zapewne na trop skrzyni wpadło miejscowe 
UB. Red. Wawoczny uważa, że nie był to 
raczej teren miasta Raciborza, bo ten był 
dokładnie sprawdzany zaraz po otrzymaniu 
polecenia z Katowic. Osobiście uważam, 
że należałoby odpowiedzi szukać w aktach 
sztabu Reichsleitera Alfreda Rosenberga 
- głównego ideologa 
myśli hitlerowskiej. Wg 
prof. Grimsted kwatera 
Einsatz Reichsleiter Ro- 
senberg (ERR) mieściła 
się w Raciborzu w 18 
budynkach, w których 
zgromadzono blisko 2 
miliony różnych doku- 
mentów.'' Jak widać, 
była to potężna składni- 
ca przeznaczona zapew- 
ne na wyższe cele. Czym 
zatem zasłynął sztab 
Rosenberga? Otóż po 
przejęciu władzy przez 
nazistów w 1934 r. A. Ro- 
senberg został „zastęp- 
cą” Fiihrera w zakresie 
duchowego i światopoglądowego naucza- 
nia oraz wychowania NSDAP. Planowano, że 
po zakończeniu wojny utworzona zostanie 
w Alpach Bawarskich Wyższa Szkoła (Hohe 
Schule) jako centrum badawcze i ideolo- 
giczne „słusznego” nauczania. Dla potrzeb 
tej szkoły konfiskowano masońskie archiwa 
we Francji, Belgii, Holandii, następnie juda- 
iki z Ukrainy, Białorusi, Łotwy, Litwy. Z po- 
czątku akta te gromadzono we Frankfurcie. 
We wschodniej Europie sztab Rosenberga 
skoncentrował się na antybolszewickich 
badaniach i działaniach propagandowych, 
co związane było z operacją „Barbarossa”. 
Planem tych działań było utworzenie tzw. 
Biblioteki Wschodniej — „Ostbiicherei”. 
Wlad za hitlerowskimi wojskami podążały 
ekipy Rosenberga i rekwirowały dokumenty 
przydatne do Biblioteki Wschodniej. Na po- 
czątku 1942 roku składnica znajdowała się 
w Rydze i liczyła już blisko 200 tys. wolumi- 


nów, z których część przewieziono do Ber- 
lina. W 1943 r. w ramach rozśrodkowania 
berlińskich archiwów Centralna Biblioteka 
ERR przeniesiona została do monastyru 
Tanzenberg w Tyrolu. Pod koniec wojny 
zgromadzono tam blisko 500 tys. tomów, 
w tym 27 tys. książek skradzionych z biblio- 
tek carskich z rejonu Leningradu. Druga, 
„naukowa” część zbiorów Rosenberga 
dotycząca walki propagandowej z bolsze- 
wizmem gromadzona była w Raciborzu 
oraz w okolicznych pałacach i fabrykach. 
Kwatera ERR mieściła się w raciborskim 
klasztorze. W innym budynku znajdowało 
się archiwum polityki kulturalnej (Kulturpoli- 
tisches Archiv) przy- 
wiezione z Berlina 
w 250 kontenerach. 
Główna synagoga 
Raciborza służyła 
jako składnica dla 
2 tys. skrzyń z książ- 
kami Wschodniej 
Biblioteki, które zo- 
stały przywiezione 
z Berlina. Wśród 
nich były m.in. zbio- 


„Sonderarchiv”. 


ry biblioteki Petlury i biblioteki Turgieniewa, 
zagrabione przez nazistów w Paryżu. 

W połowie 1943 r. musiano ewakuować 
z Ukrainy, Białorusi i krajów bałtyckich zbiory 
książek i periodyków, w związku z czym 
Wschodnia Biblioteka powiększyła swoje 
zbiory do 1,5 mln tomów, co nie uwzględ- 
niało nie rozpakowanych i nie przeliczonych 
zbiorów. W latach 1943-44 do Raciborza 
trafiło 10 wagonów dokumentów z rosyjskich 
partyjnych archiwów smoleńskiego obwodu, 
które przez sztab Rosenberga uznawane 
były za wyjątkowo cenne do badań polityki 
bolszewików. Akta te zdeponowano na 
zamku von Plessów w Pszczynie, gdzie do- 
datkowo, jesienią 1943 r., przemieszczono 
akta Głównego Urzędu Nauki (Hauptamt 
Wissenschaft), Urzędu Sztuki Ludowej (Amt 
Volkskunst), Urzędu Muzyki (Amt Musik) 
i Urzędu Prasy (Presse-Amt). Apogeum dzia- 
łalności centrum raciborskiego, w którym 
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pracowało blisko 350 specjalistów, przypada 
na lato-jesień 1944 r. Od stycznia 1945 r. 
zaczyna się ewakuacja zbiorów na Zachód 
oraz niszczenie dokumentów, np. materia- 
łów operacyjnych ERR. Zbiory biblioteczne 
i archiwa urzędowe pozostały w Raciborzu. 
W nadziei, że sytuacja na froncie zmieni się 
na korzyść Niemiec, postanowiono nie likwi- 
dować Wschodniej Biblioteki, którą Rosjanie 
zaraz po wojnie odnaleźli 5 km na południe 
od zamku von Plessów w Pszczynie. Rosja- 
nom udało się odnaleźć bieżące archiwa 
ERR, które poprzez Drezno trafiły jesienią 
1945 r. do Kijowa. Tutaj do 1948 r. były prze- 
glądane i sortowane, a następnie przewie- 


Pałac w Ciążeniu. 


zione do Moskwy, gdzie przez kolejne 5 lat 
część została przeznaczona na makulaturę, 
a resztę dokumentów w 1956 r. przekazano 
do Specjalnego Archiwum w Moskwie. 
Zbiory raciborskie przeszły więc wielkie prze- 
obrażenia i obecnie znajdują się w Moskwie. 
Chyba łatwiej byłoby zapytać się samych 
Francuzów, czy skrzynia z aktami premiera 
Bluma dotarła jednak do Paryża... 


Ghetto Theresienstadt 


Przedstawiając wcześniej listę obiektów 
z kodami „Brabant” i „Burgund” wspo- 
mniałem, że ważną składnicą dla bibliotek 
Amt VII RSHA było getto w Terezinie.'* Było 
to w zasadzie Zentral Biicherei Theresien- 
stadt przy Ghettozentralbiicherei założona 
już w 1942 r. Bibliotekę tę stworzono dla 
celów propagandowych, jakby na pokaz 
—w przypadku kontroli Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża — by udowodnić, że 
w gettach może istnieć normalne życie spo- 
łeczno-kulturalne. De facto zakamuflowana 
była tutaj, jako wydzielona część biblioteki, 
tzw. „hebrajska biblioteka”, gdzie zwożono 
z całej okupowanej Europy najcenniejsze 
judaica. W maju 1945 r. zgromadzono 
w Terezinie 28 245 hebrajskich dzieł, z cze- 
go 16 225 posiadało już skatalogowane 
oznaczenia „Je” i stosowną numerację. 
Do prac nad porządkowaniem hebrajskich 
dzieł zatrudniono bezpłatnie Żydów - tzw. 
Talmudkommando, co miało gwarantować 
szczególną jakość prac i troskę o powierzo- 
ne mienie. Ależ perfidia! 
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Po wojnie zbiory „hebrajskiej biblioteki 
przewieziono do Żydowskiego Muzeum 
w Pradze, gdzie również trafiły judaica 
z zamków w Houska, Mimon i z Novego 
Berstejna. Ciekawostką jest, że w 1948 r. 
część tych zbiorów została podarowana 
Żydowskiemu Uniwersytetowi w Jerozo- 
limie oraz czeskim, morawskim i śląskim 
gminom żydowskim. 


Archiwum specjalne w Moskwie 


W związku z tym, że opisana powyżej 
odyseja części archiwów RSHA zakończyła 
się w Specjalnym Archiwum w Moskwie, 
wypadałoby przy tej okazji napisać kilka 
słów o historii tegoż utajnionego do 1989 r. 
archiwum. Istnienie w Moskwie Specjalne- 
go Centralnego Archiwum Państwowego, 
utworzonego w 1946 r., a zwanego dzisiaj 
Centrum Przechowywania Zbiorów Do- 
kumentacyjnych do Historii Najnowszej, 
opisane zostało w czasopiśmie „Izwestia” 
z dnia 17.11.1990 r., w artykule E. Maksymo- 
wej „Pięć dni w Archiwum Specjalnym — za 
kratami i ryglami”. Przełom w sprawie na- 
stąpił wtedy, kiedy niemieccy historycy uzy- 
skali zgodę na przeglądnięcie ewidencji akt 
tegoż archiwum. Aly Gótz i Susanne Heim, 
w okresie od 20.1 do 22.V.1992 r., przeglą- 
dały w Moskwie skorowidze i akta głównie 
proweniencji niemieckiej i austriackiej. 
W oparciu o tę kwerendę i badania wyda- 
no w 1992 r. broszurę o „Sonderarchiv”.'* 
Akta udostępnione niemieckim archiwi- 
stom oznaczone są w spisie numerami od 
500 do 1525. Nie wiadomo nic o zbiorach 
od nr | do 500, nawet to, czy akta o takiej 
numeracji istnieją. Akta o numerach od 
500 do 1525 nie są uporządkowane bran- 
żowo. Często w poszczególnych teczkach, 
przemieszane są np. akta osobowe z doku- 
mentami administracyjnymi czy raportami 
służb bezpieczeństwa. Tematycznie doty- 
czą m.in. urzędów, instytucji i organizacji 
centralnych z Niemiec i Austrii, dokumen- 
tacji zarekwirowanych w okupowanych 
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krajach, akt osobowych emigrantów, akt 
żydowskich i lóż masońskich, organizacji 
politycznych i związków zawodowych. 
Jako novum należy potraktować akta 
obrazujące rozwój gospodarczy Niemiec 
i krajów Europy, plany Hitlera względem 
podbitych państw, jak również uwarunko- 
wania dotyczące produkcji wojennej. Z akt 
dotyczących Polski warto odnotować archi- 
wa Naczelnego Prezydium w Katowicach 
(jeńcy wojenni, robotnicy przymusowi, 
Volkslisty, sprawy kościelne). W zespole 
RSHA znajdują się raporty z okupowanych 
terenów wschodnich, w tym z działalności 
oddziałów partyzanckich. Znajdują się tu 
też dokumenty dotyczące przesiedlania 
ludności polskiej, działań polskich orga- 
nizacji podziemnych przeciwko Armii 
Czerwonej. Liczne zespoły aktowe zwią- 
zane są z terenami, które po Il wojnie 
światowej przypadły Polsce (np. akta policji 
w Szczecinie, Gestapo w Koszalinie, Insty- 
tutu Wschodniego we Wrocławiu, Senatu 
Wolnego Miasta Gdańska). Spisy zespołów 
akt można też odnaleźć na internetowej 
stronie o „Sonderarchiv”. 

To tyle z moich poszukiwań, choć z bo- 
ku zostały jeszcze pasjonujące zdarzenia 
związane z biblioteką w zamku Książ oraz 
bibliotekami Petlury i Turgieniewa oraz in- 
nymi dziełami literatury zagranicznej. W tym 
obszarze działały w latach 1945-47 „trofiejne 
brygady” pod nadzorem Margarity Rudomi- 
no, która jako dyrektor Biblioteki Literatury 
Zagranicznej w Moskwie, ale w mundurze 
podpułkownika — oficera kultury — nadzoro- 
wała grabież książek, wysyłanych specjal- 
nymi pociągami z Berlina, Drezna, Legnicy 
do Moskwy. Myślę, że przedstawione wyniki 
prac zagranicznych historyków i archi- 
wistów przekonają Państwa, by w końcu 
zacząć uznawać, że: 

* „Brabant I” to zastępcza składnica 
w Sławie Śląskiej archiwów i zbiorów z bi- 
bliotek zagrabionych przez Amt VII RSHA, 
* - archiwa będące w dyspozycji rodu Roth- 
schildów ukryte były w Wilkanowie, 
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* skrzynię z aktami premiera Leona Blu- 

ma odnaleziono raczej w Raciborzu (2), 
* akta francuskiego wywiadu i kontrwy- 
wiadu Abwehra ukryła na zamku w Ober- 
liebich. u 
Zdjęcia, mat. arch: zbiory Autora, 
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PIOTR MASZKOWSKI 


Usytuowanie masowych mogił więźniów obozów 
koncentracyjnych, którzy stracili życie w Górach 
Sowich, do dzisiaj nie zostało ustalone. Ostatnio, 
na zaproszenie Jerzego Cery, do Kolc przyjechał 
Niemiec, który mieszkał w Dórnhau od początku 
1944 roku do lutego 1945 roku. Być może dzięki jego 
wspomnieniom, już wkrótce poznamy lokalizację 
zapomnianych przez ludzi i Boga grobów... EGEDZY "-. 


olce, Mglisty listopadowy pora- 
nek. Starszy człowiek stoi na po- 
boczu drogi, wskazuje w pustkę 
pomiędzy luźno usytuowanymi 
budowaniami. - W tym miej- 
scu stał dom mojej ciotki, w którym spędzi- 
łem rok mojego dzieciństwa — mówi Giinter 
Tscharntke. - Jestem berlińczykiem, ale gdy 
nałoty na miasto stały się bardziej intensyw- 
ne, został wydany nakaz, aby ewakuować 
dzieci z ich matkami w bezpieczniejszy rejon 
Niemiec. Z mamą i moją siostrą trafiliśrny do 
Kolc, ponieważ jej rodzina pochodziła z tych 
stron. Zamieszkaliśmy wraz z nimi w domu, 
który już dzisiaj nie istnieje. Przybyliśmy tu na 
początku roku 1944, uciekliśmy w lutym 1945 
roku. Mały Giinter spędził ponad rok nieopo- 
dal budowy obiektów kompleksu „Riese”, 
tuż obok osnutego złą sławą obozu AL Dorn- 
hau. - Dokładnie pamiętam więźniów, którzy 
wychodzili z obozu i przechodzili drogą obok 
naszego domu. Było ich wszystkim miesz- 
kańcom bardzo żal, wielu ludzi pomagało 
im jak mogło, choć trzeba przyznać, że nie 
wszyscy - mówi Giinter Tscharntke. — Nie 
miałern jednak pojęcia, nawet nie zdawałem 
sobie sprawy co mogli robić, zwłaszcza 
potern, jak się okazało, jak potężne + 
obiekty znajdują się niedaleko stąd. 
Moja mama również mało wie- 
działa. Prawdopodobnie wszyst- 
kim wydawało się, że pracują 
w karnieniołomach. Tym bardziej, 
że okolica nie była zamknięta, 
ani specjalnie strzeżona. Nie było 
wojska, ani specjalnych oddziałów 
policji. Był jedynie obóz w fabryce. 
W stronę dzisiejszej Osówki, 
w czasie wojny nie sze- 
dłern, bo najzwyczajniej 
jako pięciolatkowi mi nie 
pozwalano. Moja mama była z kolei w ciąży, 
więc też nie zapuszczała się za daleko. Nie 
przypominam sobie też, żeby ktokolwiek 
opowiadał lub interesował się tym co tu 
budowano. Być może był lu ktoś taki, ale na 
pewno nie mówiło tym głośno. Nie słyszałem 
żadnych specjalnych dźwięków, eksplozji czy 
dudnienia sugerujących odstrzał skał. Jedy- 
nie w czasie burzy, ale był to dźwięk gromu 
— dodaje. Jednak mimo zrozumiałych luk 


we wspomnieniach, przywoływanych po 60 
latach, jedno wydarzenie zapadło Giinterowi 
Tscharntke szczególnie w pamięć. Pewnego 
letniego popołudnia żona sąsiada zabrała 
małego chłopca do lasu na poziomki. — 70, 
że trafiliśmy w tamto miejsce było czystym 
przypadkiem. Na łące zauważyłem kilka, 
około 10-ciu, kopców z piasku sporych 
rozmiarów. Nie miałem zielonego pojęcia 
co to było. Podeszliśmy bliżej, kobieta po 
chwili zamyślenia poprosiła mnie, abym 
pozbierał trochę kwiatów. Złożyliśmy je 
na grobach. Nie rozumiałem tej sytuacji, 
dopiero z perspektywy czasu, wspominając 
z moją mamą tamte dni, doszedłem do 
wniosku, że były to masowe mogiły. 

Mgła nad Kolcami zaczęła się rozrzedzać. 
Giinter Tscharntke prowadzi w miejsce, które 
dobrze zapamiętał przed 60 laty. Łąka istnieje 


Konsultacje 
z Jerzym Cerą 
przy mapie. 


do dzisiaj, teren choć charakterystyczny, nie 

do końca sugeruje aby krył groby, chociaż 

gdzieniegdzie wyrastają brzózki. Zbyt młode 

jednak by pamiętać wojnę. — 70 z pewnością 

tutaj, mimo upływu lat, nie zmieniło się zbyt- 
nio — mówi ożywionym głosem Niemiec. 

Jerzy Cera, wieloletni badacz Gór So- 

wich, towarzyszący Giinterowi 

Tscharntke w tej podróży w cza- 

sie, nie kryje zaskoczenia, 


dowiedziałem się, że wskazane przez Giinte- 
ra zbocze zaczyna „płynąć” iodsłaniać „coś”. 
Jest to ciekawe z tego względu, że zbocza, 
które nie były ruszane, nie „spływają”. Mu- 
siała więc lu rzeczywiście mieć rniejsce inge- 
rencja ludzkiej ręki. Nie pozostaje nic innego 
jak przebadać teren odpowiednią aparaturą. 
Jeżeli wyniki się potwierdzą, trzeba będzie 
zacząć działać, zaangażować odpowiednie 
instytucje, aby przywrócić parnięć o spoczy- 


wających tu ludziach — stwierdza Jerzy. 
Spotkanie z Giinterem miało miejsc: 
dosłownie kilka dni przed zamknięciem 
bieżącego numeru „Odkrywcy”. Gdyby 
badania potwierdziły wspomnienia Niemca, 
byłoby to pierwsze od wielu lat odnalezienie 
zbiorowych mogił w Górach Sowich. O pod- 
jętych w tej sprawie działaniach będziemy 
informować na bieżąco. u 
Zdjęcia: Piotr Maszkowski 


gdyż do tej pory według 
własnych ustaleń sytu- 

ował mogiły w rejonie 

- obecnego cmentarza 
w Kolcach. — Zmienia to 
trochę sytuację, chociaż 
wydaje się być wielce 
prawdopodobne — mówi 
Jerzy Cera. Tym bardziej, 
że ostatnio od leśniczego 


4 


| 


Pośród wielu historii opowiadanych o Górach Sowich, oprócz tych tragicznych, bądź 
sensacyjnych, jest kilka z serii romantycznych. Jedna z nich znana jest ze wspomnień 
pewnego węgierskiego więźnia, członka „Graber Komando" w Kolcach. Kiedy codziennie 
szedł główną ulicą Dómhau, w oknie jednego z budynków zawsze pojawiały się dwie 
dziewczyny. Mimo okrucieństwa wojny i stania po dwóch stronach barykady zaczęło 
rodzić się uczucie. Po wyzwoleniu obozu przez Rosjan, zakochanym udało się zawrzeć 
związek małżeński. Trudno w tę historię uwierzyć znając realia obozowe AL Dornhau, 
koszmarny los więźniów i rygor jaki tam obowiązywał, a jednak... 

— Ciotka mojej mamy, która mieszkała w Kolcach miała córkę — wspomina Ginther 
Tscharntke. — Młoda dziewczyna zakochała się w jednym z więźniów, w pewnym mo- 
mencie się nawet zaręczyli i chcieli się pobrać. Słyszałem, że uciekli razem do Izraela, 
więc możliwe, że więzień był Żydem. Na pewno nie był Niemcem, z całą pewnością 
pochodził z innego kraju, może Rumunii... 1 

Cóż, niewiele jest historii, które znajdują swoje potwierdzenie w rzeczywistości. 


MIECZYSŁAW BOJKO 


Dźwięk wgryzających się w mur wierteł, wszechobecny pył, wpro- 
wadzenie w otwór oka małej kamery i... trwające wieki wyczeki- 
wanie na efekt ciężkiej pracy. Jeżeli znaleźlibyśmy pomieszczenie 
byłby to wielki krok do przodu. W eksploracji trzeba być cierpli- 

i wytrwałym, bo nagrodą rzadko jest sukces. Tym razem jed- 
nak udało się. 28 września br. przeprowadzono kolejne, miejmy 
nadzieję, że nie ostatnie badania na zamku Książ. 


atrząc na opisywaną akcję, już 
z pewnej perspektywy, zakwa- 
lifikowałbym ją do dosyć wyjąt- 
kowych w swym rodzaju, i to 
z wielu powodów. Po pierwsze, 
przyniosła oczekiwane efekty, a to nie jest 
takie częste. Po drugie, akcję prowadzili 
wspólnie archeolodzy i poszukiwacze. To 
precedens, na który chciałbym zwrócić 
uwagę, bowiem wszystkim wiadomo 
o odwiecznym, nie pisanym „konflikcie” 
obu środowisk. Tym razem współpraca 
była idealna. Jak widać, można prowadzić 
szereg wspólnych działań, można korzy- 
e wspólnych doświadczeń i wied: 
aby osiągnąć cel. Między innymi z tych 
powodów zdecydowałem się uczestni- 
czyć i współfinansować te poszukiwania. 
Zwyciężyła też ciekawość, chęć przeżycia 
kolejnej przygody i możliwość nab» 
nych doświadczeń. Ważny był również dla 
mnie kontakt z niebywale interesującymi 
ludźmi. 

Zamek Książ jest obiektem wyjątko- 
wym. Posiada wiele nie odkrytych miejsc 
i to z różnych okresów jego istnienia. 
Najwięcej tajemnic i niewyjaśnionych za- 
gadek dotyczy zwłaszcza okresu Il wojny 
światowej. Typowano bowiem Książ m.in. 
na reprezentacyjną siedzibę hitlerowskiego 
MSZ, kwaterę Hitlera budowaną w ramach 
systemu kompleksów podziemnych 
projektu „Riese”, zaś w zamkowych pod- 
ziemiach według pewnych relacji miało 
znajdować się laboratorium medycyny 
lotniczej, archiwa RSHA, dworzec kolejo- 
wy z ukrytym pociągiem, centrum badań 
atomowych... 

Z całą pewnością w latach ostatniej 
wojny na zamku coś się działo. Niewątpli- 
wie miała miejsce w Książu zaawansowa- 
na przebudowa zamkowych pomieszczeń 
oraz szereg prac związanych z rozbudową 
podziemi. Czemu miały te działania służyć, 
do dzisiaj nie ma pewności. Cóż, mimo 
upływu 60 lat większość pytań pozostaje 
bez jednoznacznej, popartej faktami i do- 
kumentami odpowiedzi, mimo funkcjono- 
wania kilkunastu teorii wypracowanych 
nie tylko na potrzeby rządnych sensacji 
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mediów, ale również jako wynik badań 
prowadzonych zarówno w archiwach na 
całym świecie, jak i prac eksplorać ch 
wykonywanych na samym zamku. Bie- 
żący rok i końcówka poprzedniego były 
w nie wyjątkowo obfite. O wszystkich 
badaniach czytelnicy „Odkrywcy” byli 
informowani na bieżąco, 
jednak dla przypomnienia, 
w skrócie warto wymienić 
inwentaryzację i oczysz- 
czenie szybów windowych 
pod Czarnym Dziedzińcem, 
a także porządkowanie po- 
mieszczenia nr 132 tzw. 
„Strachów”, badania geora- 
darowe oraz elektrooporo- 
we szeregu pomieszczeń, 
konferencję popularnonau- 
kową zorganizowaną przez 
redakcję „Odkrywcy”, a tak- 
że medialnie nagłośnioną 
w sierpniu pierwszą próbą 
dotarcia do zamurowanych 
pomieszczeń za pomocą 
wierteł i mikrokamery. 
Szczególne znaczenie 
podczas prowadzonych prac, 
miał nieznany dotąd plan 
parteru zamku odnaleziony 
przez Piotra Kruszyńskie- 
go, wieloletniego badacza 
drugowojennych dziejów 
Książa i Gór Sowich. Były na 
nim pomieszczenia, których 
według dotąd znanych ma- 
teriałów i obecnego układu 
komnat nie powinno tam 
być. Po uzyskaniu odpowied- 
nich pozwoleń od konserwa- 
tora zabytków i nawiązaniu 
kontaktu z wrocławską Pra- 
cownią Archeologiczno-Ar- 
chitektoniczną „Niegoda” przystąpiliśmy do 
wykonania odwiertów w Baszcie Jerzego. 
Czytelnikom „Odkrywcy” nie muszę tłu- 
maczyć, że to pomieszczenie, według teorii 
Tadeusza Słowikowskiego, powinno mieć 
osobne, tajne przejście — gdzieś poniżej — do 
schronu w skalnej części tego masywu. 


27 września br. wcze- 
snym rankiem w zam- 
ku Ks wykonaliśmy 
pierwszy odwiert. We- 
wnątrz Baszty Jerzego, 
ekipa kierowana przeze 
mnie wywierciła wiertar- 
kami pneumatycznymi 
trzy otwory o średnicy 
40 mm w różnych kie- 
runkach. Ponad 4 me- 
trowe wiertła pracowały 
w dość spoistym murze 
baszty. Niestety, pierwszy 
etap prowadzonych prac 
nie przyniósł rezultatu. 


Pierwszy odwiert... 


Drugiego dnia odwiert prowadzono od góry. 


Następnego dnia, wspólnie z władza- 
mi zamku i archeologami zdecydowali- 
śmy o konieczności kontynuacji prac. Tym 
razem postanowiliśmy wykonać odwierty 
od góry, to jest w pomieszczeniu przylega- 
jącym do Tarasu Kasztanowego. Wybrano 
miejsce najmniej inwazyjne. Pierwszego 


i istnieniu pomieszczenia, które jest 
częściowo zagruzowane. Interpretując 
zaistniałą sytuację. można pokusić się 
o weryfikację kolejnej teorii Tadeusza 
Słowikowskiego. Według tego wie- 
loletniego badacza zamku, odkryte 
pomieszczenie może być fragmentem 
większej, podziemnej budowli. W gór- 
nej części Baszty Jerzego (gdzie we- 
dług istniejących planów znajdować 
się miały pomieszczenia Fiihrera), za 
grubą ścianą, od północnej strony jest 
tajemnicze, bardzo małe pomieszcze- 
nie, które prowadziłoby przejściem 
schodowym do pomieszczenia obec- 
nie odkrytego. Tam zapewne zdecydo- 
wano się na wybudowanie wąskiego kory- 
tarza prowadzącego w kierunku masywu 
skalnego. Potwierdzałoby to istnienie 
gruzu skalnego po obu stronach wąskiego 
korytarza, oraz zaleganie tam butwieją- 
cych szalunków drewnianych, którymi 
wzmacniano boki tegoż korytarzyka. 


+.. oczekiwanie w napięciu 
na efekt pracy. 


odwiertu tego dnia wykonaliśmy 
na głębokość 160 cm, po czym 
wiertło przebiło kolebkowy strop 
wpadając do wewnątrz. Trudno 
mi słowami opisać radość uczest- 
ników i osób towarzyszących, gdyż 
było to potwierdzenie przypusz- 
czeń, jak również wcześniejszych 
badań georadarowych o istnie- 
niu tajemniczego pomieszczenia 
o powierzchni ok. 50 m*. Następny 
odwiert pionowy jedynie potwier- 
dził istnienie pionowej ściany pod- 
pierającej wcześniej wspomniany 
strop kolebkowy. Penetracja kame- 
rą przez wywiercony otwór dała 
przekonywujący obraz o lokalizacji 


W ten sam sposób można by tłumaczyć 
istnienie woni papy bitumicznej. Mam 
tylko nadzieję, że wysiłki organizatorów 
i ludzi uczestniczących w tym bezpre- 
cedensowym przedsięwzięciu nie pójdą 
na marne, a wręcz przeciwnie, staną się 
bodźcem do dalszych działań i następnych 
odkryć. 

Zdjęcia: Autor, arch. Zamku Książ 


Redakcja „Odkrywcy”, korzystając 
z okazji, pragnie podziękować wszystkim 
zaangażowanym w akcję osobom i firmom, 
które przyczyniły się do końcowego efektu 
prac: 
— Panu Mieczysławowi Bojko 
mie Klichmet 
- Panom dr Cezaremu Busko i Jerzemu 
Niegodzie z Pracowni Archeologiczno-Ar- 
chitektonicznej „Niegoda” 
— Pani Barbarze Nowak-Obelinda, kierow- 
nikowi wałbrzyskiej delegatury Wojewódz- 
kiego Urzędu Konserwatorskiego 
- Panu Markowi Kowalskiemu sprawują- 
cemu nadzór archeologiczny z ramienia 
konserwatora zabytków 
— Zarządowi zamku Książ 
— Tadeuszowi Słowikowskiemu, Piotrowi 
Kruszyńskiemu, Andrzejowi Gaikowi 
— Jackowi Duszczakowi 
— Dariuszowi Korólczykowi. 


R E K L A M A 
PENelektronik Sopot MASTER, DUKAT, PIONIER, 
058 551 4298, 0 504 458 599 MAGNETOMETRY 
www.wykrywacze.com.pl 
wykrywaczeQwykrywacze.com.pl 


Wykrywacze w cenie 500 zł ! 


Szczegóły na stronie www 
OFERTA LIMITOWANA 


WYTALNY WZAGCZZŁE [MEEUWLI 


Udostępniamy sprzęt 
do testów. 
( sprzedaż "na próbę” ) 


Sondy o średnicach 
-23 cm 
- 27 em 
-35 cm 


Gwarancja 2 i 4 lata. 
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ANIA 


Eskadra Rozpoznania 5(36)13 
w kampanii przeciwko HBolsce (cz. 2) 


WOJTEK STOJAK 


jna! O godzinie 4.45 

dnia | września 1939 

roku, niemieckie wojska 

przekroczyły granice 

Polski. Heinkle 46 nale- 

żące do eskadry bliskiego rozpoznania XIII 
Armeekorps stacjonującej blisko granicy 
w Juliusburgu (dziś Dobroszyce), wystar- 
towały z opóźnieniem, dopiero około połu- 
dnia, ze względu na gęstą, grubą warstwę 
mgły, która po raz pierwszy tego lata okryła 


Uziemiony 7TP. 


ziemię, jakby chciała ją chronić 
przed tym, co nadchodziło. Pi- 
sze Staffelkapitin Oberleutnant 
Giinther Falk: 


1 SEPTEMBER — JULIUS- 
BURG 


Na gorączkowym oczekiwa- 
niu zeszła noc na | września, 
a gdy ustąpiła szarości poranka, 
zobaczyliśmy 

pierwszą tego 
późnego lata, 
grubą na 100 
metrów, gęstą 
warstwę mgły, 
która podnio- 
sła się dopiero 
około godziny 
12 i dopiero 
wtedy mogły 
wystartować 
samoloty, by 
wykonać swe 
pierwsze wo- 
jenne zadanie 
— rozpoznanie 
umocnień na li- 
nii rzeki Prosny 
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Wypalony polski bombowiec. 


odległej zaledwie o ok. 30 kilometrów od 
granicy. Eskadra wykonała tego dnia siedem 
lotów bojowych. Jedna maszyna została 
ostrzelana z karabinu maszynowego. 


2 SEPTEMBER — JULIUSBURG 


Wykonano pięć lotów bojowych. Cztery 
maszyny wróciły postrzelane. Nasza pie- 
chota osiągnęła już linię Prosny i zdobyła 
przyczółek na przeciwnym brzegu. Wieczo- 
rem przyszedł rozkaz przebazowania 
eskadry bliżej frontu, czyli już na polskie 
terytorium. Nasz „Storch” wypatrzył 
odpowiednie miejsce we dworze nie- 
opodal miejscowości Mianowice. 


3 SEPTEMBER — MIANOWICE 


Około południa kolumna pojazdów 
eskadry przekroczyła dawną niemiec- 
ko-polską granicę. O ile na terenach 


niemieckich ludność witała nas serdecznie 
kwiatami, tu... witało nas ponure milcze- 
nie. Ludzie z RAD-u naprawiali wysadzoną 
nawierzchnię szosy na zachód od Bralina, 
w oddali dopalały się jakieś stodoły. Pierw- 
szy raz zobaczyliśmy grupę polskich jeńców. 
W miasteczku Kępno chyba wszyscy miesz- 
kańcy wylegli na ulice i place obserwując 
nasz przejazd. Miny mieli tak zawzięte, że 
mimo woli silniej ściskaliśmy broń. Smugi 
dymu płonącego Wieruszowa towarzyszyły 
nam przez całą drogę do Mianowic. Zakwa- 
terowaliśmy się we dworze, gdzie nas ser- 
decznie przyjęto. Tyle Oberleutnant Falk. 

Między 4 a 9 września, eskadra kilkakrot- 
nie zmieniła miejsce stacjonowania dążąc 
za przesuwającym się frontem. Mianowice- 
-Wandalin-Dąbrowa Wielka-Sarnów — to 
kolejne przystanki opisywane w kronice 
oddziału i nowe fotki z podbijanego kraju. 

Trwa wojna. Codziennie giną ludzie, 
płoną domy, rozpaczają matki. Ale z per- 
spektywy małej, lotniczej jednostki roz- 
poznawczej, oddalonej od pierwszej linii 
frontu, ta sama wojna wygląda inaczej. 
Nawet na codzienne loty nazywane „bo- 
jowymi” (dosł. „nieprzyjacielskie”, niem. 
Feindflug) samoloty Heinkel 46 wylatują 
uzbrojone nie w karabin maszynowy, a w 
kamerę fotograficzną. Ta wojna jest jakaś 
taka... na niby? 


Polski czołg już dalej nie pojedzie. 


Przed odjazdeń... 


Zniszczony most. 


Ja, dzisiaj, z perspektywy lat wiem, że 
już czwarty dzień pisze się historia Europy 
i świata, że to początek światowej za- 
wieruchy, która doprowadziła do śmierci 
milionów, spowodowała upadek państw, 
zmiany granic, zostawiając po sobie ogrom 
zniszczeń i ludzkie cierpienie. A Staffelka- 
pitan Oberleutnant Giinther Falk w kronice 
szlaku bojowego swojej jednostki pisze, że 
AE cie, z piwem, świętowano 


otwarcie »eskadrowej« 
kantyny, że drogami cią- 
gnęły kolumny polskich 


uciekinierów, więc ich foto- 
grafowali, że niepospolitym 
incydentem było pojawie- 


nie się we dworze czterech 


Polski samolot. 


żydowskich uchodźców z Wieruszowa, 
oferujących żołnierzom »geszefcik«, że na 
trasie przejazdu eskadry do Zapola odbyło 
się wesołe polowanie na drób. W: 
kurczaki, gęsi i indyki powędrowały do 
kuchni polowej, że nie było światła, że 
żołnierze spali na słomie, że... Czytam to 
wszystko i nie bardzo rozumiem. Czy ten 
niemiecki oficer pisze o wojnie, czy, nie wy- 
trzeźwiawszy do końca, o pikniku w zaprzy- 


PO: 


WZA 


jaźnionym dworze? Wspomina, co prawda, 
o płonącym Wieruszowie, o uciekinierach 
z rejonu walk, o lotach bojowych eskadry 
i o obronie przeciwlotniczej Polaków. Ale 
płonące miasto jest w opisie zdarzeniem 
równorzędnym z łapaniem gęsi. Obraz 
wojny jest niegroźny. Cała wojna jest jakaś 
nieprawdziwa, nie bardzo 
szkodliwa, taka... na niby. 
Musiało minąć parę godzin 
i musiałem wypić parę kawek 
bez papieroska, żeby zrozu- 
mieć, że tekst niemieckiego 
oficera nie jest ani oburzający, 
ani fałszywy, ani tendencyjny. 
Jest po prostu normalny, że 
w tamtych uwarunkowaniach, 
jego stanie wiedzy i stopniu za- 
angażowania eskadry w walki, 
nie mógł być po prostu inny. 
Ten tekst odzwierciedla tamtą 
rzeczywistość, ograniczoną 
tym, co sami widzieli i czego 
się dowiedzieli z oficjalnych 
komunikatów radiowych. Jest 
uczciwy w swoim pisaniu. 
4 Zło już się zaczęło, ale w tych 
pierwszych dniach wojny nie 


było jeszcze widoczne, jeszcze się nie stało, 
jeszcze było malutkie, niedostrzegalne, nie- 
odczuwalne dla Oberleutnanta Falka. I taki 
jest jego tekst. Zdjęcie z „esdekaefzetem” 
na tle ruin i lecącym wyżej samolotem 
świadczy o prawidłowości takiego właśnie 
rozumowania. Ta fotka jest fotomontażem 
trzech zdjęć zamieszczonych później w kro- 
nice. Dlaczego wykonano taki fotomontaż? 
Bo wojna taka, jaką widzieli z szoferki 
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POSZUKIWANIA 


Przed odlotem. 


samochodu na zapleczu frontu i z kabiny 
samolotu, była za mało „wojenna”. A tu? 
„Patrz synu... przez ruiny przedziera się 
nasz transporter opancerzony, a nad dy- 
miącymi jeszcze gruzami miasta leci twój 
ojciec, nie było łatwo, oj nie!”. Zanim się 
oburzycie na mnie, że usprawiedliwiam 


autora kroniki oddziału piszącego o wojnie 
tak, jakby to była turystyczna wycieczka, 
zastanówcie się, wypijcie też parę kawek, 
mogą być z papieroskiem i... sądzę, że 
przyznacie mi rację. Tendencyjne są zdjęcia. 
Fotografowali to, co było brzydsze, gorsze, 
prymitywniejsze i bardziej obszarpane niż 


w ich kraju. Robimy dokładnie to samo, 
np. na wycieczce w Indiach, Afganistanie, 
Afryce lub Albanii. Fotografujemy inność. 
Chętnie właśnie „gorszość” w stosunku do 
naszego standardu. a 
Mój telefon (071) 354 54 40. 

Zdjęcia: Archiwum Wojtka Stojaka 


Sprawy szpitala koniec 


WOJTEK STOJAK 


Nie tak sobie wyobrażałem koniec, gdy zaczynaliśmy poszukiwania 
podziemnego szpitala pod wrocławskim Placem Grunwaldzkim. Mia- 
łem wiarygodne, obiecujące dokumenty i relacje świadków, miałem 
plany i zdjęcia lotnicze. Miałem nadzieję i miałem prawo robić Wam 
nadzieję. Dzisiaj mam relację ostatniego naszego świadka, wyniki 
badań georadarowych i zamiast nadziei mam pewność. Pod Placem 
Grunwaldzkim nie ma i nigdy nie było podziemnego szpitala... 


0 jest pewność na 98%. Te dwa 

procent niepewności zostają na 

ewentualną, większą głębokość 

pod poziomem terenu i moje 

ewentualne brakoróbstwo. Te 
dwa procent będą, za lat dziesięć, stanowić 
pożywkę dla dziennikarzy szukających pod- 
ziemnego szpitala na Placu Grunwaldzkim. 
Trwaj legendo mojego miasta! Legendo 
o podziemnym Wrocławiu. 

Dlaczego się nie udało? No przecież nie 
mogło, skoro pod ziemią nic nie ma! Dopóki 
poszukiwania odbywały się na papierze, 
jakoś jeszcze szło, ale realia terenowe bru- 
talnie zweryfikowały marzenia i nadzieje. 

Znane dokumenty Przedsiębiorstwa 
Poszukiwań Terenowych z roku 1949 nie 
poddawały w wątpliwość istnienia takiego 
obiektu. Ale może w Archiwum Akt Nowych 
w Warszawie plącze się gdzieś nieznany, 
nieodnaleziony dotychczas dokument PPT 
takiej samej jak moja, że to 
pomyłka, ślepy tor, że nie potwierdziła się 
informacja o podziemnym szpitalu w tym 
miejscu, chociaż wątpię by tak było, gdyż 
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Roman Owidzki, który znane nam doku- 
menty w archiwum wyszperał, jest i zbyt 
sumienny, i zbyt zainteresowany tematem, 
by nie przekopać papierzysk do samego 
dna. Być może nastąpiła nadinterpretacja 
niejasnych informacji związanych z bar- 
dzo prawdopodobnym istnieniem punktu 
sanitarnego pod ziemią, w schronie opisy- 
wanym przez pana S. Kiliana jako miejsce 
chłopięcych zabaw. Przypuszczam, że 
Przedsiębiorstwo Poszukiwań Terenowych 
sprawdziło w terenie swoje domniemania 
oparte na relacjach świadków, znalazło 
schron S. Kiliana i sprawę podziemnego 
szpitala zamknięto, dokumenty kierując 
ad acta. A że nie sporządzono dokumentu 
końcowego wyjaśniającego pomyłkę? No 
cóż, zrobimy to za nich z niewielkim opóź- 
nieniem. To tyle, jeśli chodzi o dokumenty 
PPT. 

Teraz plan Breslau z naniesionym sym- 
bolem kompanii sanitarnej, granicami 
„czegoś” i numerem „3”. Uznałem go za 
potwierdzenie istnienia podziemnego szpi- 
tala w rejonie trzecim, mało tego, uznałem, 


niechlubny 


ita] jest zlokalizowany w miejscu na- 
niesienia symbolu na plan. To było typowe 
„wishfull thinking”, jak to określają Anglo- 
sasi — „myślenie życzeniowe”, bo przecież 
ja, a Wy pewnie też, chciałem, bardzo 
chciałem, żeby ten szpital był i żebym go 
znalazł. Toteż wszystkie przesłanki, które 
można było przyjąć na „tak”, ochoczo przyj- 
mowałem na „tak”, pomijając wątpliwości 
lub możliwość innej interpretacji. Stąd 
plan z symbolem, w moim „życzeniowym” 
myśleniu, stanowił potwierdzenie istnienia 
takiego obiektu w tym miejscu, gdzie go 
naniesiono. A przecież... wcale tak być nie 
musiało. Mogło być tak: oblężone miasto 
podzielono na rejony sanitarne (szpitalne), 
co jest całkiem normalne, granice wydzie- 
lonych rejonów obwiedziono linią, co jest 
całkiem normalne, i nadano poszczególnym 
rejonom numery i oznaczono symbolem 
jakie siły lekarsko-sanitarne są do dyspozycji 
rejonu, co też jest całkiem normalne. Taki 
plan, przedstawiający organizację służb 
medycznych w oblężonym mieście, powie- 
szono na ścianie w siedzibie naczelnego 
lekarza twierdzy. I tyle! 

Co jeszcze można było zrobić, żeby 
ostatecznie zamknąć „sprawę szpitala”? 
Wykonaliśmy wspólnie z „Odkrywcą” 
obiecane badania georadarowe. Badania 
wykonała wrocławska firma „Georadar”, 
posługując się sprzętem, który na wynikach 
odwzorowuje rzeczywisty przekrój badane- 


go podłoża gruntowego, a więc jest rzeczy- 
wiście georadarem. Piszę o tym, ponieważ 
operator zwrócił mi uwagę, że na polskim 
rynku pojawiły się urządzenia działające na 
innych nieco zasadach, a więc nie będące 
stricte georadarami i odwzorowujące nieco 
mniej wiarygodną, bo uproszczoną budowę 
podłoża. Nasze badania przeprowadziliśmy 
w rejonie, gdzie Kilian sytuował podziemny 
schron, tj. po wschodniej stronie ulicy Pia- 
stowskiej, na tyłach domu akademickiego 
„Dwudziestolatka”. Te tereny stanowiły 
obrzeże budowanego w oblężonym mieście 
lotniska i po wojnie stały puste. Dzisiaj są 
prawie całkowicie zabudowane, zostało tyl- 


— Wejście do 
schronu? Te schodki 
na dół? Było na tym 
parkingu — pokazała 
palcem. Tam, gdzie 
ten biały samochód 
dostawczy, o ten, 
raz, dwa, trzy... 
siódmy. 

Drugiego wej- 
ścia moja sympa- 
tyczna rozmówczyni 
w ogóle nie znała. 
— Tu był gruz, krzaki, 


pokrzywy do pasa. Parking Akademii 


Rolniczej. 


ko nieco placyków lub trawników pomiędzy 
budynkami, ale jeżeli tam coś było, to i tak 
rozwalono to podczas budowy i uzbrajania 
terenu. Jedynie od strony ulicy Grunwaldz- 
kiej pozostał niezabudowany pas terenu, na 
którym urządzono parkingi i zieleń towa- 
rzyszącą zabudowie. Ale to właśnie w tym 
pasie był usytuowany schron Kiliana i od 
bidy, pomiędzy zaparkowanymi samocho- 
dami, klombamni, kwiatkami i jałowcem wir- 
ginijskim, można pociągnąć linie profilów 
georadarowych. Tak też się stało, tylko nieco 
później. Najpierw czekaliśmy i wydarzyła 
się fajna rzecz. Posłuchajcie! 

Stoimy na Grunwaldzkiej u wylotu Roen- 
tgena, Piotrek Maszkowski z „Odkrywcy” 
i ja z moją córką Małgosią. Czekamy na 
przyjazd operatora'z georadarem. Przy- 
jechaliśmy wcześniej, bo to my jesteśmy 
stroną proszącą, więc my mamy czekać, 
a nie odwrotnie. Zresztą nasz operator 
zapowiadał, że może się spóźnić, bo ta 
„robota”, będzie jego drugą tego przed- 
południa. Czekamy, czekamy, gadamy, 
gadamy. Na trawce nieopodal pasie się 
piesek trzymany na smyczy przez eleganc- 
ką panią. Gapię się na tego pieska, bo 
nie ma już o czym gadać, słonko świeci, 
ciepło, miło, nawet moja córeczka jakaś 
mniej kłótliwa. Piesek zaczął sikać, więc 
zerknąłem na panią i dotarło do mnie, że 
jest o niebo atrakcyjniejsza niż piesek, jako 
że jej wygląd świadczył, iż może pamiętać. 
I rzeczywiście. Pamiętała! 


Parking w poprzek. 


wuww.geo-radar.pl 


Ja nigdy w tym schronie nie byłam. Chłopcy 
tam chodzili. Ale doskonale pamiętam gdzie 
było zejście. Właśnie tam, gdzie stoi teraz 
ten biały samochód. 

Przeprowadziliśmy parę profili po 
parkingu, chociaż samochody przeszka- 
dzały. Na domiar złego w bezpośrednim 
sąsiedztwie naszych „schodków ”, były trzy 
żeliwne włazy kanalizacyjne świadczące 
niezbicie, że pod spodem musi być jakieś 
rozgałęzienie kanałów. A jak poprowadzili 
tędy kanalizację, to musieli rozwalić nasz 
schron w trakcie budowy, a gdyby nawet 
nie, to i tak georadar będzie głupiał i trudno 
będzie wyinterpretować, co jest kanalizacją, 
a co resztkami schronu, jeśli pozostały. I jak 
zwykle, wynik będzie enigmatyczny. Ale, jak 
się później okazało, enigmatyczny nie był. 
Mimo kanalizacyjnych trudności urządzenie 
wykazało obecność pustki na głębokości 
paru metrów, więc jednak jakieś resztki 
schronu pana Kiliana ocalały z budow- 
lanego pogromu. Niemniej, prysły moje 
nieśmiałe nadzieje na wyzbieranie resztek 
niemieckich opatrunków, które młody 
Kilian i jego koledzy zostawili „w bunkrze”. 
I taki był koniec poszukiwań podziemnego 
szpitala na wrocławskim Placu Grunwaldz- 
kim. Niechlubny! Dlaczego niechlubny? Bo 
koniec jest nieadekwatny do rozpętanej 
przeze mnie afery. Tyle dobrego, że trochę 
zarobiłem pisząc bez końca o tym samym. 
Ostateczna konkluzja brzmi: nie ma i nigdy 
nie było podziemnego szpitala na Placu 


Grunwaldzkim. Ale... jak wspomniałem 
na wstępie, na 98%, a dwa procent nie- 
pewności zostawiam na użytek przyszłych 
eksploratorów. 

Szpital odfajkowany, ale w trakcie 
dłubania przy nim wylazła inna sprawa. 
Po drugiej stronie placu (południowej, od 
strony klinik) był podobno jakiś system 
podziemnych, betonowych korytarzy, po 
którym chłopcy też łazili. Podobno, gdy 
po wojnie stawiano budynki D-1 i D-2 
Politechniki (to te osłaniające pomnik 
rozstrzelanych lwowskich profesorów) 
rozwalano te korytarze, ale jeden z in- 
stytutów fragment tunelu wykorzystał 
do budowy tunelu aerodynamicznego. 
Podobno pod ziemią było dużo różnych 
urządzeń elektrycznych, a nawet, jeden 
z chłopców z tamtych lat do dziś zachował 
w piwnicy fragment tablicy rozdzielc: 
zabranej z podziemi. Dorośli mówili, 
miała tam być radiostacja. Jak widzicie 
dla Was też coś zostało, bo ja się w ten 
temat nie dam wrobić. 

Chciałbym jeszcze parę zdań nie na 
temat. Kiedyś, dawno, próbowałem Was 
przekonać, że nie jestem „powieściopisa- 
rzem”. Chyba nie do końca mi się udało. 
Więc jeszcze raz Was zapewniam, że: 
e nigdy nie zmyślam, 
* czasem trochę ubarwiam, ale nie kon- 
fabuluję i nie pieprzę o bombach atomo- 
wych, latających spodkach, tajemniczych 
świadkach, dzikich wężach i tybetańskich 
badaniach SS, 
» moim największym przekrętem było 
kiedyś, w Klubie *oszukiwaczy Skarbów, 
dorzucenie do « «dni zardzewiałego kara- 
binu, bo nie w niej nie było. Ale to żaden 
przekręt. Po wojnie, w każdej studni była 
jakaś broń, a do tej mojej zapomnieli wrzu- 
cić — ot, zwykłe niedopatrzenie, 
«wszystko to, co podpisuję swoim nazwi- 
skiem to „czysta żywa wełna” więc się od- 
walcie. Howgh! Jak mawiał mój przyjaciel 
Winnetou. 

Mój telefon: (071) 354 54 40 


Zdjęcia: Wojtek Stojak 
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Misja z Waszyngtonu 


Amerykanie poszukujący ciał lot- 
ników zaginionych w akcji pod- 
czas II wojny przybyli do Wolina 

we wrześniu. Goście z Waszyng- 


5 tonu gromadzili informacje do- 


oszukujemy ciał żołnierzy ame- 
rykańskich w Polsce, by je eks- 
humować i zawieźć do domu 
— powiedział Cory D. Damm, 
analityk z The Defense of War 
Missing Persons Organisation. 

- Nasza organizacja działa na całym 
świecie, my dwaj zostaliśmy oddelegowani 
do waszego kraju. Najważniejś 
tej podróży jest ustanowienie kontaktów 
i poznanie ludzi, z którymi moglibyśmy 
dalej współpracować. 


Co w przypadku, gdy trudno ziden- 
tyfikować znalezione szczątki ludzkie? 

Współpracują z nami archeolodzy i an- 
tropołodzy z siedzibą na Hawajach — mówi 
Cory Damm. — Gdy nie jesteśmy pewni 
czy odnalezione szczątki można utożsamić 
z amerykańskim, rosyjskim czy też niemiec- 
kim żołnierzem, wtedy naukowcy pomagają 
dotrzeć do prawdy dzięki zastosowaniu 
najnowszych metod. 


Czy będzie eksploracja? 

Organizacja, którą reprezentują przy- 
byli do Polski Amerykanie, dysponuje 
funduszami i możliwościami dokonania 
eksploracji na całym świecie. Decyzję 
taką może podjąć sztab z siedzibą na 
Hawajach. Zapytaliśmy, czy woliński 
przypadek kwalifikuje się do zgłoszenia. 
„Potrzeba więcej danych, by zaangażować 
tak potężne środki” — odpowiedzieli Ame- 


rykanie. 
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tyczące katastrofy na Półwyspie 
4 Rów na Zalewie Szczecińskim. 


Cel wyprawy Amerykanótę — 
amerykański bombowiec: 


To pierwsza misja tego typu w terenie po- 
cząwszy od lat90. Amerykanie rozpoczęli swą 
wizytę od Szczecina i wyspy Wolin. Zamierzali 
też odwiedzić Kostrzyń, Żagań, Kędzierzyn 
i Warszawę. W Wolinie zainteresował ich 
podmokły Półwysep Rów, gdzie pod koniec 
Il wojny światowej miał osiąść amerykański 
sarnolot. Nie mieli czasu ani ochoty na prze- 
dzieranie się przez grząskie łąki, by dotrzeć 
na prawdopodobne miejsce katastrofy. Po 
samolocie nie ma bowiem śladu, a starzy 
ludzie utrzymują, że pogrążył się w bagnie. 
Spotkali się z pierwszymi osadnikami - pana- 
mi Tadeuszem Lewandowskim oraz Janem 
Charukiem. W konwersacji pomiędzy woli- 
nianami a Amerykanami pośredniczył Łukasz 
Krzyżanowski z Ośrodka Karta. Miejscowi 
opowiadali o nieudanej próbie poderwania 
maszyny kilkoma Ursusami. Motywem po- 
wtarzającym się w ich wspomnieniach, było 
odnalezienie kilku paczek wysokich butów 
wojskowych dziwnie ze sobą powiązanych: 


bagna na półwyspie Rów, w któ- 
rych jeszcze przez kilka powojennych lat powoli pogrążał się 


JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


prawe z prawymi i lewe zlewymi. Pan Charuk 
wziął sobie niegdyś takiego buta, jednak zna- 
lezisko nie dotrwało do obecnych czas 

Podobnie rzecz miała się z częściami tar- 
ganymi dawniej na złom. Zebrane informacje 
nie wystarcz / potwierdzić amerykańskie 
barwy maszyny, ustalić jej typ, nie wspomina- 
jąco członkach załogi. - Osiągnęliśmy pewien 
postęp, mimo że nie odnaleźliśrny żadnego 
ciała — powiedział John; drugi z Amerykanów. 
— Zdajemy sobie sprawę, że nasza praca 
to długotrwały, żmudny proces... zbieranie 
informacji, porównywanie ich z już znanymi, 
które uzyskaliśrny wcześniej z amerykańskich 
i europejskich archiwów. 

Przybysze z Waszyngtonu obejrzeli 
też z zaciekawieniem szczątki samolotu 
wydobyte z jeziora Wicko. Fragmenty do- 
piero co poderwane przez rybaka z wody, 
eksponowane są w muzeum-bunkrze V3 
w Zalesiu koło Międzyzdrojów — żelaznym 
punkcie na mapie 
odkrywców. 

- Ponad 70 ty- 
sięcy Amerykanów 
nie wróciło z walk 
II wojny - tłumaczy- 
li mieszkańcy Wa- 
szyngtonu. — Ta licz- 
ba zawiera też załogi 
okrętów, które poszły 
pod wodę lub sa- 
molotów zestrzelo- 
nych nad oceanami 
i morzami. W obli- 
czu takich trudni 
odnalezienie choćby 
jednego ciała stanowi sukces. To nie jest „mis- 
sion impossible”, ale bardzo trudna misja... 

Na pożegnanie przekazaliśmy waszyng- 
tońskim rezydentom egzemplarze „Odkryw- 
cy” i odbitki wybranych artykułów, gdzie 
pisaliśmy o amerykańskich bombowcach 
rozbitych nad Polską. Trzeba przyznać, że 
to już całkiem pokaźny zbiór... a 

Zdjęcia: J.B. Stanisławscy 


PO 


Takich powojennych historii jest na Dolnym Śląsku wiele. By! kościół — nie 
ma kościoła. Obiekty sakralne zrujnowane, nie służące już nikomu, po- 
padały w ruinę, obrastały gruzem, wolno znikały z dolnośląskiego krajo- 
brazu. Po latach nikt o nich nie pamięta. Zdarzyło się przed pół wieku, że 
z powierzchni zniknął kościół zaledwie w ciągu kilku dni. Rzecz dziata się 


w Lubaniu nad Kwisą. 


Zamordowany kościół 


1933 roku przez swo- 
je położenie na Placu 
Kościelnym, kościół 
wydał na siebie wyrok. 
Gdy do władzy doszedł 
Adolf Hitler i jego ludzie, miejscowy fabry- 
kant chusteczek do nosa — niejaki Gustaw 
Winkler, człowiek majętny, postanowił 
przypodobać się nowej władzy i podarował 
NSDAP w Lauban okazałą nową kamie- 
nicę. Rzecz w tym, że mieściła się ona 
w sąsiedztwie kościoła, na owym Placu 
Kościelnym... 
W wyniku długotrwałych walk o Lubań 
w lutym i marcu 1945 roku (co opisywałem 
wspólnie Arkiem Wilczyńskim na łamach 
„Odkrywcy” nr 2, 3/2006) zniszczono w mie- 
ście większość obiektów. Kościoła — choć 
doświadczył wiele — wojna nie zniszczyła. 
Stał tak kilka powojennych lat. Wspomina 
Wiesław Kosobuci Mieszkaliśrny kilka- 
dziesiąt metrów za kościołem. Jak spojrza- 
łem w okno, na wprost miałem kościelną 
i siadałerm często przed 
loła, od strony ulicy Brac- 
kiej. Kościół był wypalony, z dziurami w da- 
chu. Ale cały, z solidnymi murami. Zdarzało 


się, że biegaliśmy po koronie tych murów. 
Pewnego dnia do naszych drzwi zapukał 
milicjant i oznajmił zdumionym rodzicom, 
że musimy się wynieść z własnego domu. 
Taka krótkotrwała ewakuacja, bo będą 
wysadzać kościół!”. 

Była wiosna 1956 roku. To wtedy za- 
padł wyrok. Zapadł po sąsiedzku kościoła. 
Przewodnia siła narodu wcale nie była 
oryginalna, bo lokalne władze PZPR wpro- 
wadziły się do dawnego budynku NSDAP. 
Od kościoła oddzielało je zaledwie kilka 
metrów placu. Przez kilka wcześniejszych 
lat wynajdywano stosowne „argumenty”. 
A to na przykościelnej ulicy zapadła się 
jezdnia, w dziurę wpadła furmanka, któ- 
ra śmiertelnie przygniotła woźnicę. A to 
kościół stał na trasie do Bolesławca zagra- 
żając komunikacji autobusowej (!). 
nadmienia się, że ulica przy której znajduje 
się kościół jest ulicą główną prowadzącą 
przez Rynek w kierunku Bolesławca o cha- 
rakterze jednokierunkowym. Zamknięcie 
tej ulicy jest niernożliwe z uwagi na jej cha- 
rakter i niemożność skierowania objazdu 
inną stroną”... Dla znających topografię 
śródmieścia był to argument chybiony, 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


Gdyby istniał, we wrze- 
śniu z pewnością mógł- 
by świętować 250-le- 
cie. Wpisany w obręb 
murów starego Luba- 
nia, zharmonizowany 
z Basztą Bracką, o którą 
oparty był przed wieka- 
mi klasztor franciszkań- 
ski, został poświęcony 
28 października 1706 
roku. Nadano mu imię 
Świętego Krzyża i chcąc 
zachować dawne nazwy, 
rozpościerał się między 
Briiderstrasse, Kreuz- 
gasse, a niewielkim 
placem An der Kreuz- 
kirche. 


ale co tam — Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Lubaniu niewiele się tym 
przejmowało. W ostateczności używano 
„koronnego” argumentu — katolicy mają 
swój kościół (Świętej Trójcy, który przed 
wojną i tak mieli) więc teraz po co im dwa 
kościoły? 

Powoli więc rozkradano cegły i piasek, 
które ktoś zgromadził przy kościele tuż po 
wojnie, licząc, że jednak nastąpi jego re- 
mont. Na koniec „speckomisja” z powiatu 
stwierdziła wymownie, że „z uwagi na 
ostatnią odwilż i wpływy atmosferyczne 
może nastąpić katastrofalne zagrożenie 
życia publicznego ze strony kościoła”. 

Wspomina Piotr Jarosz: „Byłem skal- 
nikiem, pracowałem przy bazałcie. Pod 
Lubaniem pełno takich kamieniołomów, bo 
wiadomo, rozciąga się tu płyta bazaltowa. 
Pewnego dnia wezwano mnie do dyrekcji 
kopalni i oznajmiono, że nie pójdę na wyro- 
bisko. »Będziecie wysadzać kościół, partia 
dała prikaz!«. Z każdego kamieniołomu 
wybierali najlepszych fachowców, wier- 
taczy. Z naszego zakładu padło na mnie. 
Na skalnym złożu to ja się znam, ale żeby 
wiercić dziury w kościele? 
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Zaczęliśmy nawiercać otw 
kowo, jedna dziura j, druga niżej i tak 
wokół kościoła. W te otwory wkładano 
trotyl, dość dużo było tego trotylu”. 
Dziennikarskie dochodzenie pozwoliło 
mi ustalić po latach, dlaczego do wybu- 
rzenia kościoła wezwano skalników. Na 
początku marca 1956 roku próbowano 
w tradycyjny sposób zniszczyć kościół 
Podłożono ładunek i odpalono Ść 
drgnął. Podłożono drugi raz i trzeci 
podobny, ledwie zarysowane ś 
i koledzy podłożyli ładunki i połączyli prze- 
ia” znajdował się 
po sąsiedzku, w siedzibie komitetu partii. 
Edward Rajber ówczesny pierw: 
tarz, udostępnił skalnikom swą 
aby zniszczyć inną. 


Jednak nie tylko skalnicy wykonywali 
mord na kościele. Henryk Piecuch w swej 
książce „Akcje specjalne. Od Biuruta do 
Ochaba” sugeruje nawet, że mieli w tym 
swój udział saperzy z Łużyckiej Brygady 
Wojsk Ochrony Pogranicza. Podobno od- 
nalazł się gdzieś „kwit” na rozchodowanie 
nieprawdopodobnie dużej ilości trotylu. 
Nieżyjący już Kazimierz Podkowiński, 
jeden z pracowników lubańskiego banku 
wspominał mi przed laty: „Doje: 
do Lubania do pracy pociągiem ze 
ca. Tego marcowego poranka od dworca 
autobusowego i kolejowego pow. 
czano linami szlaki, którymi mieliśmy iść 


Lubań 1956 rok. Tyle pozostało po kościele (zdję- 
cia dzięki uprzejmości Senfkorn-Verlag Górlitz) 


się do pracy”. Kolejna relacja świadka 
p. Wiesława Kosobuckiego: „Zanim ewa- 
kuowano nas z domu, ojciec pieczołowicie 
poprzyklejał papierowe paski do okien. 
Na zewnątrz okien sterczały prowadnice 
po starej żaluzji. Powtykał w nie kawałki 
dykty, chroniąc dla pewności okna. Jeszcze 
nocą wyprowadzono nas z domu. Rankiem 
powróciliśmy do domu. Spojrzałem przez 
okno — kościół nadal stał! Akcję z ewaku- 
acją rodzin z naszej kamienicy powtórzono 
jeszcze kilkakrotnie. Za kolejnym razem 
schroniliśrny się w kamienicy obok. Rozległ 
się straszny huk... Pełno kurzu wokół. Był 
pełny dzień jak powróciliśmy do domu. 
W miejscu, gdzie wieczorem stał kościół, 
pozostała jedynie sterta gruzu. Szyby w na- 
szych oknach wytrzymały!”. 

Towarzysz Rajber nakazał skalnikom 
pozbierać stare XVI-XVII wieczne epitafia 
nagrobne, jakie znajdowały przy kościele 
i złożyć w jedno miejsce. Potem „po- 
gratulował” im dobrej roboty, postawił 
skrzynkę wódki i kiełbasę na zakąskę. 
Reszta dnia upłynęła skalnikom na zie- 
lonej trawce. 

Przyszła październikowa „odwilż” 1956 
roku i sprawa zniszczenia kościoła znów 
stała się głośna. Na tyle, że zajęła się nią 
nawet wrocławska prokuratura. I to jak 
„zajęła”! Wiceprokurator Jurkiewicz zażądał 
nazwisk i adresów ale... kierownika i ro- 
botników ekipy, która przed wysadzeniem 
dokonywała rozbiórki kościoła. Zażądał 
podania aktualnego miejsca pracy byłego 
przewodniczącego Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Lubaniu — Bronisława 
Carbucha. Otrzymał odpowiedź, że ów 
wymeldował się z Lubania i przeniósł do 
Legnicy. Innych winowajców prokurator 
nie szukał i z biegiem lat cała sprawa roz- 


myła 
Mijały lata, od czasu do czasu ktoś 
z dziennikarzy zahaczył o temat próbując 


Kościół co jakiś czas odnawiano i do 
1945 roku służył ewangelikom. Zdjęcia 
z początku lat 30. 


go wyjaśnić. Sam też podejmowałem takie 
próby. Długo zastanawiało mnie, co stało 
się z lokalnym partyjnym decydentem, do 
którego prowadziły wszystkie ślady. Ten 
przepadł jak kamień w wodę. I dlaczego 
prokuratura próbowała przekierować do- 
chodzenie na inne osoby? I oto, całkiem 
niedawno, szukając materiałów w zupeł- 
nie innej sprawie odwiedziłem lubańskie 
archiwum. Miła archiwistka przyniosła 
zamówione akta. Jedną z niepozornych 
teczek zatytułowano „Sprawy wyznanio- 
we”. Otworzyłem i oniemiałem. Poczułem 
się jak prawdziwy odkrywca — pierwszy 
wpięty do niej dokument pochodził z 10 
stycznia 1957 roku i wystawiony był przez 
kierownika Wydziału Paszportów Zagra- 
nicznych KWMO Wrocław. Ów jegomość 
zawiadamiał Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Lubaniu, że: „Obyw. Rajber 
Edward wraz z ca- 
łą rodziną zamiesz- 
kały Lubań Śląski 
ul. 15-g0 Grudnia Nr 
7 otrzymał wezwa- 
nie na stały wyjazd 
do państwa Izrael". 
No cóż, prawdopo- 
dobnie po zburze- 
niu kościoła, gdy 
grunt palił się pod 
nogami, towarzysz 
I sekretarz z tej 
możliwości wy- 
jazdu skwapliwie 
skorzystał, wypro- 
wadzając w pole 
wszystkie możliwe 
organy ścigania. 
Pozostawił znisz- 
czone gruzy świą- 
tyni i legendę ob- 
rastającą przez lata. 


ai © 


Między innymi i o tym, że mury kościoła 
przesłaniały mu widok z partyjnych okien 
na śródmiejski park. A może to nie była 
legenda? 

Miasto Lubań rozrastało się. Nowe 
osiedla mieszkaniowe „Piastów” I, II i III 
rozbudowywały się w kierunku lasu. Ów 
stał się celem niedzielnych wędrówek 
mieszczan. Po jednej z nich zawrzało, gdy 
w lesie odnaleziono kamień z łacińskim 
napisem. Miejscowy nauczyciel łaciny 
natrudził się solidnie, w końcu orzekł, że 
kamień dokumentuje śmierć ważnej lu- 
bańskiej mieszczki z przełomu XVII i XVIII 
wieku. Tylko co — u licha - mógł on robić 
w środku lasu? Potem odnalazły się kolej- 
ne. Na okolicznych polach, pod tymże la- 
sem, zakrywały pobudowane tam studnie. 
Szybko skojarzyłem to z zamordowanym 
Kościołem Świętego Krzyża. Rzeczywiście 
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— jak wspominał skalnik Piotr Jarosz 
— nagrobne płyty Rajber polecił im 
wywieźć gdzieś „w nieznanym 
kierunku”, Więc najlepiej 
do lasu. Na okolicznych 
polach rzeczywiście 
można trafić na frag- 
menty przykościelnego 
cmentarza. Pomimo 
wielokrotnych zgło- 
szeń i zainteresowa- 
nia tematem lokalnych 
władz, nikt się tym nie 
przejmuje. Może to fa- 
tum zamordowanego 
kościoła? 

Gdy kilka miesięcy 
temu minęła 50 rocz- 
nica tamtych wyda- 
rzeń temat znów odżył. 
Z Dolnego Śląska nie 
wysiedlono wszystkich 
Niemców w pierwszych powojennych 
latach. Z grubsza mówiąc obowiązywała 
zasada: im lepszy fachowiec, tym wysie- 
dlano go później. Rudolf Hanke, jego brat 
Alfred, siostra Ewa i rodzice przetrwali 
w Lubaniu do 11 listopada 1957 roku. Co 
więcej, Hanke mord na kościele osobiście 
widział i udokumentował. Dwa z jego zdjęć 
prezentujemy w tekście. Zanotował w swo- 
im dzienniku, że cała operacja trwała od 
14 marca do 25 czerwca 1956 roku. „Po 


SOLARIS 


Dynamika, statyka, mix 

14 wariantów pracy 

Praca trójtonowa 
Identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 
Legendarne zasięgi 
Nowoczesny mikroprocesor 

Rewelacyjna cena 


Gwarancja zasięgu 
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Zgubą dla kościoła było sąsiedztwo tego budynku. 
W 1933 roku lubański przemysłowiec Gustaw Winkler 
podarował kamienicę miejscowej NSDAP. Po wojnie 

inna partia też uwiła tu gniazdko. Miejscowy sekre- 


kościele pozostaje już tylko gruzowisko” 
— zapisał pod ostatnią nich. Brat Rudolfa, 
Alfred fotografował gruzy jeszcze przez 
kilka miesięcy. W marcu 1957 skrupulatni 
bracia odnotowali, że wywożenie gruzu 
zostało ostatecznie zakończone. 

Na przełomie lat 60. i 70. w miejscu 
kościoła postawiono socjalistyczny, pro- 
stopadłościenny blokowiec. W latach 90. 
przystąpiono do rewitalizacji Starego Mia- 
sta Lubania. Architekt Janusz Tarantowicz 


DETEKTORY METALI 


tarz PZPR Edward Rajber miał zasłonięty widok 
na... park. Stąd wydano dyspozycję o znisz- 


czeniu kościoła i stąd odpalano ładunki. 
W zachowanym do dzisiaj budynku (Plac 
Okrzei) mieszczą się placówki służby 
zdrowia. 


zaproponował, aby na odbudowywanym 
Placu Okrzei (dawny Plac Kościoła Św. 
Krzyża) zaznaczyć czerwonym brukiem 
granice części obrysu dawnej sakralnej bu- 
dowli. Drugą część wyznacza ulica. Potem 
na fali przemian „nazewniczych” zmienia- 
no nazwy ulic. Zniknęli Lenin i Dzierżyński, 
„poległ” Świerczewski, Nowotko i Hanka 
Sawicka. Ktoś zaproponował zmianę 
nazwy ulicy z blokowcem. Zamiast Roli- 
-żymierskiego zamierzano powrócić do 
nazwy Świętego Krzyża, na pamiątkę po 
zniszczonej świątyni. Władzom samorzą- 
dowym zabrakło jednak konsekwencji, bo 
pierwsi zmianie nazwy sprzeciwili się... 
sami mieszkańcy bloku. Władze uległy, 
a mieszkańcy blokowca nadal mieszkają 
przy Roli-żymierskiego. A ja mam na to 
swoją teorię: to wciąż odzywa się fatum 
zamordowanego kościoła. a 
Zdjęcia: zbiory Autora i dzięki uprzej- 
mości Senfkorn-Verlag Górlitz 


Tryb dynamiczny z dyskryminacją 


Praca trójtonowa 


Tryb statyczny all-metal 


Tryb statyczny z dyskryminacją 
Technologia mikroprocesorowa 
Niski spadek zasięgu z gruncie 
Cewka wodoszczelna 24 cm 
Płynna regulacja czułości, dyskryminacji, głośności 
Ręczne strojenie do gruntu 


Gdynia 


W poszukiwaniu 
historycznej prawdy 


Z. Alfredem Koniecznym, profesorem Uniwersytetu 


Wrocławskiego, autorytetem naukowym i autorem se- 
rii publikacji dotyczących problematyki obozu Gross 
Rosen, polskiej konspiracji, działalności aparatu 
policyjnego i administracyjnego III Rzeszy i nie- 
znanych aspektów II wojny światowej na Śląsku, 

rozmawiają Izabela Kwiecińska i Łukasz Orlicki. 


Panie Profesorze jest Pan wspólnie 
z Profesorem Joncą autorem wielu 
artykułów, książek i opracowań doty- 
czących tematyki II wojny światowej. 
Jak to się stało, że profesor historii 
państwa i prawa zajął się działaniami 
wojennymi związanymi z największymi 
konfliktami zbrojnym w dziejach? Odbie- 
gają one przecież od historii prawniczych 
praktyk? 

Tak naprawdę, tematykę związaną ztym 
okresem traktuję jako hobby, którym zajmu- 
ję się niejako na marginesie swojej zawo- 
dowej działalności. Moje zainteresowania 
zaczęły się od zupełnie innego okresu — od 
feudalizmu. Znakomicie chyba oddaje to 
tematyka mojej pracy magisterskiej pisanej 
na podstawie ksiąg metrykalnych, a doty- 
czącej małżeństw chłopskich na przełomie 
XVIII i XIX wieku. 

Dopiero później na początku lat 60. 
gdy zatrudniłem się w Instytucie Historii 
Państwa i Prawa wpadłem na szaleńczy 
pomysł prześledzenia krok po kroku 
wyzwolenia, jak wtedy mówiono, Ziemi 
Śląskiej przez Armię Czerwoną. Wcześniej, 
zaraz po maturze, pracowałem w Zarządzie 
Powiatowym „Samopomocy Chłopskiej” 
w Koźlu. Z moich obowiązków wynikało, 
że musiałem objeżdżać poszczególne wsie 
i organizować różnego rodzaju konkursy 
hodowlane, zebrania gromadzkie. I przy 
okazji, ponieważ mnie to zagadnienie fa- 
scynowało, za każdym razem pytałem ludzi 
— „Kiedy tu Rosjanie wkroczyli?”, „Jak to 
się odbyło?”. A były to czasy, kiedy niczego 
konkretnego na ten temat nie można było 
się dowiedzieć. Jeśli miało się szczęście 
dotrzeć do rosyjskiej publikacji, to można 
było się w niej natknąć na zapisy w rodzaju: 

— ta dywizja” lub „N — ty pułk piechoty” 
Nie podawano w ogóle numeracji taktycz- 
nej oddziałów! Postanowiłem zdobywać 
materiał badawczy za pomocą krótkiej 
ankiety kolportowanej głównie przez na- 
uczycieli historii. Jeździłem przy tym od wsi 
do wsi, wszędzie na ogół chętnie mi tych 
informacji udzielano. 


Jednak nie udało się wtedy opraco- 
wać historii walk o Śląsk. Co stanęło na 
przeszkodzie? 

Rozmawiałem wtedy o swoim pomyśle 
z kolegami, przede wszystkim z Profesorem 
Joncą, który jest ode mnie cztery lata star- 
Szy i był wtedy bardziej doświadczony od 
„świeżo upieczonego” magistra. Gdy przed- 
stawiłem swój pomysł zajęcia się rozpraco- 
waniem tematyki wyzwolenia, zasugerował, 
że ten temat pochłonie nam mnóstwo 
czasu i zaproponował, abyśmy „zrobili coś 
innego, bardziej w zasięgu naszych możli- 
wości... ”. Tak narodził się temat dotyczący 
oblężenia Wrocławia — „Festung Breslau”. 
W tym czasie, po raz pierwszy, pojawiły się 
drukiem pamiętniki komendantów twier- 
dzy — generałów von Ahifena i Niehoffa, po 
przeczytaniu których zastanawialiśmy się, 
Czy wszystko było w tak idelanym porządku, 
jak pisali w swoich wspomnieniach. 


Postanowiliście Panowie to zweryfi- 
kować, w owym czasie był to temat kom- 
pletnie nieznany, w dodatku w walkach 
0 Wrocław nie brały udziału praktycznie 
żadne oddziały Wojska Polskiego. W pol- 
skich archiwach źródeł na ten temat nie 
było. W jaki sposób można było sobie 
poradzić z trudnościami? 

Zaczęliśmy się rozglądać za materiałami 

.. szczęście nam dopisało. Na wykładach 
zapitak ma studentów zaocznych, „czy coś 
wiedzą na temat oblężenia Wrocławia?”. 
Zachęcałem do poszukiwań we własnych 
domach, na strychach, w zbiorach, wśród 


"| czajny Uniwersytetu Wrocławskiego. 


Alfred Konieczny — profesor zwy- 


Ukończył studia na Wydziale Prawa 
Uniwersytetu Wrocławskiego w 1960 r. 
Od 1966 roku doktor nauk prawnych, 
habilitowany w zakresie historii państwa 
i prawa w 1969 r. Tytuł profesora nauk 
prawnych uzyskał w roku 1985. W latach 
1993 — 2004 Dyrektor Instytutu Historii 
Państwa i Prawa, od momentu powstania 
do 2004 r. Kierownik Zakładu Historii Ad- 
ministracji. Konsultant naukowy Muzeum 
Gross-Rosen w Wałbrzychu, redaktor 
Studiów Historycznoprawnych. Autor serii 
publikacji m. in. Upadek „Festung Breslau" 
15 Il - 6V 1945, współautor: K. Jonca; 
Pod rządami wojennego prawa karnego lll 
Rzeszy; „Akcja „Noc i mgła” w okupowa- 
nych przez Ill Rzeszę krajach zachodniej 
Europy; Polska grupa konspiracyjna „Olimp” 
w wojennym Wrocławiu; Das Kommando 
„Wetterstelle" im KL Gross Rosen, Śląsk 
a wojna powietrzna lat 1940-1944. 


Starszych osób. Na kolejnych zajęciach zgło- 
sił się do mnie student mówiąc „u nas na 
Karłowicach (dzielnica Wrocławia — przyp. 
redakcji) robiliśmy rernont, i jak zbijaliśrny 
tynk, pokazała się nisza, w której znaleźli- 
śmy cały plik niemieckich gazet o tytule »Ga- 
zeta Frontowa Twierdzy Wrocławskiej«”. 
Słyszałem o tym czasopiśmie, ale nikt z nas 
nigdy go nie widział. A on przyniósł cały plik! 
Uratowany mimo tego, iż dziadek owego 
studenta chciał „te wszystkie swastyki 
do pieca wsadzić”. Pierwsze były lekko 
podniszczone, ale reszta zachowała się 
praktycznie nie naruszona. To był szczęśli- 
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wy przypadek, umożliwiający 
nam dostęp do materiałów, ni- 
komu wcześniej nie znanych. 
Do dzisiaj prawdopodobnie 
nie odnaleziono większego 
zbioru tych gazet frontowych. 

Drugi, podobny przypadek 
dotyczył również Karłowice, 
gdzie w trakcie walk w 1945 
roku sytuacja była ustabilizo- 
wana i w miarę spokojna, co 
pozwalało na działanie różne- 
go rodzaju sztabów. W piwni- 
cy jednej z willi odnaleziono 
segregator pełen notatek, do- 
kumentów. Właścicielka na 
szczęście nic nie zniszczyła 
i oddała wszystko do Ossolineum. Okazało 
się, że jest to pamiątka po siedzibie sztabu 
jednej z baterii artylerii. Jej dowódca, po- 
rucznik Kleinert, wszystko co otrzymywał 
od swoich zwierzchników — odezwy, rozkazy 
— wpinał do tego segregatora. Dla nas był to 
prawdziwy skarb! Gdy zdobyliśmy te materia- 
łyi pokazaliśmy je Profesorowi Wysłouchowi, 
który wspierał nas w naszych inicjatywach, 
zadecydował stanowczo, że trzeba je opu- 
blikować. Ukazały się one w 1962 roku jako 
„Festung Breslau — Dokumenty oblężenia”. 
Zanim jednak powstała na ten temat książka, 
musieliśmy przebyć daleką drogę... I jak to 
czasem bywa, pomógł nam kolejny przypa- 
dek, który procentuje do dzisiaj. 

W poszukiwaniu materiałów do książ 
ki odwiedzaliśmy parafie, aby sprawdzi 
kroniki i zapisy potwierdzające zgony ludzi, 
którzy zginęli podczas oblężenia Wrocławia. 
Szukaliśmy tam również wszelkich zapisków, 
dosłownie wszystkiego. Nie było tego dużo, 
z wyjątkiem kościoła Św. Józefa przy ulicy 
Krakowskiej. Tam w księgach parafialnych 
znalazła się adnotacja, że Niemcy w czasie 
oblężenia ten kościół zniszczyli, mimo pro- 
testów proboszcza. W końcu poszliśmy do 
Archiwum Archidiecezjalnego przy wrocław- 
skiej katedrze, którego dyrektorem był ksiądz 
doktor Wincenty Urban, późniejszy biskup 
wrocławski. Gdy zapytaliśmy nieśmiało, czy 
pozostały po księżach niemieckich jakieś 
materiały z okresu oblężenia, ksiądz Urban 
zapytał nas: „Panowie, a znacie pamiętniki 
księdza Peikerta?", po czym przyniósł nam 
maszynopis wraz z załącznikami. Mogliśmy 
go wypożyczyć i pokazać naszemu Profeso- 
rowi Wysłouchowi. Gdy je przeczytał, od razu 
stwierdził, że jest to rewelacja, którą należy 
koniecznie przetłumaczyć. To był mniej wię- 
cej przełom maja i czerwca, czyli początek 
wakacji. Zdaniem profesora był to idealny 
czas, aby zająć się tymi dokumentami... Dla 
mnie, „świeżo upieczonego magistra”, było 
to nie lada wyzwanie. 


Na szczęście tekst nie był pisany ręcz- 
nie, gotyckim pismem. 

Tak, oryginał był maszynopisem. Na 
marginesie napisane było „ich diktiere”, 
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Czyli dyktuję, a więc ksiądz Peikert musiał ten 
tekst komuś dyktować. Po wakacjach Pro- 
fesor przyjął nasze tłumaczenie i skierował 
je do korekty germanistom, aby wygładzili 
tekst pod względem literackim. I tak na po- 
czątku lat 60. ukazało się polskie tłumaczenie 
pamiętnika księdza Peikerta. Wydanie tych 
wspomnień wywołało nie lada sensancję. 
Fragmenty czytano nawet w zagranicznej 
rozgłośni Polskiego Radia. Mieliśmy przez to 
pewne kłopoty... Jeden z tekstów radiowych 
został przedrukowany w paryskiej „Kultu- 
rze”, musieliśmy więc zdrowo się tłumaczyć. 
Dzięki jednemu z naszych profesorów udało 
się tę sprawę załagodzić. Ponieważ Niemcy 
wyrażali olbrzymie zainteresowanie wydru- 
kowanymi wspomnieniami, postanowiono, 
że ukażą się one w oryginale. I poczynając 
od tamtego roku, pamiętnik ks. Peikerta, stał 
się bestsellerem, ciągle wznawianym przez 
Ossolineum. 


Jednak w walkach brały udział dwie 
strony. Dzięki szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności udało się uratować część nie- 
mieckich źródeł pisanych. Czy można było 
pokusić się o uzupełnienie ich innymi? 

Oczywiście brakowało przede wszystkim 
materiałów radzieckich, bez których nie 
mogła przecież powstać obiektywna historia 
oblężenia. Podejmowaliśmy nieśmiałe próby, 
aby do nich dotrzeć. Udało mi się uzyskać 
sygnaturę pochodzącą z jednej z rosyjskich 
publikacji, dzięki której mieliśmy nadzieję 
odnaleźć akt kapitulacji Wrocławia, którego 
błędna i chyba zmyślona po wojnie wersja 
krążyła w kilku publikacjach. Napisaliśmy 
więc wspólnie z Profesorem Joncą list do 
Centralnego Archiwum Ministerstwa Obrony 
w Podolsku, z prośbą o kopię tego doku- 
mentu. W otrzymanej odpowiedzi przeczy- 
taliśmy tylko jedno zdanie: „Ze wzgłędów 
technicznych jest to niemożliwe”. Ta ścieżka 
wydawała się zamknięta. Po latach dopiero 
udało się profesorowi Joncy nawiązać kon- 
takt z uczestniczącym w rozmowach kapi- 
tulacyjnych, głównym tłumaczem ze strony 
rosyjskiej. Odnaleźliśmy również jego odpo- 
wiednika ze strony niemieckiej. Człowiek ten 
w zeszłym roku zmarł w Cottbus. 


Problem źródeł rosyjskich po- 
jawił się również przy obecnie pod- 
jętym temacie dotyczącym innego 
faktu historycznego — oblężenia 
i obrony Głogowa. W mieście tym 
trwały zażarte walki od 12 lutego 
do I kwietnia 1945 roku, mimo 
to niewiele wiemy na ich temat, 
ponieważ prawie cała komen- 
dantura i kierownictwo obrony 
zginęło w rejonie Przemkowa 
podczas ucieczki, już po wyrwa- 
niu się z okrążenia. Aby uzyskać 
materiały rosyjskie czyniłem w tym 
przypadku starania nawet przy 
pomocy Konsula Generalnego 
z Poznania, który chciał pomóc 
i zwracał się bezpośrednio do rosyjskiego 
Instytutu Historii Wojskowości. Dzięki niemu 
dowiedziałem się, że aby uzyskać możli- 
wość dostępu do archiwów wojskowych, 
trzeba mieć zgodę... szefa sztabu rosyjskich 
sił zbrojnych! Na pytanie, jakie są szanse, 
aby jej udzielono, padła odpowiedź — dla 
cudzoziemca niewielka... 


Czy nie ma więc możliwości wyko- 
rzystania archiwów rosyjskich? Przecież 
w publikacjach dotyczących Festung Bre- 
slau, czy walk na Dolnym Śląsku znalazły 
się te dane. 

Owszem, jednak jedyne informacje 
możliwe do wykorzystania, dotyczące 
listy jednostek i relacji ze strony rosyjskiej, 
można znaleźć tylko w oficjalnej literatu- 
rze. Choć dzięki konsulowi udało się nam 
uzyskać raport sporządzony 10 dni po kapi- 
tulacji Głogowa dla dowództwa 1. Frontu 
Ukraińskiego, w którym znalazły się infor- 
macje dotyczące m.in. niemieckich parla- 
mentariuszy, którzy po ucieczce komendan- 
tury doprowadzili do kapitulacji i poddania 
Głogowa. Znając te nazwiska udało mi się 
odnaleźć ich rodziny. Informacje te zostaną 
zresztą wkrótce opublikowane. 


W którymś momencie zaczął Pan 
pracować nad obozami pracy, tematem 
który często gościł na łamach „Odkryw- 
cy” zarówno w kontekście kompleksu 
„Riese” jak i innych miejsc niemieckiej 
produkcji zbrojeniowej, w których III 
Rzesza używała niewolniczej pracy 
przymusowych robotników i więźniów 
obozów koncentracyjnych. 

Tematyka ta stanowiła pośrednio treść 
mojej pracy doktorskiej, w której zajmo- 
wałem się, w ujęciu bardziej statystycznym 
i administracyjnym, systemem policyjnego 
nadzoru nad robotnikami przymusowym. 
Zupełnie inaczej wyglądała sprawa obozu 
koncentracyjnego w Rogoźnicy, która za- 
interesowała mnie nieco później. W przy- 
padku Majdanka, Oświęcimia czy obozu 
w Sztutowie dosyć szybko powstawały 
muzea pamięci, znane były liczby ofiar. Przy 
Gross Rosen nic takiego długo nie miało 


miejsca. Liczba ofiar w kolejnych publika- 
cjach znacznie się wahała — najpierw 15 tys., 
potem ktoś odważył się podać liczbę 40 tys., 
następnie jeden z więźniów „podbił ją” do 
80 tys. Później, w kolejnych publikacjach 
Okręgowa Komisja we Wrocławiu zwięk- 
szyła ją prawie do ponad 100 tys.! Czytałem 
te szacunkowe dane i zastanawiałem się, 
dlaczego te liczby są tak różne? Postano- 
wiłem tę kwestię wyjaśnić drążąc temat, 
podobnie jak na początku swoich badań, 
poprzez ankietę. Ułożyłem krótką listę za- 
wierającą podstawowe pytania dotyczące 
personaliów, numeru obozowego, daty 
aresztowania, przybycia do obozu, pobytu 
w filiach, ewakuacji oraz znanych nazwisk 
współtowarzyszy, dzięki czemu mogłem 
odszukiwać kolejnych więźniów. 


Jak odnosili się byli więźniowie do 
kierowanych do nich listownie pytań. Czy 
ci ludzie doświadczeni bolesnymi przeży- 
ciami chętnie udzielali odpo- 
wiedzi na zadane pytania? 

Ta kwestia wyglądała różnie. 
Niektórzy chcieli się podzielić 
swoimi przeżyciami, część robi- 
ła to niechętnie, a inni w ogóle. 
Czasem za nie żyjących już byłych 
więźniów ankietę wypełniały 
rodziny. Wysłałem tych listów po- 
nad 3tys., pozytywnych odpowie- 
dzi przyszło ok. 2 tys. Dzięki temu 
mogłem ustalić najwyższy znany 
numer pochodzący z ostatniego 
transportu wynoszący 97 414 lub 
97 416. Z numeracją obozową 
powstało pewne zamieszanie. 
W pewnym momencie wiedzia- 
łem, że w czerwcu 1944 roku 
liczba numerów wynosiła około 
46 tys. W międzyczasie zaczęły jednak do 
mnie docierać ankiety więźniów z War- 
szawy, ewakuowanych z Pawiaka w lipcu 
1944, w których podawano numery rzędu 
2000-3000. Było to dla mnie dużym zasko- 
czeniem. Okazało się, że od czerwca do 
września nastąpiła tak zwana numeracja 
powtórzona. Numery więźniów zmarłych 
lub przeniesionych do innych obozów były 
„wolne”. Niemcy przydzielali więc napływa- 
jącym transportom numery poprzedników, 
aż do momentu obsadzenia ich po raz drugi. 
Wtedy dopiero numerację kontynuowano. 
Ostatecznie doszliśmy do tego, że w obozie 
Gross Rosen znalazło się około 120 tys. osób. 
Niestety, nie sposób określić ilu znich zmarło 
lub zginęło. 


Nie kontaktował się Pan z więźniami 
jedynie listownie... 

Oczywiście. Miałem sporo szczęścia 
z tymi badaniami. W momencie, gdy wśród 
więźniów rozeszła się wiadomość, że taką 
akcję prowadzę, zaczęli do mnie przyjeż- 
dżać osobiście. Dostawałem przy tym w dal- 
szym ciągu masę korespondencji, nawet 


zdarzyło się, że jeden z listów zaadresowano 
do „komendanta obozu koncentracyjnego 
Gross Rosen”! W owym czasie trwała akcja 
weryfikacji członków ZBoWiD, w którym 
można było uzyskać kartę kombatancką. 
Jednak trzeba było posiadać odpowiedni 
dokument, np. z Czerwonego Krzyża, nie 
zawsze możliwy do uzyskania. W takich 
przypadkach zdarzało się, że przychodzili 
do mnie ludzie prosząc o potwierdzenie po- 
bytu w Rogoźnicy. Niektórzy nawet mówili, 
„Pamiętam pana z tego obozu...”. Zdarzyło 
się też, że na uwiarygodnienie swoich słów 
pokazywano mi wytatuowany na prawej 
ręce numer obozowy. Choć, po pierwsze, 
w Rogoźnicy nie wykonywano tatuaży, 
natomiast w innych obozach koncentra- 
cyjnych numery obozowe umieszczano 
na lewym przedramieniu. Wszystkie te, 
czasem cyniczno-humorystyczne inicjatywy 
wynikały z chęci uzyskania odpowiednich 
zaświadczeń kombatanckich. 


Więźniowie nie pochodzili jedynie 
z Polski. W Gross Rosen znałeźli się 
przedstawiciele praktycznie całej Eu- 
ropy. W komandach pracujących przy 
projekcie „Riese” znalazła się duża 
liczba więźniów pochodzących z Węgier. 
Czy Panu Profesorowi udało się z nimi 
skontaktować? 

Akurat z więźniami węgierskimi jest 
największy kłopot, ponieważ nie chcą oni 
nawiązywać kontaktu. W Bad Arolsen (Ar- 
chiwum Biura Poszukiwań Międzynarodo- 
wego Czerwonego Krzyża — przyp. redakcji) 
znalazłem m.in. księgę szpitala obozowego 
w Kolcach. Na miejscu przepisałem sobie 
jego treść, ale nie zgodzono się mi go 
powielić, ponieważ właściciel pochodził 
z Węgier. Podali mi zresztą węgierski ad- 
res instytucji, w której miał znajdować się 
oryginał. Niestety, na uprzejme listowne 
zapytanie odpowiedziano mi jedynie, że 
takiego dokumentu nie posiadają. Pewnego 
razu pani doktor Pasławska z Archiwum 
Wojewódzkiego we Wrocławiu, pojechała 
w delegacji muzealnej na Węgry. Zna ona 
doskonale język węgierski (całą okupa- 


cję przeżyła na Węgrzech) i spróbowała 
porozmawiać z tamtejszym naczelnym 
rabinem. Gdy tylko usłyszał, że delegacja 
jest z Polski, odmówił wszelkich informacji. 
Kiedyś próbowałem uzyskać informację 
poprzez historyków z Węgierskiej Akademii 
Nauk — niestety, bez rezultatu. Do dzisiaj nie 
potrafimy pokonać tej bariery. 


Jedną z najbardziej znanych, wśród 
naszych czytelników, Pańskich prac, 
pozostaje monumentalne dzieło „Śląsk 
a wojna powietrzna lat 1940-1944". 
Obecnie jest to prawdziwy „biały kruk”, 
rzadki i praktycznie nie możliwy do za- 
kupienia. W którym momencie pojawił się 
pomysł zajęcia się powietrzną ofensywą 
aliantów przeciwko niemieckim zakła- 
dom zbrojeniowym? Czy planuje Pan 
wznowienie książki? 

Opracowanie problematyki bombar- 
dowań było moim marzeniem od zakoń- 
czenia II wojny światowej. Ja 
przecież jako dziecko przeżyłem 
je osobiście. Siedząc w Koźlu 
w piwnicy, pamiętam do dziś, 
jak od uderzeń bomb i pobliskich 
eksplozji chwiał się strop schro- 
nu. Niestety, książka dotycząca 
„wojny powietrznej” ciągle nie 
może doczekać się wznowie- 
nia. Wydawnictwo Uniwersytec- 
kie nie posiada na to środków, 
a szkoda, gdyż bardzo chętnie 
bym ją uzupełnił, szczególnie 
o dane dotyczące rozmieszczenia 
artylerii przeciwlotniczej i listy 
ofiar nalotów w poszczególnych 
miejscowościach. Natomiast jeśli 
chodzi o przenoszenie zakładów 
przemysłowych na Śląsk iich póź- 
niejsze rozmieszczenie, to tutaj już niczego 
nowego nie uzupełnię, wszystko do czego 
dotarłem zostało opublikowane. 


W prowadzonych przez Pana Profeso- 
ra i Profesora Joncę badaniach korzysta- 
cie Panowie z wielu źródeł: oryginalnych 
dokumentów, bezpośrednich relacji 
świadków i spisanych wspomnień, ankiet 
itp. Jednak część z nich nie znajduje się 
w archiwach, lecz w rękach prywatnych. 
Jak wyglądają poszukiwania tych mate- 
riałów? 

Niestety, czasem zgłaszamy się po nie 
za późno. Tak było w przypadku członka 
dolnośląskiego wywiadu ofensywnego AK 
o kryptonimie „Stragan”. Oficer ten jeździł 
bardzo często w głąb Niemiec z kurierskimi 
i wywiadowczymi zadaniami. Pozostawił 
po sobie kapitalne źródło - pamiętnik 
prowadzony ze wszystkich podróży. Po 
jego śmierci, wdowa która była Żydówką, 
została zmuszona do emigracji w 1968 roku. 
Udało nam się z nią skontaktować. Jednak 
okazało się, że przed wyjazdem włożyła cały 
pamiętnik do pięca! 
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Dzisiaj w przypadku poszukiwań świad- 
ków i ich rodzin dochodzi nowa trudność. 
Ustawa o ochronie danych osobowych, która 
uniemożliwia czasem szybkie dotarcie nawet 
do osoby o znanym nam już nazwisku. Tak 
wyglądała sytuacja w przypadku badań nad 
obroną Głogowa w 1945 roku. Znaleziona 
2 dużym trudem rodzina jednego z walczą- 
cych w „Festung Glogau” przysłała odpo- 
wiedź — „Owszem ojciec zostawił pamiętnik 
z Głogowa, w którym opisał kalendarium 
wydarzeń, ale był on napisany gotykiem, a my 
już go niezbyt dobrze czytamy”. Podobnie jak 
w poprzednim przypadku, tak niesamowity 
dla badacza skarb trafił do pieca! 

Ponadto trochę narzekam na materiały 
Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Hitle- 
rowskich we Wrocławiu. Jej pracownicy 
podchodzili do badanych przez siebie świad- 
ków nieraz dosyć bezkrytycznie. Traktowano 
za pewnik informację uzyskaną nawet od 
jednej osoby. Jeśli przykładowo pytano się 
świadka: „ilu tam zginęło ludzi?”, a on od- 
powiadał „dziesięciu dziennie”, to wykorzy- 
stując informację, że obóz istniał do załóżmy 
lutego1945 roku, obliczano liczbę zgonów 
mnożąc ilość dni przez dziesięć! W przypad- 


ku kompleksu „Riese” mamy do czynienia 
zsytuacją, gdy jedna osoba z kancelarii obo- 
zowej Gross Rosen zostawiła wiadomość, 
że któregoś dnia miała z ewidencji skreślić 
liczbę 25 tysięcy więźniów pracujących na 
terenie kompleksu. Postawiono wniosek, 
że osoby te tam zginęły. Twierdzę, że jest to 
bzdura. Można już dzisiaj, dokładnie, na pod- 
stawie zrekonstruowanej listy transportów 
ustalić kiedy, i w jakiej liczbie więźniowie 
się tam pojawili. Nigdy ich tam w takiej 
ilości nie było, nie mówiąc już o tym, że tylu 
ich tam w ciągu jednego dnia uśmiercono! 
Niestety, tego typu informacje są powielane 
przez publikatory. Doprowadziło to nawet do 
tego, że Akademia Medyczna w Krakowie, 
powodowana chęcią zdobycia materiału na- 
ukowego, sformułowała program badawczy 
wspólnego z eksploratorami poszukiwania 
w Górach Sowich miejsca lokalizacji zwłok 
25 tys. więźniów! 


Panie Profesorze, na łamach „Od- 
krywcy” prezentujemy często tematykę 
niemieckich podziemnych kompleksów, 
zarówno tych bardziej znanych jak „Rie- 
se”, jak również miejsc, do dzisiaj nie 


zlokalizowanych. Czy spotkał się Pan 
w swojej pracy z tą problematyką? 

Ja nigdy się tym szczegółowo nie zajmo- 
wałem, natomiast otarłem się oczywiście 
0 tematykę wspomnianego wcześniej kom- 
pleksu „Riese”. W archiwum wojewódzkim 
spotkałem meldunki związane z wybu- 
chem w obozach epidemii tyfusu, zanim 
jeszcze trafili tam więźniowie z Rogoźnicy. 
Znajdowały się one wtedy pod zarządem 
Śląskiej Wspólnoty Przemysłowej, która 
rozpoczęła na tym terenie wszystkie roboty. 
Generalnie wiązały się one początkowo 
z poszukiwaniem miejsc, gdzie można było 
ukryć zakłady przemysłowe i kontynuować 
wcześniejszą produkcję zbrojeniową. Do- 
piero potem powstała koncepcja budowy 
kwatery dla Hitlera. Wszelkimi pracami 
zajęła się Organizacja Todt, wykorzystując 
więźniów Gross Rosen. Ale co tam konkret- 
nie budowano? Ja uważam, i obstaję przy 
tym, że miała to być Kwatera Główna Hitlera 
i nic więcej, żadnych cudownych broni nie 
chciano tam produkować. 


Panie Profesorze dziękujemy bardzo 
za rozmowę. 


Nie tylko Odl 


ay nowaberdidcn crźalań 


BARTOSZ WOŹNIAK 


Współczesny okręt rakietowy, obok torpedowiec z koń- 
ca XIX wieku i wreszcie rzeczny lodołamacz z lat 60. XX 
wieku eksponowane na jednym z elbląskich nabrzeży. 
Wizja ta bliska realizacji, już wkrótce stanie się rzeczywi- 
stością, zaś Elbląg, dzięki działalności jednego ze stowa- 
rzyszeń, zyska niezwykłą placówkę wystawienniczą. 


oprzednim numerze pi- 

saliśmy o nowatorskich 

działaniach muzeal- 

nych, podejmowanych 

przez grupy pasjonatów 

dawnej nauki i techniki, którzy nie ogląda- 
jąc się na oficjalne placówki muzealne, na 
własną rękę i ze sporym sukcesem ratują 
znikające dziedzictwo techniki. Na łamach 
„Odkrywcy” opisaliśmy formułę wrocław- 
skiego Otwartego Muzeum Techniki, która 
objąć ma docelowo wiele zabytków techni- 
ki usytuowanych wzdłuż koryta Odry. Zanim 
ten ostateczny plan zostanie zrealizowany, 
poligonem doświadczalnym jest przestrzeń 
Odry, zamknięta w obrębie infrastruktury 
hydrotechnicznej i rzecznej miasta Wro- 
cławia. Swoistym zalążkiem przypomina- 
jącym klasyczny skansen, jest w tej chwili 
przystań przy Wybrzeżu Wyspiańskiego we 
Wrocławiu, będąca równocześnie siedzibą 
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fundacji. Siedziba nie jest zwyczajna, mieści 
się bowiem na zabytkowym holowniku 
parowym „Nadbór”, jednym z ostatnich pły- 
wających jednostek tego typu zbudowanych 
pod koniec lat 40. w Holandii. 

W tym samym dorzeczu Odry działa też 
Fundacja „Odra Rediviva”, utworzona przez 
absolwentów wrocławskiego Technikum 
Żeglugi Śródlądowej, którzy po burzliwej 
debacie w czasie jednego ze zjazdów swo- 
jego rocznika doszli do wniosku, że warto 
zatrzymać dla potomnych wspaniałą spuści- 
znę rzeki Odry, a także pokusić się o walkę 
o reaktywację zlikwidowanej niedawno 
szkoły. Jej głównym celem jest utworzenie 
„Archiwum rzeki Odry”. Ale nie tylko. „Odra 
Rediviva” stara się też wejść w posiada- 
nie zabytkowych jednostek pływających 
i stworzyć z nich skansen. Jedna z nich to 
prawie stuletni parowiec odnaleziony pod 
Koninem. Fundacja złożyła ofertę przejęcia 


jednostki. Właściciel pobrał zaliczkę i znik- 
nął wraz ze statkiem. 

Zabytkowy statek został niemal w tym 
samym czasie dostrzeżony przez człon- 
ków Stowarzyszenia „Lastadia”, którego 
celem jest ratowanie reliktów dziedzictwa 
morskiego. — 7o co znaleźliśmy równolegle 
z przedstawicielarni Fundacji „Odra Redivi- 
va" pod Koninem, to prawie stuletni statek, 
który przed I wojrią światową pod nazwą 
„Zollwache”, w latach 1911-1916, służył 
straży celnej z Gdańska. Jednostkę zbudo- 
wano w niemieckiej stoczni Schiffswerft 
Uebigau w 1907 roku. W dwudziestoleciu 
międzywojennym statek eksploatowała 
rodzina polskich armatorów z Torunia. 
Po wojnie, znacjonalizowany, należał do 
różnych przedsiębiorstw państwowych, od 
lat 70. XX wieku pływał zaś jako wyciecz- 
kowiec na jeziorach pod Koninem — mówi 
Waldemar Danielewicz, badacz dziejów 


żeglugi śródlądowej. — Co ważne, „Spokoj- 
ny” zachował swoją oryginalną sylwetkę. 
Z analizy porównawczej zdjęć wynika, że 
nie zmienił swojego wyglądu od Il wojny 
światowej, W Polsce to prawdziwy unikat 
— dodaje. 

Stowarzyszenie „Lastadia” powstało 
w wyniku skrzyknięcia się osób udzielają- 
cych się wcześniej na internetowym Forum 
Okrętów Wojennych. Pod koniec 2005 roku, 
niezależnie od siebie, w Gdańsku i Elblągu, 
powstały dwie inicjatywy zachowania jako 
jednostek muzealnych: jednego z kutrów 
rakietowych proj. 205 oraz lodołamacza 
„Lampart”. — Już dawno zauważyliśmy, 
że placówki, które powołano do ochrony 
i propagowania morskiego dziedzictwa 
technicznego, w tym Centralne Muzeum 
Morskie, nie dostrzegają problemu ze 
znikaniem z naszego krajobrazu zabyt- 
ków techniki z ostatnich stu lat, przez co 
nie udało się w Polsce ocalić np. żadnego 
z rzecznych bocznokołowców — mówi 
członek stowarzyszenia, znany publicysta 
morski, Andrzej Jaskuła. — Postanowiliśmy 
więc przestać narzekać i spróbować działać 
na własną rękę. 

Jeszcze przed powstaniem Stowarzy- 
szenia „Lastadia”, grupa osób wywodzą- 
cych się z FOW kupiła na aukcji archiwalne 
materiały, związane ze słynnym polskim 
okrętem podwodnym ORP „Orzeł”. Do- 
kumenty przekazano Muzeum Marynarki 
Wojennej. Ta inicjatywa zainspirowała 
uczestniczących w niej Elblążan Alfreda 
Światły, Michała Glocka i Andrzeja Nitkę. 
- Zaczęliśmy się zastanawiać, skoro udało 
się nam zorganizować w celu ratowania 
dokumentów z ORP „Orzeł” dla Muzeum 
Marynarki Wojennej, to może udałoby coś 
zrobić dla naszego rodzinnego miasta 
— mówi Michał Glock, prezes Stowarzy- 
szenia. — Od początku myśleliśmy o po- 
zyskaniu jednostki pływającej związanej 
z historią Elbląga. Kiedy dowiedzieliśmy się 
o inicjatywie naszych kolegów, postanowi- 
liśrny połączyć nasze siły i zarejestrować 
wspólnie stowarzyszenie, którego celem 
jest monitorowanie losów istniejących 
jeszcze oryginalnych jednostek zabytko- 
wych oraz, w miarę możliwości, staranie 
się o zachowanie dla przyszłych pokoleń 
najciekawszych z nich — mówi Lech 
Trawicki — tym bardziej, że od pewnego 
czasu szukaliśmy w Gdańsku sposobu na 


ocalenie przed złomowaniem lodołamacza 
„Lampart”. 

Teraz członkowie „Lastadii” zabie- 
gają o organizację skansenu jednostek 
pływających w Elblągu. Największym 
i najbardziej spektakularnym eksponatem 
będzie w nim ORP „Władysławowo”, czyli 
wycofany ze służby 31 marca tego roku 
mały okręt rakietowy projektu 205, zwany 
według nomenklatury NATO „Osa 1” lub 
MOR. Jednostki tego typu od 1964 roku 
stanowiły trzon sił uderzeniowych Polskiej 
Marynarki Wojennej. Ich pojawienie się 
na wyposażeniu flot państw byłego Ukła- 
du Warszawskiego zrewolucjonizowało 
ówczesne pole walki. Niezwykle szybkie, 
trudne do wykrycia i uzbrojone w cztery 
pociski kierowane woda-woda, zdolne 
zatopić duży okręt wojenny, udowodniły 
swoją przydatność w kilku konfliktach 
zbrojnych w Afryce i Azji. Z początku 
niedoceniana przez Zachód nowa klasa 
okrętów, została dostrzeżona po zatopieniu 
w 1967 roku przez kuter rosyjskiej produkcji 
izraelskiego niszczyciela „Elath”. Niespełna 
czterdziestometrowe okręty uzbrojone były 
w cztery rakiety P-15 o masie startowej 2,5 
tony każda. Przenoszone w wyrzutniach- 
-hangarach miały olbrzymią moc rażenia. 
Przez kilka lat nie było skutecznych metod 
zniszczenia ich w locie. Dopiero z czasem 
opracowano metody zakłócania pracy 
stacji radiolokacyjnej i niszczenia rakiet 
ogniem artylerii. Kutry uzbrojono również 
w dwa stanowiska podwójnie sprzężonych 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


kutra? — Ponieważ jedna z jednostek tego 
typu nosiła nazwę ORP „Elbląg”, zaś idea 
tego typu okrętów wywodzi się wprost od 
torpedowców, z których produkcji słynęła 
elbląska Stocznia Ferdynanda Schichau'a 
— odpowiada Andrzej Nitka. 

Obok „Władysławowa”, przy nabrzeżu 
koło Prokuratury Okręgowej w Elblągu, 
być może stanie również pierwszy polski 
powojenny lodołamacz „Lampart” — pro- 
totypowa jednostka zachowana do dzisiaj 
w oryginalnym stanie. 

Warto wspomnieć, że pierwsze polskie 
projekty lodołamaczy rzecznych opracowa- 
no pod koniec lat 50. XX wieku w Gdańsku 
i Wrocławiu. Prototypowymi jednostkami 
były: L-250 „Lampart” i L- 400 „Rosomak”. 
Wodowanie „Lamparta” odbyło się 9 listo- 
pada 1959 roku, zaś od 27 stycznia 1960 
roku lodołamacz był eksploatowany przez 
tego sarnego armatora - obecne Przedsię- 
biorstwo Budownictwa Wodnego z Tczewa. 
Oprócz udziału w akcjach kruszenia lodu, 
„Lampart” pracował również jako holownik. 
Dopiero w 2004 roku jednostkę wycofano 
z eksploatacji. — Staramy się pozyskiwać 
jednostki w stanie technicznym urnożliwia- 
jącym w przyszłości ich dalszą eksploatację, 
w ten sposób nasz skansen będzie miał 
szansę z czasem ożyć — mówi Lech Trawic- 
ki. Poza tym Elblągowi przyda się na wypa- 
dek różnych kataklizmów sprawny lodoła- 
macz - holownik, a wycieczka zabytkowym 
lodołamaczem po skutej lodem rzece może 
być nie lada atrakcją turystyczną. Gdyby 
eksperyment ze skansenem się powiódł, 
być może kolejnym krokiem będzie próba 
wydobycia z okolic Łeby wraku torpedowca 
$ 50. Okręt zbudowany został w 1889 roku 
właśnie w Elblągu, zatonął zaś podczas 
sztormu 28 września 1914 roku. Postawienie 
obok siebie zabytkowego kutra rakietowego 
oraz torpedowca pozwoliłoby uzmysłowić 
zwiedzającym jak potężne zmiany zaszły 
w budownictwie okrętowym na przestrzeni 
niespełna 80 lat. Q 

Zdjęcia: arch. Autora 


30 mm działek przeciwlotni- 
czych. Napęd stanowiły trzy 42- 
-cylindrowe gwiazdowe silniki 
wysokoprężne o mocy 4000 KM 
każdy, pozwalające na osiągnię- 
cie prędkości maksymalnej do 
40 węzłów. Jednym z ich zadań 
w czasach PRL-u miało być 
osłanianie polskich okrętów 
desantowych podczas inwazji 
wojsk Układu Warszawskiego 
na duńskie plaże. Do dzisiaj, 
po ponad 40 latach służby, z 13 
jednostek dotrwały zaledwie 
dwie. Tylko „Władysławowo” 
jest kompletne i cały czas może 
wypływać w morze. Nasuwa 
się zatem pytanie, dlaczego 
właściwie Stowarzyszenie stara 
się o pozyskanie radzieckiego 


ELEKTRONICZNE 46 LJ 
URZĄDZENIA 

POSZUKIWAWCZE 
NOWOCZESNE WYKRYWACZE RA! 


O BARDZO DUŻYM ZASIĘGU 


Pogrzeb nieznanego żołnierza... 


ŁUKASZ ORLICKI 


Uczestniczyć w pogrzebie nieznanego obrońcy Ojczyzny, pole- 
głego 67 lat temu, to dziś niecodzienne i rzadkie przeżycie. Ta 
niezwykła chwila, dzięki inicjatywie miłośników historii sku- 
pionych w Fundacji „Parku Militarnego Twierdzy Modlin”, 
nastąpiła 23 września 2006 roku, na cmentarzu modlińskim. 
'Tam uroczyście złożono do mogiły odnalezione kilka miesięcy 
temu szczątki polskiego żołnierza z 1939 roku. 


o zakończeniu każdej bitwy, 
w rubrykach strat, obok zabi- 
tych i rannych, pojawiają się 
„zaginieni” — kategoria swoista 
— pozostawiająca przez pierw- 
sze lata nadzieję, przez następne stająca 
się przekleństwem rodzin oczekujących na 


najbliższych. Pośród wielu wojen, w których 
uczestniczyli polscy żołnierze, Kampania 
1939 roku była pod tym względem szcze- 
gólnie tragiczną. Do dzisiaj trudno z ogólnej 


liczby strat poniesionych w obronie naszej 
Ojczyzny oszacować „zaginionych na polu 
walki”. Tak zapewne w aktach figuruje nie- 
znany z nazwiska polski żołnierz, obrońca 
jednego z ostatnich większych punktów 
oporu — Twierdzy Modlin. O legendzie zwią- 
zanej z zasypaną poterną wiodącą z rejonu 
magazynu i piekarni do działobitni gen. 
Dehna pisaliśmy dwukrotnie („Odkrywca” 
nr 8/2005, 7/2006). Według przekazywanej 
z ust do ust relacji, kilku polskich żołnierzy 
miało się tu ukryć przed nadlatującymi 
niemieckimi samolotami i... zginąć w zasy- 
panym wybuchem bomby ciasnym wnętrzu. 
Latem br. przedstawiciele Fundacji PMTM, 
pod kierunkiem Dariusza Madraka odkopali 
zawalony korytarz. W zbitej ziemi przemie- 
szanej z fragmentami zawalonego stropu 
odkryto szczątki żołnierza WP i fragmenty 
wyposażenia. Formalności związane m.in. 
z badaniami w laboratorium policyjnym, 
trwały na tyle długo, że datę złożenia ciała 
do grobu wyznaczono na 23 września 2006 
roku — rocznicę najcięższych bombardowań 
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modlińskiej Cytadeli. Wtedy to właśnie 
najprawdopodobniej zginął obrońca 
twierdzy. Niestety, mimo dokładnych 
poszukiwań nie udało się odnaleźć 
nieśmiertelnika ani żadnego innego przed- 
miotu, pozwalającego na ustalenie jego 
tożsamości. 

Dzień przed uroczystościami, kilka kro- 
ków od miejsca śmierci, u wyłotu podziem- 
nego korytarza wiodącego do działobitni 
gen. Dehna, złożono na katafalku trumnę 
zawierającą szczątki nieznanego 
obrońcy. Całonocną wartę objęli 
przy niej członkowie GRH „Kam- 
pinos”, oraz ochotnicy związani 
z PMTP „Twierdzy Modlin”, SRH 
„Marienburg” i GRH „28. Puł- 
ku Strzelców Kaniowskich”. 
$obotnim rankiem, w cie 
Kompanii Honorowej Drugiej 
Mazowieckiej Brygady Saperów 
z Kazunia, wojskowej orkiestry, 
działaczy samorządowych wraz 
z. burmistrzem Nowego Dworu 
Mazowieckiego, policjantami, 
miejską strażą, oficerami WP, 


młodzieżą szkolną i miesz- 
kańcami Modlina, trumnę 
przewieziono na cmentarz. 
W ostatniej drodze towarzy- 
szyli mu niegdysiejsi współ- 
towarz) broni, komba- 
tanci wrześniowych walk 
z 13. Pułku Piechoty wraz ze 
sztandarem swojej jednostki, 
który na czas uroczystości 


przekazali w ręce członków grup rekonstruk- 
cyjnych. Słowa kapelana wojskowego ks. ppłk 
Andrzeja Jakubiaka wygłoszone nad mogiłą 


odnosiły się do wielu istotnych kwestii - histo- 
rii, wiary, pamięci i patriotyzmu, wśród nich 
znalazły się jednak i mocne słowa dotyczące 
poszukiwaczy i pasjonatów historii, których 
działalność według kapelana pozostaje ciągle 
niedoceniana. To dzięki takim osobom jak Da- 
riusz Madrak odnaleziono szczątki nieznanego 
żołnierza i do skutku doprowadzono operację 
w finale której, po trzykrotnej honorowej 
salwie na modlińskim cmentarzu spoczęły 
szczątki jednego z jej obrońców. 
Wrześniowy pogrzeb to kolejna w tym 
roku uroczystość związana z historią twier- 
dzy, a właściwie z jej „nowym życiem”. 
Dzięki staraniom organizatorów pogrzebu 
dyrektora Henryka Demiańczuka i prezesa 
Krzysztofa Bucholskiego z warszawskiego 
Oddziału Agencji Mienia Wojskowego, dwa 
tygodnie wcześniej, z udziałem władz sa- 
morządowych i wszystkich żyjących 
uczestników obrony Modlina w 1939 
roku, uroczyście otwarto Muzeum 
Kampanii Wrześniowej i Twierdzy 
Modlin. Placówkę umieszczono 
w dawnej działobitni Dehna. Wśród 
eksponatów można zobaczyć broń, 
ekwipunek, dokumenty, odznacze- 
nia i pamiątki zarówno polskie, jak 
i niemieckie w większości pocho- 
dzące z prac eksploracyjnych na 
terenie modlińskiej twierdzy. 
Zdjęcia: Autor, Michał Janson 


©statni żyjący uczestnicy, 
obrony podczas ot 
Muzeum Karpanii Wrze, 


śniowej.i Titierdzy Módli. 


plate przed krad: 


opiero w kwietniu 1937 r, 
Ds: niemalże po 20 latach 

od odzyskania niepodle- 
głości Sejm ustanowił 11 listopada 
świętem narodowym. Obchody 
święta odbywały się w podniostej, 
patriotycznej atmosferze. Podobnie 
uroczyście świętowano jeszcze trzy 
razy do roku: 3 maja — w Święto 
Konstytucji, 15 sierpnia — w Świę- 
to Żołnierza Polskiego, wreszcie 12 maja 
—w rocznicę śmierci Józefa Piłsudskiego. 


Powojenne groby 


Czasy wojenne, a potem PRL, wymiotły z pa- 
mięci wszystkie te święta. Ich przywrócenie po 
1989r. nie spowodowało powrotu patriotycznej 
atmosfery obchodów, obecnej w społeczeń- 
stwie przedwojennym. Co roku słyszymy 
utyskiwania na listopadowe chłody, które 
rzekomo nie pozwalają rodakom cieszyć się 
świętem, a transmitowane w TVP uroczysto- 
ści wydają się kolejnym nudnym spektaklem 
funkcjonującym w ramówce jedynie z uwagi 
na „misję telewizji publicznej”. Jest jednak coś 
jeszcze gorszego niż wspomniany brak ducha 
obchodów. Zapominamy powoli o grobach 
bohaterów, żołnierzy, którzy niepodległość 
nam wywalczyli, a potem jej bronili w 1939 r. 
Można to tłumaczyć PRL-owską indoktrynacją, 
ale to zbyt proste wytłumaczenie... 

Wróćmy na Westerplatte. Urnę z procha- 
mi komendanta składnicy majora Henryka 
Sucharskiego (1898-1946) złożono w 1971 r. 
— uroczyście, z udziałem tłumów gapiów 
i najwyższych władz (Moczar, Jaruzelski), 
pod pomnikiem górującym nad półwyspem. 
Nieprzypadkowo działania organizacyjne 
związane ze sprowadzeniem prochów 
z Włoch (gdzie Sucharski zmarł w 1946 r.) 
ruszyły pełną parą wkrótce po strzałach do 
robotników na Wybrzeżu w 1970 r. Władza 
potrzebowała spektakularnego aktu odwra- 
cającego uwagę społeczną od problemów 
realnego socjalizmu i zagłuszającego pamięć 
o niedawnych zabitych. Pozwolono zatem 
sprowadzić szczątki majora, o co starała się 
od lat jego rodzina i ostatni spowiednik ks. 
Jan Merta. Urządzono spektakl połączony 
z mianowaniem majora generałem, władza 
legitymizowała się nadmuchując przy okazję 
legendę bohaterskiego dowódcy. 


„ipo kradzieży. Mt 


Zapomniane groby 


KRZYSZTOF ZAJĄCZKOWSKI 


Gdy tylko minął szum związany z poka- 
zowym sprowadzeniem szczątków, o urnie 
wszyscy zapomnieli. Okazało się, że czas zrobił 
swoje, a warunki pogodowe spowodowały, że 
urna niszczała wraz z zawartością, W 1989 r. 
rzeźba nagrobna H. Sucharskiego z orłem 
i urną została przeniesiona do Wartowni nr 1, 
a potem do siedziby Muzeum Historii Miasta 
Gdańska. Alarmujące listy słała siostra majora, 
domagając się zwrotu urny do rodzinnego 
Gręboszowa. Ostatecznie rzeźbę umieszczono 
w kościele św. Jadwigi w Nowym Porcie. 

Grób rzeczywistego dowódcy obrony 
Westerplatte kpt Franciszka Dąbrowskiego 
(1904-1962), z-cy komendanta, który przejął 
kierowanie obroną po załamaniu psychicz- 
nym majora, znajdował się na krakowskim 
Cmentarzu Rakowickim, w Alei Zasłużonych. 
W 1962 r., po długich pertraktacjach, władze 
Krakowa nie zezwoliły na to, żeby pogrzeb 
przeszedł ulicami miasta. Tysiące ludzi odpro- 
wadzało więc kapitana trasą krótszą, trumnę 
wieziono na ciężarówce. Dzisiaj, z uwagi na 
„towarzystwo” nagrobków partyjnych dygnita- 
rzy, aleja przestała nosić miano „zasłużonych”, 
zaś grób kapitana pomału popada w zapo- 
mnienie. Czasami ktoś krząta się przy nim 
dzięki inspiracji 85-letniej Marii Mieszczanek 
(przedwojennej harcerki). Grób odwiedza 
również córka kapitana, Pani Elżbieta Hojka. 

Niedaleko, po przeciwnej stronie ulicy 
Prandoty, leży inny bohater z Westerplatte, kpt 
Mieczysław Słaby (1905-1948). We wrześniu 
1939 r. był lekarzem załogi. Nie mając odpo- 
wiednich leków i narzędzi, wykazując niesły- 
chany kunszt, ratował życie rannych żołnierzy, 
czasami uciekając się do spinania poszarpa- 
nych mięśni agrafkami. Ranni westerplatczycy 
jego nadludzkim wysiłkom zawdzięczali życie 
i zdrowie. W 1948 r. pod pozorem udzielenia 
pomocy żołnierzom z NSZ i zarzutem nosze- 
nia czapki z... przedwojennym orzełkiem, 
został potajemnie uwięziony przez UB w wię- 


W 1989 r. Sejm przywrócił Narodowe Święto Niepodległości. Ob- 
chodzimy je w rocznicę przekazania przez Radę Regencyjną władzy 
wojskowej Józefowi Piłsudskiemu. Dzień 11.X1.1918 r. przyjęto jako 
symboliczną datę odzyskania niepodległości przed II wojną świato- 
wą, jednak w II Rzeczypospolitej Święto Niepodległości obchodzono 
tylko dwa razy. 


zieniu Montelupich w Krakowie. Śledztwo 
prowadził prokurator Mojzeszowicz, brutal- 
nych „przesłuchań” lekarz z Westerplatte nie 
przetrzymał. Pochowano go w bezimiennej 
mogile, a grób udało się zidentyfikować 
tylko dzięki temu, że jedna z pielęgniarek 
umieściła na nim własnoręcznie wykonany 
drewniany krzyżyk zwypalonym nazwiskiem 
i datą śmierci. Do dzisiaj grób znajduje się pod 
cmentarnym murem, tam gdzie „zdecydowali 
się” złożyć zwłoki oprawcy z bezpieki. Kilka 
lat temu apele kombatantów o ekshumację 
i przeniesienie prochów w godne miejsce, nie 
przyniosły efektów. Sprawa ucichła. 

Niepewny los czeka również grób z-cy 
dowódcy placówki „Prom” chor. Jana 
Gryczmana (1898-1985). To właśnie placówka 
„Prom”, 1.1X.1939 r., odparła pierwszy atak 
niemiecki. Chor. Gryczman, doświadczony 
w bojach w 1920 r., nie dał się zaskoczyć 
i podnieobecność przeziębionego porucznika 
Leona Pająka - dowódcy „Promu”, powstrzy- 
mał z garstką żołnierzy pierwsze i najcięższe 
uderzenie niemieckie. Dzisiaj, gdy minęło 20 
lat od pochówku, nieopłacony grobowiec 
Gryczmana na warszawskim Bródnie, może 
zostać przeznaczony do rozbiórki. 

Do tych obrazków dochodzi świeży, z 15 
września tego roku, kiedy to nieznani spraw- 
cy zbezcześcili groby na cmentarzu na We- 
sterplatte kradnąc tzw. nieśmiertelniki. Ukra- 
dli pięć tabliczek z nazwiskami poległych 
żołnierzy, kolejnych trzynaście uszkodzili. 
Prawdopodobnie zrobili to złomiarze, policja 
zapowiedziała kontrole punktów skupu, ale 
żadnych rezultatów to nie przyniosło. Pora- 
żający jest brak skrupułów u złodziei, jednak 
zdumiewa również reakcja włodarzy tego 
miejsca, którzy stwierdzili, że „tego terenu nie 
da się zabezpieczyć tak, żeby w przyszłości 
zapobiec podobnym aktom wandalizmu”. 
Czy aby napewno? Czy Polak musi być głupi 
także po szkodzie? 

To tylko kilka przykładów obrazujących 
stan polskich grobów, ale i stan polskiej 
pamięci. Niewesołych, ale prawdziwych. 
Dla Westerplatte jest nadzieja w postaci 
działań pasjonatów ze Stowarzyszenia Re- 
konstrukcji Historycznej Wojskowej Skład- 
nicy Tranzytowej na Westerplatte, które 
stara się dbać o półwysep i chce nadrobić 
wieloletnie zaniedbania. — 

Zdjęcia: arch. Autora 
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Wojska aeromob.| 


MICHAŁ OLTON 


6września br. w Muzeum Polskiej Techni- 
ki Wojskowej, Oddziale Muzeum Wojska 
Polskiego w Forcie IX Czerniakowskim, 
otwarto nową wystawę zatytułowaną „Wojska 
aeromobilne i jednostki specjalne WP 1918- 


pocztów sztandarowych oraz przedstawicieli: 

— 6. Brygady Desantowo-Szturmowej, 

— 25. Brygady Kawalerii Powietrznej, 

— GROM. 

— 1. Pułku Specjalnego Komandosów. 
Wystawie towarzyszyli także członkowie 

Grup Rekonstrukcji Historycznej odtwarza- 

jących żołnierz! 

- 1. Samodzielnej Brygady Spadochro- 

nowej gen. Sosabowskiego (z Warszawy 

i Łodzi), 

- |. Samodzielnej Kompanii Commando 


(ze $warzędza) z Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodzie oraz kombatanci z gen. Stanisła- 
wem Nałęcz-Komornickim (wieloletnim 
przewodniczącym Kapituły Orderu Virtuti 
Militari) i legendarnym Cichociemnym płk 


ine i jednostki segane WP 1918-2006 


Stefanem Bałukiem ps. „Starba” na 
czele oraz wielu innych znamienitych 
gości. 

Na wystawie zaprezentowano 
przede wszystkim historię, uzbrojenie, 
umundurowanie, odznaki, oznaki 
i wyposażenie grup dywersyjno-sabo- 
tażowych (z okresu 1918-1939), Cicho- 
ciemnych, żołnierzy 1. Samodzielnej 
Brygady Spadochronowej gen. Stani- 
sława Sosabowskiego. Sarmnodzielnej 
Kompanii Grenadierów, 1. Samodzielnej 
Kompanii Commando, 2. Batalionu Ko- 
mandosów Zmotoryzowanych z Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie, grup uderzeniowo- 
-szturmowych Armii Krajowej, Polskiego 
Samodzielnego Batalionu Szturmowego 
i grup spadochronowych działających 
na zapleczu Frontu Wschodniego. 

Powojenną historię wojsk powietrz- 
nodesantowych i jednostek specjalnych 
LWP przedstawiono na przykładzie 
uzbrojenia, umundurowania i wypo- 
sażenia żołnierzy 6. Pomorskiej Dywizji 
Powietrznodesantowej, 1. Samodzielne- 
go Batalionu Szturmowego z Dziwnowa 
oraz 48. Kompanii Specjalnych. 
W ostatniej części ekspozycji pokaza- 
no umundurowanie, odznaki, oznaki 
i wyposażenie współczesnych żołnierzy 
wojsk aeromobilnych (6. Brygady De- 
santowo-Szturmowej i 25. Brygady Kawa- 
lerii Powietrznej) i jednostek specjalnych 
WP (GROM-u, 1. Pułku Specjalnego Koman- 
dosów i Grupy Specjalnej Płetwonurków 
Marynarki Wojennej (FORMOZY) 


Wystawa w MWP była nie tylko wy- 
darzeniem stricte muzealnym, ale przede 
wszystkim pewnym znakiem czasu. Bo jest 
znakiem czasu to, że w wielu zapalnych 
punktach na mapie świata, wszędzie tam, 
gdzie toczą się działania wojskowe, miejsce 
wielkich armii zajmują jednostki specjalne. 
Posiadanie mobilnych, zdolnych do szybkie- 
go reagowania jednostek zapewnia należyte 
realizowanie skomplikowanych zadań i sta- 
nowi o nowoczesności sił zbrojnych. Okazuje 
się, że iw naszej tradycji wojskowej jednostki 
specjalne są głęboko zakorzenione. Już 
w czasie Powstania Styczniowego 1863 r. pro- 
wadzono działania sabotażowe i dywersyjne, 
awlatach poprzedzających wybuch I wojny 
światowej iw trakcie jej trwania, pojawiły się 
wyspecjalizowane oddziały organizacji nie- 
podległościowych, przerywające łączność 
i prowadzące najbardziej skomplikowane 
akcje. Zorganizowana w Muzeum Wojska 
Polskiego wystawa obrazowała właśnie 
proces rozwoju oddziałów aeromobilnych 
i specjalnych aż do współczesności. 

Zdjęcia: zbiory MWP 


il Ogólnopolskie Dni Konserwatorskie 


SYLWIA BRYNIARSKA 


W dniach od 4 do 6.X.2006 r. w Pałacu Kultury i Nauki w Warsza- 
wie odbyły się II Ogólnopolskie Dni Konserwatorskie, w trakcie 
których uczestnicy mogli nie tylko dowiedzieć się, skąd pozyskać 
fundusze na ratowanie zabytków, ale także w jaki sposób o nie za- 
dbać. Podczas licznych prezentacji, firmy przedstawiły najnowsze 
rozwiązania dotyczące konserwacji i restauracji zabytków. 


gólnopolskie Dni Konserwator- 

skie były spotkaniem środowisk 

odpowiedzialnych za ochronę 
dziedzictwa kulturowego, które należy roz- 
patrywać w kategoriach światowych, jako 
dziedzictwo ludzkiej cywilizacji, o które 
trzeba właściwie dbać, by przetrwało dla 
następnych pokoleń. 

Program Ogólnopolskich Dni Konserwa- 
torskich był niezwykle bogaty. Spotkaniom 
towarzyszyły m.in. Targi Konserwacji i Re- 
stauracji Zabytków oraz Rewitalizacji Miast 
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„Zabytki 2006”, a także Nowoczesnych Sys- 
temów Ogrzewania, Osuszania i Wentylacji 
Obiektów Sakralnych. Przez 3 dni na stoiskach 
36 wystawców można było zapoznawać się 
z propozycjami firm w zakresie m.in.: chemii 
i ceramiki budowlanej, oświetlenia (również 
obiektów sakralnych), programów konser- 
wacji zabytków, materiałów i systemów do 
ochrony obiektów przed wilgocią, a także do 
osuszania oraz odgrzybiania murów. 
Ogromne zaciekawienie wzbudziła 
pierwsza w kraju publiczna prezentacja 


PATRONAT MEDIALNY 


ODKERY' Pa WA 4 WG 


a E..3 


e nserwa 


dotycząca możliwości pozyskania pieniędzy 
z puli 400 mln euro funduszy europejskich, 
które zostały przeznaczone dla Polski na 
ochronę dóbr kultury. Podczas spotkania 
można było także dowiedzieć się jak kre- 
dytować projekty z zakresu konserwacji 
i restauracji zabytków oraz dziedzictwa kul- 
turowego. Porad udzielali eksperci z Banku 
Gospodarstwa Krajowego. Uczestnicy semi- 
narium szkoleniowego „Aktualne problemy 
zwalczania przestępczości przeciw zabyt- 
kom” dowiedzieli się m.in., jakie działania 
prewencyjne związane z tym problemem 
przewidywane są na najbliższe lata oraz jak 
radzą sobie z tego rodzaju przestępstwami 
inne kraje europejskie. 


W ramach Ogólnopolskich Dni Kon- 
serwatorskich odbyła się także konferen- 
cja „Polskie konserwacje poza granicami 
Rzeczypospolitej”, w której omówiono 
m.in.: polskie prace konserwatorskie 
w Egipcie, na terenach wschodnich daw- 
nej Polski, a także na Dalekim Wscho- 
dzie. W tę tematykę idealnie wpisały się 
wystawy fotograficzne: „Lwów na liście 
światowego dziedzictwa UNESCO” oraz 
„Z lądu i powietrza. Babilon i inne stanowi- 
ska Środkowego Iraku. Zagrożenia, szanse 
i wyzwania”. Zdjęcia przedstawiające 
Lwów w ciekawych ujęciach o różnych 
porach roku i dnia, były autorstwa artystów 
zrzeszonych w Lwowskiej Organizacji Naro- 


dowej Spółki Fotografów Ukrainy. Wystawa, 
jak zasugerowano podczas jej otwarcia, była 
„maleńką wizytówką Lwowa”, która miała 
zachęcić do obejrzenia tego niezwykłego 
miasta w oryginale. 

Zdjęcia: Międzynarodowe Targi Polska 


Wróciło kino frontowe! 


ANDRZEJ KOBALCZYK 


Obok potężnego, opancerzonego ciągnika artyleryjskiego służącego do holowania ciężkiej armaty 
przeciwlotniczej, rozkładają się na biwaku żołnierze z załogi tego pojazdu. Są ubrani w mundury 
artylerii polowej Luftwaffe. Ich pojazd pełni bowiem służbę w niemieckich siłach powietrznych. Po 


chwili do biwakujących żołnierzy podieżdża oco ista, w goszy „przywozi listy, żołd dla żołnie- 
rzy i coś dla ducha — najnowsze filmy « erze mogą je ujrzeć na 
ekranie zawieszonym na burcie s! 


ymi scenami rozpoczęło się 7.X. 
br. niecodzienne widowisko histo- 
ryczne w Skansenie Rzeki Pilicy. 
Zrekonstruowano tu bowiem — i to po raz 
pierwszy w Polsce — seans niemieckiego 
kina frontowego z okresu II wojny świato- 
wej! Unikatowość i niezwykły autentyzm tej 
rekonstrukcji wynikały z faktu, iż najprawdo- 
podobniej właśnie we wspomnianym cią- 
gniku artyleryjskim Luftwaffe (wydobytym 
z Pilicy w 1999 roku, a następnie pieczoło- 
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wicie wyremontowanym i uruchomionym) 
znajdowało się w styczniu 1945 roku kino 
frontowe. Pojazd, który ugrzązł w Pilicy nad 
ranem 18.1.1945 r. w trakcie walk, wiózł 
projektor i sporą ilość szpul z filmami o szer. 
16 mm. Potwierdza to m.in. pan Tadeu 
Sulmowski — tomaszowianin, pamiętający 
dobrze tamte wydarzenia. Tuż po wojnie 
wszedł on w posiadanie jednego z filmów 
zabranych wtedy przez okoliczną ludność 
z „Lufcika” i przechował go przez kilkadzie- 
siąt następnych lat, by niedawno ofiarować 
do zbiorów Skansenu Rzeki Pilicy. 

Historia zaczęła zataczać swoiste koło, 
kiedy w sierpniu br. Skansen nabył auten- 
tyczny i świetnie zachowany niemiecki, 
przenośny projektor, liczący sobie co 
najmniej 70 lat. Czyżby to był projektor ze 
wspomnianego na wstępie kina frontowe- 
go? Takie fakty i takie domniemania skłoniły 
rekonstruktorów historii z pilickiego Skanse- 
nu do przygotowania niecodziennej insceni- 
zacji pt. „Kino frontowe — Linia Pilicy 1944” 

Tak, jak 61 lat temu, na terenie dawnej 
Linii Pilicy zjawił się ciągnik artyleryjski 
Luftwaffe, na burcie którego wyświetlono 


o zmroku archiwalne 
filmy nieme ze zbio- 
rów Skansenu Rzeki 
Pilicy. W seansie, trwa- 
jącym łącznie 45 minut, 
pokazano cztery filmy, 
a wśród nich autentycz- 
ną niemiecką kronikę 
wojenną dokumentują- 
cą walki nad Dnieprem 
w 1941 roku, a także 
film z ćwiczeń niemieckich wojsk spado- 
chronowych. 

To niezwykłe ożywienie nadpilickiej, 
wojennej historii było możliwe dzięki 
łańcuchowi ludzi dobrej woli, pasjonatom 
kinematografii i militariów: doświadczonym 
kinooperatorom — Piotrowi Przybyszowi 
i Zdzisławowi Bijochowi (uruchomili za- 
bytkowy projektor po latach), red. Janowi 
Pampuchowi, a także członkom GRH „Pili- 
ca” — M. Mizerskiemu, A. i K. Borkowskim 
(z 11 drużyny harcerskiej „Baszta”), M. Sma- 
li, D. Rogozińskiemu (z tomaszowskiego 
„Strzelca”) i Cz. Maciejewskiemu (z Klubu 
Pojazdów Zabytkowych „Weteran”), a także 
P. Malczewskiemu — mechanikowi i kierow- 
cy „Lufcika”. 

Wydarzenie to zapoczątkowało dzia- 
łalność unikatowego w Polsce kina fronto- 
wego, które wzbogaca się o kolejne, nowe 
filmy z okresu II wojny światowej, a także 
o zabytkowy już sprzęt potrzebny do ich 
wyświetlania. Wkrótce Skansen Rzeki Pilicy 
zaprosi na kolejne seanse w swoim kinie 
frontowym. 


Zdjęcia: Olga Nowicka 
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RAPORT 


Polska na minie cz. 9 


PIOTR MASZKOWSKI 


W listopadzie mija równe pół wieku od ostatnich, zorganizowanych i sys- 
tematycznych działań oczyszczania kraju z przedmiotów niebezpiecznych 
i wybuchowych pochodzenia wojskowego. Jednak tylko w zeszłym roku 
unieszkodliwionych zostało ponad milion niewybuchów i niewypałów. Do 
końca 2006 roku bilans zapewne będzie podobny. Część statystyki będzie 
wynikiem działań podjętych w województwie warmińsko-mazurskim... 


5 listopada 1956 roku zakończyły 
się prace związane z akcją całko- 
witego rozminowania kraju po 
zakończeniu Il wojny światowej. 
Działania te znacząco przyczyniły 
się do zabezpieczenia kraju, niemniej przez 
ostatnich 50 lat nie przedsięwzięto żadnych 
zorganizowanych działań zmierzających do 
systematycznego oczyszczania terenów, 
szczególnie zagrożonych zardzewiałą 
śmiercią. W efekcie, rok rocznie wojskowe 
patrole rozminowania, a od kilku lat również 
cywilne firmy saperskie, unieszkodliwiają 
miliony pocisków, min i bomb. Co cieka- 
we, statystycznie zapewne ubywa wybu- 
chowych pozostałości z okresu II wojny 
światowej, jednak w związku z przekazywa- 
niem przez wojsko terenów poligonowych 
nadleśnictwom i gminom, pojawiają się 
kolejne, potężne ilości środków bojowych 
pochodzących z arsenałów armii radziec- 
kiej i Wojska Polskiego, wykorzystywanych 
do ćwiczeń na terytorium Polski. W efekcie 
tylko w zeszłym, 2005 roku, unieszkodliwio- 
nych zostało w naszym kraju ok. 1.184.118 
sztuk przedmiotów niebezpiecznych i wy- 
buchowych pochodzenia wojskowego. 


Z filarów ntostu 
w Elblągu tisunięte 
ały osłątnie 
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Dzisiejsze tereny województwa warmiń- 
sko-mazurskiego to w większości tereny 
przedwojennych Prus Wschodnich, które 
jako pierwsze zostały objęte działaniami 
wojennymi spośród prowincji leżących 
w przedwojennych granicach III Rzeszy 
już od października 1944 r. Nie oznacza 
to jednak, że obszar ten wcześniej pod 
względem militarnym był dziewiczy. Z Prus 
Wschodnich wyszły zagony jednego z głów- 
nych uderzeń na Polskę we wrześniu 1939 
roku, zaś dwa lata później feldmarszałek von 
Leeb z Grupą Armii „Północ” zaatakował 
północne obszary Związku Radzieckiego. 
Mimo że jeszcze w 1943 roku region ten 
był di dalekim zapleczem frontu, załą 
manie się impetu niemieckiego uderzenia 
i pierwsze porażki uzmysłowiły dowództwu 
konieczność zmodernizowania istniejących, 
i budowy nowych linii obronnych. W miarę 
zbliżania się frontu do wschodniej granicy 
Rzeszy, przygotowania nasilały się. Fragrnen- 
ty efektów tych prac możemy obserwować 
do dzisiaj, w postaci zachowanych umoc- 
nień Wschodniopruskiej Pozycji Obronnej. 
Ostpreussenschutzstellung wzniesiona 
została w latach 1940-1941, zaś jesienią 


W numerze kwietniowym 
„Odkrywcy” (4/2006) opisana 
została akcja rozminowania mostu 
w Elblągu, przy drodze krajowej nr 
7, nad rzekami Elbląg i Kumiela, na 
odcinku Elbląg Jazowa. Na początku 
października zostały oczyszczone 
ostatnie komory minowe wypel- 
nione materiaiem wybuchowym 
umieszczonym w filarach mostu. 
Łącznie w 8 komorach ładunek 
zawierał 250 kg trotylu w 1250 
kostkach, co odpowiada tadunkowi 
półtonowej bomby lotniczej. 


Oczyszczany 
owo, bagnisi 

Nie pr: 

w prowadzeniu 


1944 roku uzupełniono ją liniami okopów, 
rowów łącznikowych i przeciwczołgowych 
oraz siecią obetonowanych stanowisk 
karabinów maszynowych. Umocnienia 
stałe, w połączeniu z systemem składów 
i magazynów amunicji oraz specyficznym, 
ułatwiającym obronę terenem w postaci 
jezior bagien i rzek, zdawały się czynić pro- 
wincję dobrze zabezpieczoną przed potęga 
radzieckiej machiny wojennej. Tym bardziej, 
że do jej obrony oddelegowano Grupę Armii 
„Środek” liczącą 40 dywizji piechoty, kilka 
dywizji pancernych i zmotoryzowanych, 
wspomaganych dużą ilością artylerii oraz 
oddziały Volkssturmu. Z kolei Rosjanie do 
Operacji Wschodniopruskiej wystawili siły 
2. 13. Frontu Białoruskiego w sile 1600 tys. 
żołnierzy, ponad 28 tys. dział, 3800 czołgów 
i 3 tys. samolotów. Ilości zgromadzonych 
sił i środków bojowych dawały kilkukrotną 
przewagę liczebną nacierającym wojskom. 
Mimo iż walki w Prusach trwały już spora- 
dycznie od października 1944 roku, główna 
ofensywa rozpoczęła się 13i 14.1.1945 roku. 
W ciągu 18 dni operacji Rosjanie wkroczyli 
od 150 do 200 km w głąb hitlerowskich 
linii obronnych. Ostatecznie do końca 
wojny zgrupowanie Armii „Środek” zostało 
w całości rozbite, zaś walki na terenie Prus 
Wschodnich okazały się być jedną z najbar- 
dziej zaciętych i krwawych batalii II wojny 
światowej. 

Intensywność działań prowadzonych 
w ramach Operacji Wschodniopruskiej 
w 1945 r., ilość nagromadzonych środ- 
ków bojowych i statystyki wystrzelonych 
pocisków sugerują, że do dzisiaj w ziemi 
zalegają na tym obszarze znaczne ilości nie- 
wybuchów i niewypałów. Podobnie zresztą 
jak w przypadku omówionych już do tej 
pory na łamach naszego cyklu województw, 
potwierdzają to liczne interwencje patroli 
saperskich. W naszym cyklu skupiamy się 


po Il wojnie światowej. Zleceniodawcą była 
Regionalna Dyrekcja Lasów Państwowych 
w Olsztynie, która zdecydowała się na 
oczyszczenie najbardziej zagrożonych nie- 
wybuchami i niewypałamni nadleśnictw. Po- 
między 3 maja, a 7 czerwca 2006 roku firma 
„Remost” wykonała sprawdzenia obszaru 
o powierzchni 631, 71 ha. Prace realizowane 
były jednocześnie na terenie trzech nadle- 
śnictw, z których każde charakteryzowało 
się własną specyfiką. Warto zaznaczyć, że 
tereny objęte pracami były ogólnie dostęp- 
ne. gaz 

Na poligo- 
nie lotniczym 
w Przasnyszu 
prace były 
prowadzo- 
ne na terenie 
podmokłym 


Kostki trotylu w komorze 
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we gmin i nadleśnictw są ograniczone, zaś 
potrzeby ogromne, a działania cywilnych sa- 
perów kosztują i to nie mało. Eksploratorzy 
z województwa warmińsko-mazurskiego, 
proszący o anonimowość, wielokrotnie 
wspominają o licznych przypadkach na- 
trafiania na wybuchowe pozostałości. Są 
miejsca, w których niewybuchy i niewypały 
zalegają powierzchniowo, nie trzeba też 
zbytnio się natrudzić, aby w takie miejsca 
trafić. Niestety, takie sytuacje potwierdzają 
również saperzy, którzy jedynie przyjmują 
zgłoszenie, podej- 
mują niewybuchy 
i niewypały lecz nie 
oczyszczają terenu 
wokół. Wystarczy 
jedynie spojrzeć na 
mapę działań wo- 
jennych w dawnych 
Prusach Wschodnich 
oraz szlak bojowy 
poszczególnych jed- 
nostek, aby zidenty- 
fikować potencjalne 
tereny występowania 


3 minowej. 


"1 
Ś 44,0 


s 


Kętrzyn. Wilczy Szaniec posiadał po- 
tężne pola minowe, długości 10 km, której 
szerokość wahała się od 50 do 150 m. Do 
1955 roku saperzy oczyścili 72 ha lasów 
i 54 ha gruntów unieszkodliwiając ponad 


niewybuchów i nie- 
wypałów. Ten szlak 
to również szlak 
poszukiwaczy skar- 


54 tysięcy min. 


bów, eksploratorów 
i różnej maści kolek- 


_ 1 bagiennym. Rejon 
ten do lat 80. był wy- 
/ korzystywany jako 


głównie na akcjach oczyszczania terenu 
z materiałów niebezpiecznych i wybucho- 
wych przeprowadzanych kompleksowo na 
danym terenie, na zlecenie poszczególnych 
jednostek organizacyjnych. Jest to w dal- 
szym ciągu rzadkość w naszych krajowych 
warunkach, dlatego też działania tego typu 
są godne odnotowania. Tym bardziej, że 
proszący o anonimowość zaprzyjaźnieni 
z redakcją eksploratorzy, często wspomi- 
nają o odnajdywaniu przez nich sporych 
ilości niewypałów i niewybuchów, a także 
składów amunicji artyleryjskiej. Innym 
zagrożeniem są liczne miejsca niszczenia 
zgromadzonych w trakcie akcji rozmino- 
wywania kraju niewybuchów i niewypałów. 
Nie wszystkie zostały przez saperów dokład- 
nie wysadzone, w wyniku 
czego do dzisiaj stanowią 
zagrożenie. 

Pierwsza akcja pla- 
nowego i systematyczne- 
go oczyszczania terenu 
z przedmiotów niebez- 
piecznychi wybuchowych 
na terenie województwa 
warmińsko-mazurskiego 
miała miejsce po 50 latach 
od zakończenia oficjalnej 
akcji rozminowania kraju 


b» 
Bomba tinicza,jąk 


bombowisko dla 
lotnictwa radzieckiego, wcześniej przez 
Lufwaffe. Po oczyszczeniu liczącego 330 
ha obszaru okazało się, że zalegało tam 
147 bomb lotniczych różnego wagomiaru. 
W Strzałowie saperzy natrafili z kolei na 
powojenne miejsce niszczenia zebranych 
z okolicy środków bojowych. Było ich sporo, 
bowiem samych pocisków artyleryjskich 
unieszkodliwiono 1137, poza tym 547 gra- 
natów moździerzowych i 248 min. Z kolei 
w Srokowie i Dwukołach znajdowały się 
poniemieckie magazyny amunicji, skąd ze- 
brano 3060 pocisków i aż 2066 miny. Łącznie 
w ciągu miesiąca prac zebrano i unieszko- 
dliwiono prawie 19 tys. sztuk przedmiotów 
niebezpiecznych i wybuchowych pocho- 
dzenia wojskowego. Ciekawe, a zarazem 
przerażające jest, że 
spora część niewy- 
buchów i niewypa- 
łów zalegała płytko, 
bo maksymalnie 60 
cm pod gruntem. 
Zabezpieczony 
teren jest zaledwie 
promilem rejonów 
wymagających syste- 
matycznego oczysz- 
czenia. Niestety, 
możliwości finanso- 


cjonerów. I niestety, 
dlatego na ich barkach spoczywa również 
wielka odpowiedzialność. Odpowiedzia|- 
ność za innych mniej doświadczonych, 
mniej rozsądnych kolegów oraz nieświado- 
mych zagrożenia przypadkowych osób. Jest 
więc i funkcja społeczna naszej wspólnej 
pasji jaką jest badanie przeszłości. Pomoc- 
na i mogąca wiele zmienić w postrzeganiu 
naszego środowiska. „POSZUKIWACZ 
POMÓGŁ ZLOKALIZOWAĆ NIEWYBUCHY” 
— jako tytuł w miejscowej gazecie brzmi 
znacznie lepiej niż - „POSZUKIWACZ 
OSKARŻONY O NIELEGALNE POSIADANIE 
AMUNICJI”. Cóż, być może jeszcze docze- 
kamy i takich czasów. 
Zdjęcia: Remost, Explosive 


Czym może skończyć się „zabawa” 
z niewybuchem niech świadczy jeden 
z ostatnich wypadków, w którym | 4 latek 
został kaleką. Próbując rozebrać pocisk 
uderzał młotkiem w skorupę pocisku 
moździerzowego znalezionego na polu 
w miejscowości Myszkowo na granicy 
powiatów malborskiego i nowodwor- 
skiego. Wydawać by się mogło, że jest to 
odosobniony przypadek skrajnej głupoty 
nastolatka. Tymczasem w policyjnych 
raportach pojawia się coraz więcej tego 
typu działań z udziałem, o dziwo osób 
dorosłych, w pełni świadomych grożącego 
im niebezpieczeństwa. Cóż głupota ludzka 
nie zna granic. 
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Hale sterowcowe 
na ziemiach polskie 


WOJCIECH RYNKOWSKI 


Historia sterowców jest dość krótkim i burzliwym epizodem 


w historii lotnictwa. W zasadzie trwała zaledwie 37 lat, od / 
pierwszego lotu sterowca hrabiego Zeppelina, 2.VII.1900 
roku nad Jeziorem Bodeńskim koło Friedrichshafen, do 
katastrofy LZ 129 „Hindenburg” nad Lakehurst w maju 
1937 roku, która zakończyła ich rozwój. Nie od rzeczy / 
wydaje się jednak pytanie, czy w Polsce, będącej niegdyś 

w znacznej części pod zaborem niemieckim, pozostały | 


jakieś materialne pamiątki po sterowcach? 


terowce zracji swojej charaktery- 

styki będąc statkami Iżejszymi od 

powietrza, a co za tym idzie wy- 

różniającymi się bardzo delikatną 

i skomplikowaną konstrukcją, po- 
trzebowały miejsc zapewniających ochronę 
przed warunkami atmosferycznymi oraz 
umożliwiających bieżącą konserwację 
i naprawę. Zastosowanie sterowców do 
celów wojennych znacznie zaostrzyło 
rygory bezpieczeństwa oraz zwiększyło in- 
tensywność niezbędnych prac związanych 
z obsługą i utrzymaniem ich w gotowości 
bojowej. Wraz ze wzrostem rozmiarów 
sterowców, następował dynamiczny wzrost 
rozmiarów przeznaczonych dla nich han- 
garów. Pierwszą, drewnianą halę pływa- 
jącą na Jeziorze Bodeńskim zbudowano 
jeszcze w ostatnim roku XIX wieku. Na 
rozwój infrastruktury niebagatelny wpływ 
miały dwa czynniki. Pierwszym z nich była 
nacjonalistyczna gorączka, która ogarnęła 
Rzeszę w okresie poprzedzającym bezpo- 
średnio wybuch I wojny światowej. „W la- 
tach 1908-09 stałe hale zbudowane zostały 
przez firmy Parseval GmbH w Bitterfeld, 
Siernens-Schuckert GmbH w Biesdorf (obro- 
towa), Lufischiffbau Schiitte-Lanz w Mann- 
heim-Rheinau (namiotowa), Luftschif- 
fbau Zeppelin we Friedrichshafen (po- 


go szaro serowy 


marynat open 


dwójna, wzorzec dla hal 
wojskowych). Używane 
były także hale namiotowe 
— wystawa lotnicza ILA 1909 
we Frankfurcie, hala we 
Friedrichshafen — trzy hale 
(wykorzystywane) przez 
wojsko w czasie manew- 
rów w 1913 roku. W 1909 
powstały dwie pierwsze hale wojskowe 
w Metzu i Kolonii (podwójne)”.' Drugim 
czynnikiem był fakt wykorzystania sterow- 
ców w celach komercyjnych, a posiadanie 
hali było dla miasta czynnikiem równie waż- 
nym i prestiżowym jak obecnie posiadanie 
lotniska. „W 1912 roku przedsiębiorstwo 
Delag rozpoczęło budowę hal cywilnych 
(1912: Diisseldorf, Gotha, Hamburg, Johan- 
nisthall pod Berlinem; 1913: Drezno, Lipsk). 
Seria standardowych hal wojskowych 
o wymiarach około 185x35x30 (długość, 
szerokość, wysokość) powstała w 1913 roku 
(Darmstadt, Diisseldorf, Friedrichshafen, 
Legnica, Poznań, Lowenthal, Mannheim- 
-Sandhofen, Mannheim-Rheinau, Olsztyn, 
Trewir, Nordholz) 

Zbliżająca się wojna dostarczyła osta- 
tecznego impulsu do rozbudowy baz. 
„W 1913 roku powstała baza marynarki 
wojennej w Nordholz, gdzie zbudowano 
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Pozostałości hali sterowcowej na poznańskich Winogradach (fot. Kuba Żerdzicki). 
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Mapa przedstawiająca rozmieszczenie hal sterowców 
na terenie Polski. 


kilka hal (aż sześć!). Druga baza mary- 
narki powstała w 1916 roku w Witimund, 
podwójne hale zbudowano w bazach 
Ahlhorn, Nordholz, Seddin (Jezierzyce 
koło Słupska), Seerappen, Tander (niem: 
Tondern) w Danii. W 1914 roku powstały 
kolejne hale wojskowe: Drezno, Diissel- 
dorf, Hannover, Jiiterbog, Lahr, Piła, Spich. 
Wczasie wojny armia utrzymywała łącznie 
w 38 miejscowościach 41 hal dla 49 sterow- 
ców, a marynarka — w 16 miejscowościach 
37 hal dla 54 sterowców. Warto zauważyć, 
że marynarka preferowała koncentrację hal 
w kilkunastu bazach oraz hale podwójne, 
co ułatwiało zaopatrzenie zwłaszcza w gaz 
nośny, w każdej bazie funkcjonowała wy- 
twórnia gazu. Arrnia do swoich hal musiała 
niekiedy gaz transportować. Także armia 
przekonała się do hal podwójnych (1916: 
Diisseldort, Jiiterbog). Hale marynarki nosiły 
imiona własne, później nadano im nazwy 
kodowe zaczynające się z grubsza na dwie 
pierwsze litery nazwy rniejscowości (...). Od 
X.1915 r. używano baz w Temesvar-Szen- 
tandras (Rumunia) i Jamboli (Bułgaria)" 
Większość tych wielkich budowli uległa 
zniszczeniu na mocy Traktatu Wersalskiego 
w 1921 roku, ale nie wszystkie. 


Hale na obecnych ziemiach pol 
skich 


Spośród tych 78 hal, które powstały na po- 
trzeby kaiserowskiej armii i marynarki pod- 
czas I wojny światowej, kilka znalazło się 


w Polsce. Stacjonowały w nich m.in. aero- 
staty podlegające 5. Batalionowi Sterowców 
pod dowództwem mir Knappe. Oto ich lista 
ułożona w porządku alfabetycznym: 

*_ Dywity (niem. Dywitten) koło Olsztyna 
— baza sterowców powstała w 1913 r. na 
bazie wzrastającej w kaiserowskich Niem- 
czech gorączki wojennej, a co za tym idzie, 
przygotowań infrastruktury na wschodnich 
rubieżach Rzeszy. Po uzgodnieniach z Mini- 
sterstwem Wojny w Berlinie, miasto Olsztyn 
zakupiło 111 ha ziemi za kwotę 200 tys. RM. 
Część tego terenu o pow. 9 ha wydzierża- 
wiono wojsku. Wkrótce powstał tam, kosz- 
tem 400 tys. RM, wielki hangar o wymiarach 
176x36x28. Dalsze jego losy są nieznane, 
najprawdopodobniej uległ likwidacji na 
mocy porozumień Traktatu Wersalskiego. 
Prawdopodobnie hala w Dywitach była 
wybudowana wg tego samego projektu co 
hala poznańska, jednak ze znanych mi zdjęć 
wynika, że był to raczej ten sam typ hali jak 
w Warszawie. W bazie w Dywitach stacjo- 
nowały: LZ 16 (Z IV); LZ 17 („Sachsen”); LZ 
39 (LZ 39); LZ 68 (LZ 98); E-10 (SL 17).* 

* Grudziądz (niem. Graudenz) - to 
niewątpliwie najbardziej tajem- 
nicza ze wszystkich hal. Wymie- 
niana właściwie we wszystkich 
źródłach, chociaż nie ma nawet 
pewności czy istniała. W struk- 
turze armii na dzień 31.VI.1914 r. 
(patrz schemat organizacyjny 
lotnictwa armii) jest oznaczona 
tylko jako planowana. Mimo 
usilnych poszukiwań nie udało 
mi się dotrzeć do żadnych infor- 
macji na jej temat. Co ciekawe, 
na pocztówce z Grudziądza wy- 
słanej 9.1X.1916 r.*, przedstawia- 
jącej panoramę miasta i lotnisko 
— nie ma hali sterowców. Czy 
więc w ogóle istniała? Żadne ze 
znanych mi źródeł nie wymienia 
Grudziądza jako miejsca stacjo- 
nowania któregokolwiek ze sterowców. 

* _ Jezierzyce (niem. Jeseritz) koło Słup- 
ska — niewątpliwie największą i posiadającą 
najbarwniejszą historię była baza sterowców 
położona w małych Jezierzycach na terenie 
majątku Żydzino (około 5 km na północny- 
-wschód od Słupska). Dzisiejsze Jezierzyce, 
to mała ceglana stacja kolejowa na trasie ko- 
lejowej Szczecin-Gdańsk, zaledwie 7 minut 


Sterowiec L 33 Zeppelin typu 
„r”. Jego bliźniacze maszyny 
stacjonowały w Polsce (rys. 
Autor). 


jazdy pociągiem ze Słupska, i kilka domów 
otoczonych rozległymi popegeerowskimi 
polami. Aż trudno uwierzyć, że podczas 
1 wojny światowej znajdowała się tu jedyna 
baza kaiserowskiej marynarki na obecnych 
ziemiach polskich, a to właśnie ten rodzaj sił 
zbrojnych, za sprawą Korvettenkapitan'a Pe- 
tera Strassera”, do końca wojny nie zrezygno- 
wał z wykorzystywania sterowców do zadań 
bojowych. Działania sterowców marynarki 
1 ich pełne dramatyzmu losy, znalazły swego 
kronikarza w osobie Douglasa Robinsona. 
W jego dziele „The Zeppelin in Combat" 
zostały dokładnie opisane wszystkie jej bazy. 
Wśród nich właśnie polska „jedynaczka” 
w Jezierzycach, chociaż i tu nie brak znaków 
zapytania, brakuje choćby azymutów osi hal, 
które są podane dla innych hangarów. 
Charakterystyka bazy Seddin-Jezierzy- 
ce”: załoga (naziemna) bazy: 407 — maj 1915; 
394 — marzec 1916; 495 — kwiecień 1917. 
Produkcja wodoru: (instalacja „Bamag”) 
1917 — 19 800 m* dziennie, 1918 — 23 tys. m? 
dziennie. Wydajność kompresora: 10 870m* 
dziennie, niskociśnieniowe zbiorniki wodo- 
ru o pojemności 30 tys. m*, wysokociśnie- 


Schemat Organizacyjny Lotnictwa Armii 
Stan na dzien 31 czerwca 1914 
( uwzględniono tyko elementy dotyczące Polski | 


niowe zbiorniki wodoru (25 zbiorników) 
25 tys. m*. Wodór przechowywany i dystry- 
buowany do innych baz w 75 cysternach 
kolejowych 165 tys. m*. Podziemne zbiorniki 
paliwa (Martini-Hunecke) o pojemności 40 
tys. litrów pomiędzy halami. 

Hala „Bertha” — później przemianowana 
na „Selim” wybudowana przez Zeppelin 
Hallenbau GmbH o wymiarach: 184x35x28 


* 


metrów*. Oddana do użytku 15.VI.1915 r., 
hangar przeznaczony na pojedynczy stero- 
wiec. Zgodnie z postanowieniami Traktatu 
Wersalskiego pozostawiony po 1921 roku 
do wykorzystania cywilnego. 

Hala „Selinde” — wybudowana przez 
Gutte-Hoffnungs-Hutte GmbH o wymiarach: 
240x60x35, oddana do użytku we wrześniu 
1915 roku, hangar przeznaczony na dwa 
sterowce. Początkowo hala miała 180 m i 
została przedłużona już na etapie budowy, 
po wojnie rozebrana w 1921 roku. 

Zakończenie | wojny światowej nie 
oznaczało jednak końca wielkiej bazy. Co 
prawda uległa ona znacznemu okrojeniu, 
jednak w odróżnieniu od większości baz 
uniknęła całkowitej likwidacji. Na mocy 
Traktatu Wersalskiego Niemcom wolno było 
zachować trzy bazy sterowców, obiekt w Je- 
zierzycach był jedną z nich. Wielki podwójny 
hangar „Selinde” rozebrano, dwa stacjonu- 
jące w bazie sterowce przekazano Francji 
i Włochom w 1920 roku. Rozmontowano 
też urządzenia służące do produkcji wodoru. 
Mimo wszystko, właśnie tutaj miały rozegrać 
się bardzo ciekawe wydarzenia związane 
bezpośrednio z głównym nurtem 
w światowej historii sterowców. 
To właśnie stąd w swoją drama- 
tyczną drogę ku biegunowi pół- 
nocnemu wyruszył w 1928 roku 
gen. Umberto Nobile na sterowcu 
„ltalia”. Zachowały się nawet wpi- 
sy z tej wizyty w międzywojennej 
miejskiej księdze pamiątkowej 
Słupska. W ocalałej „Selimie” na 
początku lat 30. produkowano, 
a wg innych źródeł tylko monto- 


Miejsce Wojskowa kala - Topasowo Wala Jo Hol wano, półszkieletowe sterowce 
„Parsevall Naatz” produkowane 
przez firmę Wasser-und Luftfah- 
rzeug GmbH z Berlina. Powstały 

Onaząde polna mt au 2. tam z pewnością trzy niewielkie 
ma worm Pa ion 


sterowce reklamowe o długości 
od 40 do 46 m. 

Po Il wojnie światowej hangar prze- 
jęło Gdyńskie Przedsiębiorstwo Obrotu 
Surowcami i Towarami Importowanymi. 
Jednak upływający czas sprawił, że hangar, 
użytkowany wówczas jako wielka hala ma- 
gazynowa, z roku na rok bardziej odbiegał 
od norm i wymagań stawianych tego typu 
obiektom. Zdając sobie z tego sprawę, 
przeprowadzono w 1987 roku ćwiczenia 


Rekonstrukcja hangaru 
w Poznaniu (rys. Autor). 
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strażaków. W scenariuszu ćwiczeń przewi- 
dziano wielki wewnętrzny pożar materiałów 
składowanych w hali. Mimo tak podjętych 
przygotowań, to właśnie tutaj miały miejsce 
ostatnie dramatyczne wydarzenia związane 
z halami sterowcowymi w Polsce. 6.IX.1989 r. 
w trakcie prowadzenia prac spawalniczych 
doszło do zaprószenia ognia. Niestety, nie 
obyło się bez ofiar. W trakcie gaszenia pożaru 
zawalił się dach, do wnętrza hangaru spadło 
wraz znim czterech strażaków, dwóch z nich 
poniosło wtedy śmierć. Byli to: SŁOgn.Poż. 
Ryszard Broniecki i Junak Grzegorz Mak- 
sajda ich pamięci poświęcona jest tablica 
przed Słupską Komendą Straży Pożarnej. 
Po pożarze sterczące kikuty konstrukcji 
hali ostatecznie rozebrano. W ten sposób 
zakończyła swój żywot najprawdopodobniej 
ostatnia hala sterowcowa pamiętająca czasy 
I wojny światowej. Obecnie na tym terenie 
znajduje się firma Bałtykgaz. Wiele jednak 
zdaje się wskazywać na to, że po Iwojnie nie 
do końca zniszczono instalacje, które znaj- 
dowały się w bazie. Robotnicy prowadzący 
prace na terenie bazy otrzymali podobno 
polecenie, aby pod żadnym pozorem nie 
wchodzić do podziemi, które odnajdą przy 
okazji prac remontowo-naprawczych, a takie 
właśnie podziemne pomieszczenia wypeł- 
nione plątaniną rur znaleziono w trakcie prac 
remontowo-budowlanych w Jezierzycach. 
W Jezierzycach stacjonowały: LZ 59 (L 20); 
LZ 81 (LZ 111); LZ 83 (LZ113); LZ 90 (LZ 
120); C-1 (SL 3); C-2 ($L 4); D-1 (SL 6); E-1 
(ŚL 8); E-2 (SL 9); PN 28 („Trumpf”); PN 29 
(„Sidenhuset”); PN 30 („Odol”) 

*_ Legnica (niem. Liegnitz) — o tej hali 
wiadomo relatywnie niewiele. Wzniesio- 
na w roku 1913 przez firmę Arthur Mueller 
GmbH była bliźniaczą hali poznańskiej. 
Znajdowała się najprawdopodobniej 
na terenie byłego radzieckiego lotniska 
w rejonie ul. Jaworzyńskiej. Nie udało 
mi się jednak ustalić jakie były jej losy 
po I wojnie światowej, kiedy została ro- 
zebrana, ani czy pozostały po niej jakieś 
fundamenty (patrz hala w Poznaniu). 
W chwili wybuchu wojny Legnica była 
miejscem stacjonowania sterowca ŚL II. 
Z miejscem tym wiąże się jeszcze jedna 
ciekawostka. To właśnie tutaj uległ kata- 
strofie, podczas wyprowadzania z hali, 
najszczęśliwszy jak dotąd sterowiec To- 
warzystwa Delag — LZ 11 „Viktoria Luise”. 
Maszyna ta w ponad 1000 wcześniejszych 
lotach trwających w sumie 1292 godziny 
przewiozła 22 039 osoby na łącznej trasie 
ponad 64 tys. kilometrów. Zakupiony przez 
państwo 1.VIII.1914 roku, został przeka- 
zany armii i marynarce jako sterowiec 
szkolny. 15.V1.1915 roku odbył tysięczny 
lot, niecałe cztery miesiące później, 8 
października tego samego roku uległ kata- 
strofie w Legnicy. W hangarze w Legnicy 
stacjonowały: LZ 11 („Viktoria Luise”); LZ 
16 (ZIV); LZ 17 („Sachsen”); LZ 26 (Z XID); 
LZ 34 (LZ 34); LZ 55 (LZ 85); B (SL II) 
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* Piła (niem. Schneidemiihl) — 
hala w Pile o długości 184 m b 
ła prawdopodobnie halą bliź! 
czą jezierzyckiej „Selimy”. Została 
wybudowana w rejonie obecnej 
Alei Powstańców Wielkopolskich 
(dawna ulica Krajeńska), na tere- 
nie aktualnie zajmowanym przez 
wojsko. W strukturze organiza- 
cyjnej na 31.VII.1914 r. wymienia- 
na jest jako — „w trakcie budowy”. 
Halę obsługiwał najprawdopodob- 
niej batalion specjalny ze 149. Puł- 
ku Piechoty stacjonującego w pobli- 
skim garnizonie. Na tymczasowych 
banknotach wyemitowanych przez 
miasto w 1922 roku znajduje się wi- 
zerunek hali z podpisem „Ehema- 
lige Luftschiffhalle” co oznacza, że 
hala już wtedy nie istniała. Została 
rozmontowana najprawdopodob- 
niej zaraz po I wojnie, albo jeszcze 
w trakcie jej trwania, w skutek ma- 
lejącego zainteresowania armii wy- 
korzystaniem sterowców na polu 
bitwy. W niektórych źródłach można spo- 
tkać informację, że elementy konstrukcyj- 
ne hali zostały wykorzystane przy budowie 
hangaru remontowego „Ostdeutsche Alba- 
tros Werke-Schneidemiihl”, jednak budowli 
tych nie należy ze sobą mylić. 

Jeszcze jedno ważne wydarzenie miało 
miejsce w pobliżu Piły. 18.VII.1913 r. nie- 
opodal miasta rozbił się po przymusowym 
lądowaniu sterowiec Schutte-Lanz „SL 1”, 
0 czym donosił na pierwszej stronie swoje- 
go dodatku specjalnego „Danziger Neuste 
Nachrichten”, opatrując artykuł ładną ryciną. 
Wbazie w Pile stacjonowały : LZ 16 (Z IV 
LZ 38 (LZ 38); LZ 39 (LZ 39); LZ 56 (LZ86); LZ 
71 (LZ 101); LZ 75 (L 37); LZ81 (LZ 111). 

* Poznań (niem. Posen) - poznańską 
halę sterowców o wymiarach 180x35x30 
wybudowała w roku 1913 firma Arthur 
Mueller GmbH przy drodze do Naramowic, 
około kilometr na północ od Fortu Winiary. 
Już w tym samym roku hala udzieliła schro- 
nienia pierwszemu sterowcowi, był to Z IV 
biorący udział w letnich manewrach armii 
Kaisera. W chwili wybuchu wojny stacjo- 
nował tu sterowiec Z V. W czasie Powstania 
Wielkopolskiego zdobycie „hali zeppelina”, 
o świcie 6.1.1919 r., było ostatnim akcentem 
kończącym oswobadzanie miasta. W hali 
zdobyto znaczną ilość części samolotów, 
w tym aż 400 sztuk kadłubów. Niestety, 
były to w większości przestarzałe maszy- 
ny, a brak innych istotnych części bardzo 
ograniczał możliwość ich skompletowania. 
Standardowy projekt hali sterowców armii, 
wg którego wzniesiono i ten obiekt, okazał 
się na tyle udany, że gdy ponad 80 lat póź- 
niej firma CargoLifter rozpoczęła w Brand 
(około 60 km na południe Berlina) budowę 
gigantycznego hangaru długiego na 360 m, 
szerokiego na 210 m, przekrytego łukowym 
sklepieniem na wysokości 107 m, jej projek- 


tanci zdecydowali się zastosować bardzo 
podobną zasadę działania i plan konstrukcji. 
Z wielkimi wrotami w kształcie ćwiartki 
kuli, podzielonej na mniejsze ruchome 
części, na obu jej końcach. Losy obiektu 
były dość burzliwe, z racji swoich gabary- 
tów, a co za tym idzie i kosztów utrzymania, 
nie miał szczęścia do nowych gospodarzy 
i powoli niszczał. W 1929 r. zainteresował 
się nim producent filmowy Władysław 
Dzwonkowski? i zamierzał wykorzystywać 
ją jako atelier, ostatecznie jednak transakcja 
nie doszła do skutku. Los hali przypieczęto- 
wała ofensywa armii radzieckiej w 1945 r. 
Trafiona kilkoma pociskami uległa poważ- 
nemu uszkodzeniu, potem drewnianym 
poszyciem hali zainteresowali się szabrow- 
nicy, aluminiowe i stalowe części zostały 
przejęte przez zakłady Cegielskiego. Wg 
niektórych źródeł zostały wykorzystane jako 
słupy trakcji tramwajowej m.in. przy Alei 
Wielkopolskiej.'” Hala ta jest tym bardziej 
interesująca, że jest jedynym obiektem na 
ziemiach polskich, po którym pozostały 
namacalne ślady. Niezwykłe betonowe 
półkole, które można zobaczyć jadąc przez 
Poznań Alejami Solidarności (dawną ulicą 
Serbską) na wysokości Kauflandu. Ten dość 
niesamowicie wyglądający betonowy pół 
łuk, był fundamentem, po którym poruszały 
się drzwi hali. Nieopodal w zaroślach, przy 
pętli tramwajowej, znajdują się betonowe 
bloki, które onegdaj służyły do cumowania 
sterowców. W hali w Poznaniu stacjono- 
wały: LZ 16 (Z IV); LZ 17 („Sachsen”); LZ 
20 (Z V); LZ 30 (Z XD; LZ 39 (LZ 39). 

* Toruń (niem. Thorn) — hala ta wybudo- 
wana w roku 1911 przez J.Gollnow ś: Sohn 
nie była praktycznie używana już w czasie 
I wojny ze względu na zbyt małe rozmiary 
101x25x23. Przez krótki czas w hangarze 
tym stacjonował półsztywny sterowiec „Par- 


seval PL 16”. Baza sterowców w Toruniu 
została zajęta 25.1.1920 roku przez IIl Bata- 
lion Aeronautyczny dowodzony przez por. K. 
Kamińskiego. W hangarze tym stacjonował 
jedyny polski sterowiec „Lech” (ex francuski 
„Commandant Coutelle”). Toruń posiadał 
również dużą halę przeznaczoną dla balo- 
nów obserwacyjnych na Podgórzu. W bazie 
w Toruniu stacjonował: PL.16 (P IV). 

*_ Warszawa (niem. Warschau) — nie- 
miecka hala sterowców o wymiarach 
176x36x28, wybudowana w Warszawie 
przez firmę Siebert GmbH, została wznie- 
siona po zajęciu miasta w roku 1915 przez 
wojska niemieckie. Znajdowała się na 
lotnisku mokotowskim. W związku z roz- 
wojem sytuacji na froncie, zdemontowano 
ją w 1917 roku i przeniesiono do Szawli na 
Litwie. Na podstawie zachowanych zdjęć 
lotniczych z 1916 roku i aktualnej topografii 
miasta można wnioskować, że była poło- 
żona na terenie obecnego Parku im. Józefa 
Piłsudskiego, mniej więcej na końcu ulicy 
Rokitnickiej. W Warszawie stacjonował: LZ 
39 (LZ 39). 

* Wrocław (niem. Breslau) — po hali ste- 
rowców we Wrocławiu nie mogły pozostać 
niestety żadne ślady. Była to bowiem lekka 
hala typu „namiotowego” o wysokości około 
30 m, zbudowana w zakładach „Ballonha- 
llenbau Arthur Muller GmbH — Berlin Charlo- 
ttenburg”, Powstała w lipcu 1910 roku na wro- 
cławskim polu wzlotów „Osi” na obecnym 
Zalesiu. Była to typowa hala wykorzystywana 
jako miejsce stacjonowania dla sterowców 
typu „Parseval”. Co do dokładnej lokalizacji 
tego obiektu istnieją pewne wątpliwości, 
ale wiele wskazuje na to, że znajdował się 
lzy obecną ul. Moniuszki a Stadionem 
im. W hangarze tym stacjonował 
sterowiec „Parseval PL 5”, dowodzony przez 
Hauptmanna Dinglingera, doświadczonego 
lotnika, który miał na swoim koncie już po- 
nad sto lotów. Ten niewielki sportowy stero- 
wiec, posiadający dwa miejsca pasażerskie, 
ku uciesze mieszkańców miasta odbywał 
loty turystyczne w kierunku Nysy, Kłodzka 
i Świdnicy. Niestety, sterowiec spłonął 
16.V1.1911 r. w Miinden podczas opróżniania 
powłoki, do tego czasu zdążył przewieźć 150 
pasażerów. Niektóre źródła podają, że na 
jego miejsce przybył do Wrocławia sterowiec 
„Parseval PL 9”, ale faktu tego nie udało mi 
się potwierdzić w źródłach niemieckich. Fak- 
tem jest natomiast to, że „PL 9” został w 1913 
roku sprzedany do Turcji i tam powiększono 
jego powłokę. Dalsze losy wrocławskiego 
hangaru są nieznane. Czy został rozebrany 
i przewieziony w inne miejsce? Czy być może 
wskazówką jest informacja z jednej ze stron 
internetowych, że elementy jednej z hal 
(niewątpliwie błędnie pisano o hali w To- 
runiu) posłużyły do budowy wrocławskiej 
Hali Ludowej (niem Jahrhuderthalle)? Choć 
wątpliwe, nie jest to całkiem niemożliwe 
patrząc na chronologię budowy ówczesnej 
Hali Stulecia i datę sprzedaży „PL 9”, który tu 


stacjonował, do Turcji w 1913 roku. W hali 
we Wrocławiu stacjonował „PL 5”. 

Jedną z zagadek, na którą natrafiłem 
przy pisaniu tego artykułu, jest sprawa 
hangaru i stacjonowania sterowca na el- 
bląskim lotnisku Wansau, tuż przed I wojną 
światową i w jej pierwszych miesiącach. 
Sterowiec ten miał być później przekazany 
do Słupska. Informację tę znalazłem na 
stronie internetowej i nie udało mi się jej ani 
potwierdzić z innego źródła ani znaleźć jej 
zaprzeczenia. Niewątpliwie jest to temat do 
dalszych poszukiwań. Najprawdopodobniej 
chodziłoby o hangar tego samego typu co 
we Wrocławiu i sterowiec „Parseval”. 


Epilog 


Niniejszy artykuł nie jest zamkniętą całością, 
raczej próbą usystematyzowania informacji 
dokumentujących istnienie hal sterowców 
na ziemiach polskich. Mam świadomość 
tego, że mimo wsparcia życzliwych mi ludzi, 
którym chciałbym bardzo podziękować, nie 
udało mi się dotrzeć do wszystkich możli- 
wych informacji. Wprost przeciwnie, raczej 
jle jeszcze zostało do odkry- 
cia jeśli chodzi choćby o dokładną lokalizację 
hal. Jeśli ktokolwiek z Czytelników „Odkryw- 
cy” dysponuje danymi nie uwzględnionymi 
w tym artykule, bardzo serdecznie proszę 
o kontakt za pośrednictwem redakcji. War- 
to też może spróbować ustalić na ile teren 
zajmowany przez firmę Bałtykgaz pokrywa 
się z obszarem bazy w Jezierzycach i czy 
można dokonać tam jeszcze jakichś eksplo- 
racji, a przynajmniej wykonać dokumentację 
fotograficzną. wreszcie najważniejsze, 
czy nie należałoby otoczyć resztek funda- 
mentów hali na poznańskich Winogradach 
opieką konserwatora zabytków? Może to być 
bowiem jeden z ostatnich namacalnych do- 
wodów istnienia hal sterowcowych z okresu 
I wojny światowej na terenie Polski, a być 
może i w Europie. O tym jak cenne są to za- 
bytki, przekonuje przypadek z Kolonii, gdzie 
na lotnisku Koeln-Oessendorf wybudowano 
małą podobną do szklarni konstrukcję, aby 
zabezpieczyć 
pod nią „ostat- 
ni zachowany 
hak cumow- 
niczy sterow- 
ców” jak głosi 
zamontowana 
nań tabliczka... 
tymczasem inny 
hak ukrywa się 
jeszcze w krza- 
kach nieopodal 
pętli tramwajo- 
wej na poznań- 
skich Winogra- 
dach. 

Zdjęcia: 
Kuba Żerdzie- 

ki, Autor 
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tamże 

tamże 

* Zestawienie sterowców dla wszystkich baz opra- 
cowano wę: „/łustrierte Flugwelt" Lipsk 1920 -via 
internet (w nawiasach znajdują sie oznaczenia 
używane przez armię lub marynarkę, ewentualnie 
nazwy własne) 
*Aukcja na e-bay'u 2.VIII.2006 
* Korvettenkapitan Peter Strasser - dowódca 
Oddziałów Sterowcowych Marynarki zginął wraz 
z całą załogą sterowca LZ 112 „L 70" podczas 
jednego z ostatnich grupowych nalotów na Anglię 
w nocy z 5/6.VIII.1918 roku. 

"Za „The Zeppelin in Combat" Douglasa Ro- 
binsona 
*Wszystkie wymiary hal są podawane w kolejno- 
ści: długość x szerokość x wysokość 
* Spotkałem się również z nazwiskiem Drzon- 
kowsi 
*http:/Avww.tutej.pl/ems.phpfi=7414 
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Dawne kresowe nekropolie: Łyczaków i Rossa 


Miasta umarli 


JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


„Co mieli najdroższego... W tym grobie się mieści” — takim wier- 
szem mąż uczcił pamięć swej ukochanej żony, 28-letniej Amelii. Na 
starych polskich cmentarzach we Lwowie i w Wilnie pobrzmiewa 
echo bujnego życia zaginionych metropolii. 


h Polski Pere-Lachaise 


Niepowtarzalną formę zyskał dzięki biegłym 
w sztuce ogrodnikom — Karolowi Bauerowi 
oraz Tytusowi Tchórzewskiemu, XIX-wiecz- 
nemu opiekunowi nekropolii. Cmentarz 
Łyczakowski rozciąga się na kilkudziesięciu 
hektarach pofałdowanego terenu i zbo- 
czach opadających tarasami z cmentarnego 
wzniesienia. Dawni mieszkańcy Lwowa leżą 
w wytyczonych polach, wpisujących się 
w układ cienistych alei, tajemniczych rond 
i dróg. Groby toną wśród soczystej zieleni 
krzewów i latorośli. 

Wyprawa po cmentarzu trwa zwykle 
godzinami. Zwiedzać można według sobie 
przyjętego klucza, np. „kolekcjonow: 
pomniki najwybitniejszych postaci polskiej 
kultury, nauki i polityki, których nazwiska 
znajdziesz w każdym przewodniku; albo 
odczytywać przypadkowe inskrypcje po 
polsku, niemiecku, ukraińsku, rosyjsku, 
francusku, łacinie a nawet... węgiersku, 
co odzwierciedla bogate i trudne dzieje 
dawnej stolicy Galicji; bądź przedzierać się 
wśród zasmuconych aniołów, kobiet obej- 
mujących sarkofagi i płaczek zastygłych przy 
wizerunkach oprawionych w medaliony; lub 
fotografować tysiące rzeźb, zniczy, klepsydr, 
gromnic, zgaszonych pochodni, opadłych 
skrzydeł i skrzyżowanych piszczeli. Kaplice, 
edykuły, obeliski i kolumny utrzymane w róż- 
nych stylach, są nie lada gratką dla historyka 
lub znawcy sztuki nekropolnej. 

Pomniki przypominają księgi, opowiadają 
zapomniane historie. Aby wysłuchać jednej 
znich, zatrzymajcie się przy grobowcu dłuta 
mistrza Juliana Markowskiego. Za wielką gra- 
nitową stelą z odlanym w brązie portretem 
młodzieńca — Stanisława Świątoniowskiego 
kryje się tragedia ojcowskiej miłości. Otóż 
Feliks Świątoniowski, wdowiec, przybył do 
Lwowa jako człowiek zamożny. Majątku 
dorobił się na robieniu zdjęć. Fotograf kupił 
okazałą kamienicę przy Łyczakowskiej i tam 
zamieszkał ze swym jedynym synem. Darzył 
go wielką miłością, która przerodziła się 
w obsesję. Mały Stasiu stał się zakładnikiem 
Ojcowskiego uczucia. Żył w izolacji pod czuj- 
nym okiem rodziciela. Nie mógł wychodzić 
z mieszkania, nawet do szkoły. Restrykcyjne 
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metody wychowawcze wiązały się z nauką 
w domu. Chłopiec mówił biegle pięcioma 
językami, muzykowałi malował. Nie chwalił 
się jednak swymi umiejętnościami przed 
światem, bo miasto poznawał przez okno, 
a do jego pokoju nigdy nie wszedł kolega. 
Pewnego wrześniowego wieczora, delikatny 
chłopiec zbyt długo siedział przy otwartym 
oknie, w wyniku czego nabawił się dyfterytu 
i zmarł po trzech dniach błyskawicznie postę- 
pującej choroby. Ojciec, po pogrzebie niemal 
zamieszkał na cmentarzu. Zapamiętano 
go jak całymi dniami przesiadywał u stóp 
mogiły, zdobiąc ją lampionami, wieńcem 
i świeżym kwiatem. „Z tą postacią starca 
— lwowskiego dziennikarza cytuje S$. Nicieja 
w książce »Cmentarz Łyczakowski we Lwo- 
wie« — o rozmierzwionej brodzie i siwych 
kędziorach spadających na tył posągowej 
głowy, służba cmentarna była już tak oswo- 
jona, jakby zbolały starzec był postacią nie- 
odłączną w cmentarnym krajobrazie krzyży, 
mogił i smętnych akacji”. Przeżył swego 
pierworodnego o 3 lat, by spocząć tuż obok. 
W testamencie cały swój majątek przekazał 
studentom Politechniki Lwowskiej, wśród 
których mógł znaleźć się jego syn, gdyby tylko 
miał szansę powalczyć o indeks. 

Historia ponad 200-letniego cmentarza 
utkana jest nie tylko z osobistych wątków; 
znaleźć w niej można zapis wszystkich 
polskich zrywów niepodległościowych, po- 
cząwszy od Powstania Kościuszkowskiego 
po Styczniowe. Szczególnym miejscem pa- 
mięci jest nekropolia białych krzyży — Orląt 
Lwowskich. Najmłodszy, który chwycił za 
broń podczas wojny polsko-bolszewickiej... 
był jeszcze dzieckiem. 


Matka i serce syna 


Wilno wyrosło wśród wzgórz, na których 
chowano zmarłych. Miasto „jest objęte 


Brama do łyczakow- _ spośród starych katolickich cmentarzy, 
skiej nekropolii we wciąż płoną znicze. Zwiedzanie, okaleczo- 
Lwowie. nej przez czas i sowieckie władze, nekro- 
polii można zacząć od mauzoleum Matki 
i Serca Syna — Marszałka Piłsudskiego. 
Wielka płyta z czarnego bazaltu przetrwa- 
ła złe czasy, podobnie jak otaczające ją 
żołnierskie mogiły z różnych lat. Cmentarz 
wojskowy leży u stóp Starej Rossy, gdzie 
różnica wysokości pomiędzy nagrobkami 
sięga 30 metrów. Wzgórza pocięte natural- 
nymi dolinami i wąwozami uniemożliwiły 
wytyczenie regularnych kwater. Stąd elity 
dawnej drugiej stolicy Rzeczpospolitej 
i zwykli mieszkańcy leżą w pozornym 
chaosie. Euzebiusz, Onufry, Eustachy, 
Światopełk, Hipolit, Liliana, Marcjanna, 
Tekla, Apolonia — tablice nagrobne są jak 
księga zapomnianych imion. Niektóre 
z egzotycznych postaci można zobaczyć 
na ocalałych cmentarnych medalionach, 
które stały się dla 
współczesnych za- 
pisem mody sprzed 
wieków. Szerokie 
białe kołnierze, 
apaszki, krynoliny, 
gorsety, czepce, ha- 
fty i fiszbiny — świat 
romantycznego 
Wilna ukrył się pod 
ziemią. 

Centrum Rossy 
wyznacza kaplica 
cmentarna, któ 
wraz z nieistni 
cymi kolumbariami 


uściskiem cmentarzy, które otaczają je 
kołem” - pisał Stanisław Mackiewicz- 
-Cat. Wiele miejsc ostatniego spoczynku 
ludzi różnorakich wyznań zniknęło z po- 
wierzchni ziemi. Na Rossie, największej 


— „katakumbami”, tworzyła niby rynek. 
W miejscu tym skupiały się obrzędy 
żałobne. Wokół wyrosły sarkofagi księ- 
ży, arystokratów i zacniejszych rodzin. 
Najstarszy nagrobek w formie złamanej 


Rossa — skąd się wzięła ta nazwa, właściwie nie wiadomo. Być może nawiązuje ona 
do nazwiska dawnych właścicieli miejscowych gruntów? „Rossa — nie wiadomo. Wszelkie 
twierdzenia na ten temat polegają jedynie na domysłach lub wymysłach i w gruncie rzeczy nie 
wytrzymują krytyki. Bądź co bądź, nazwa ta, niewątpliwie starożytna, występuje w źródłach już 
w XVI wieku i oznaczała pierwotnie teren znacznie szerszy, ciągnący się aż po Ostrą Bramę, 
za którą w pewnej odległości wznosiła się podówczas cerkiew św. Jerzego »ruską« zwana”. 
Autorem tych słów jest prof. Juliusz Kłos, autor przewodnika po Wilnie, prawdziwy znawca 
dziejów i kultury Wilna, który spoczywa na cmentarzu na Rossie. 

Wileński cmentarz, położony na peryferiach miasta wśród malowniczych wzgórz, 
należy do najstarszych w Europie. Założony w | 769 r. za sprawą burmistrza wileńskiego 
Bazylego Millera, pierwotnie był pod opieką księży misjonarzy z publicznego kościoła, 
którzy powiększyli cmentarz i otoczyli go murem. Powierzchnia Starej Rossy wynosi 
6,2 ha. Przed murami cmentarza, tuż przy bramie wejściowej, znajduje się skromny 
cmentarz żolnierski. Spoczywają tam żołnierze, oficerowie, ochotnicy, którzy zginęli 
w latach 1919-1920 w walkach o Wilno. Są też groby żołnierzy AK poległych w operacji 
„Ostra Brama" w 1944 roku. Centralne miejsce tego żołnierskiego cmentarza zajmuje 
mogiła z płytą z czarnego granitu, na której wyryty jest krzyż i napis: „Matka i Serce syna”. 
12.V1936 roku w srebrnej urnie uroczyście złożone zostało tu serce Marszałka, obok 
trumny zmarłej prawie przed pięćdziesięciu laty matki Józefa Piłsudskiego. Znajdująca się 
tuż obok żołnierskiego cmentarza brama, prowadzi na Starą Rossę. Na wprost bramy 
cmentarnej znajduje się grób Jana Kazimierza Wilczyńskiego — autora pięknych litografii 
Wilna. Dalej — groby profesorów Uniwersytetu Wileńskiego. Obok, grób brata Józefa 
Piłsudskiego — Adama. Stroma ścieżka od bramy wiedzie na „Górę Literacką”, gdzie 
spoczywają: pisarze, profesorowie, artyści. 
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WĘDRÓWKI OD 


Cmentarz Orląt Lwowskich 
na Łyczakowie we Lwowi 
kolumny przypomina rodzinę Perthees 
— potomków francuskiego kartografa Sta- 
nisława Augusta Poniatowskiego. Jeden 
z najcenniejszych wyszedł spod dłuta 
rzeźbiarza Leopolda Wasilkowskiego. Nad 
ciałem 24-letniej Izy Salmonowiczówny 
czuwa anioł z brązu, już tylko jedną stopą 
oparty o grobowiec, jakby chciał zerwać 
nić łączącą go z ziemią. 
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W innych rejonach cmentarza coraz 
mniej epitafiów opiewających zasługi 
zmarłych, a więcej anonimowych krzyży 
na zapadniętych grobach. Wąskie schodki 
wytyczają drogę do zapomnianych miejsc 
spoczynku, ukrytych w krzakach. Na mo- 
giły niemowląt — Teonii i Piotrusia bądź 
też poety, który „Skonał grając na lirze” 
wielu z nas nigdy nie dotrze, by odczytać 


na poczerniałych tablicach: „Pokój Cieniom 
Twoim Dostojny Bracie, Ojcze..." jes | 
Zdjęcia: Joanna Stanisławska 
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tura, cmentarze”, Wrocław 1996. 

2. Nicieja S. S. „Cmentarz Łyczakowski we 
Lwowie”, Wrocław 1988. 


Cmentarz Łyczakowski założony został w końcu XVIII w., jest więc jedną z najstar- 
szych istniejących do dzisiaj w Europie nekropolii. 

W miejscu obecnego cmentarza istniał już w XVI wieku cmentarz dla zmarłych 
na dżumę, podczas gdy innych zmarłych, aż do czasów cesarza Józefa II, grzebano 
na cmentarzach przykościelnych. Po | rozbiorze polski Lwów znalazł się w zaborze 
austriackim. W 1783 roku wyszedł dekret cesarski nakazujący likwidację dotych- 
czasowych cmentarzy i wytyczenie nowych, poza obrębem miast. Każda z dzielnic 
Lwowa miała swój cmentarz — w ten sposób powstały cmentarze: Łyczakowski, 
Gródecki, Stryjski i Żółkiewski (po 100 latach trzy ostatnie zlikwidowano, otwierając 
w ich miejsce największy terytorialnie lwowski cmentarz — Janowski, zajmujący 45 ha 
pow.). Obecny wygląd cmentarz otrzymał w 1855 roku, gdyż od momentu założenia 
był on wielokrotnie rozszerzany. Zajmuje obszar ponad 40 ha i podzielony jest na 80 
pól grobowych 

Naprzeciw głównego wejścia stoi kilka okazałych grobowców znanych lwowskich 
rodzin, dalej grupa pomników zasłużonych obywateli. Na prawo od wejścia, na początku 
głównej alei pozostawiono miejsce dla grobów wybitnych uczonych, literatów i działaczy 
ruskich, uczonych. Na cmentarzu Łyczakowskim spoczęli też w specjalnym grobowcu 
metropolici greckokatoliccy. Wiele pięknych pomników znajduje się w południowo- 
-zachodniej części cmentarza, między główną aleją a ulicą Piotra i Pawła. W kwaterze 
7| znajdują się groby powstańców z 1831 roku ze skromnymi żelaznymi krzyżami 
oraz zbiorowym sarkofagiem z napisem „Weteranom wojska polskiego 1830-1831". 
W polu 70 znajduje się pomnik z oryginalnym krzyżem kamiennym na miejscu śmierci 
14-letniego Jurka Bitschana, jednego z Orląt Lwowskich, poległego w obronie Lwowa. 
W tylnej części cmentarza aleja główna okrąża „Górkę" powstańców 1863 roku, gdzie 
w oddzielnej kwaterze, znaczonej oryginalnymi stalowymi krzyżami, pochowani są 
uczestnicy Powstania Styczniowego. 

INa cmentarzu Łyczakowskim znajduje się także kilka grobów weteranów Powstania 
Kościuszkowskiego. Od wiosny 1919 r. w części cmentarza od strony Pohulanki utwo- 
rzono Cmentarz Obrońców Lwowa (potocznie zwany „Cmentarzem Orląt Lwowskich” 
dla poległych w wojnie z Ukraińcami i bolszewikami w latach 1918-1920. 

W okresie powojennym, po ekspatriacji polskiej ludności Lwowa, stanowiącej przed 
1939 rokiem około 60% mieszkańców miasta, na cmentarzu Łyczakowskim odbywały się 
nowe pochówki. Groby pozbawione opieki rodzin były celowo dewastowane i stopnio- 
wo ulegały zniszczeniu. W ostatnich latach staraniem polskich władz i rodzin odnowiono 
wiele zniszczonych zabytkowych nagrobków. Obecnie cmentarz Łyczakowski ma status 
muzeum i nowe pochówki mogą odbywać się tylko za specjalnym zezwoleniem dyrekcji 
cmentarza. 


Polskie projekty lotnicze z końca lat 30. XX wieku 


Za późno, za mało... 


PIOTR GALIK 


iędzywojenna Polska aspi- 

rowała do roli mocarstwa, 

nawet jeśli miała to być 

mocarstwowość na skalę re- 

gionalną. Potencjał obronny 
państwa uważano za ważny probierz mię- 
dzynarodowego znaczenia kraju. Jednym 
z głównych przejawów ambicji militarnych 
II Rzeczypospolitej, były programy rozbudo- 
wy marynarki wojennej i sił powietrznych. 
Niestety, poziom rozwoju gospodarczego 
Polski pozostawał daleko w tyle wobec 
potrzeb i zamiarów. 


Nowe lotnictwo na niespokojne 
czasy 


Konflikt włosko-etiopski, który od jesieni 
1934 r. zaczął zmierzać ku wojnie, zwrócił 
uwagę polskich czynników wojskowych 
na rolę nowoczesnych sił powietrznych na 
współczesnym polu walki. Faszystowska 
Italia była zresztą jednym z tych państw, 
które rozwijały swoje lotnictwo najdyna- 
miczniej. Włoskie konstrukcje wyznaczały 
nowe trendy w projektowaniu samolotów, 
a uwagę wielu teoretyków sztuki wojennej 
zwróciła doktryna generała Giulio Douheta 
(1869-1930), twórcy teorii o decydującej 
roli lotnictwa w wojnie. Douhet uważał, że 
„nie wystarczy zestrzelić wszystkie ptaki 
w locie, gdy chce się zniszczyć cały gatunek 
- pozostają jeszcze jajka i gniazda”. Dlatego 
kładł nacisk na samoloty bombowe jako 
właściwą siłę uderzeniową, pozostawiając 
myśliwcom pomocnicze zadania osłonowe. 
Ta zasadniczo agresywna koncepcja kształtu 
nowoczesnych sił powietrznych wpłynęła na 
rozwój Luftwaffe, nowo tworzonej po odrzu- 
ceniu przez Hitlera ograniczeń traktatową 
dotyczących niemieckiego lotnictwa. 
Polska doktryna wojenna miała z oczy- 
wistych względów charakter defensywny, 
dlatego pełne przyjęcie włoskiej koncepcji 
nie było celowe. W czerwcu 1936 roku ge- 
nerał brygady Ludomił Rayski przedstawił 
plan rozbudowy naszych sił powietrznych 
w nadchodzącym sześcioleciu 1937-1942. 
Program rozwoju i reorganizacji lotnic- 
twa miał składać się z rocznych etapów, 
umożliwiających stopniowe dostosowanie 
stanu posiadania sprzętu do założeń teore- 
tycznych. Plan Rayskiego zakładał bardzo 
dynamiczny rozwój zarówno ilościowy, 
jak i jakościowy polskich sił powietrznych. 
Należy bowiem pamiętać, że latem 1935 r. 
składały się one z 17 eskadr liniowych, 13 
myśliwskich, 8 towarzyszących i zaledwie 


3 bombowych, uzbrojonych w na ogół 
już przestarzałe samoloty odpowiadające 
poziomem konstrukcyjnym poprzedniej 
dekadzie: 170 dwupłatowych Breguetów 
XIX i Potezów XXV, 99 Lublinów R-XIII, 18 
trójsilnikowych Fokkerów FVII/3m. Jedynie 
130 maszyn typów P-7 i P-1 1 reprezentowało 
nowoczesną jeszcze, lecz szybko starzejącą 
się koncepcję lekkiego, zwrotnego, choć 
niezbyt szybkiego myśliwca. Te 417 maszyn 
docelowo miało w ciągu kilku lat zastąpić 
886 samolotów nowych typów, służących 
w 106 eskadrach. 

Całość sił powietrznych zamierzano po- 
dzielić na lotnictwo armijne i dyspozycyjne. 
Eskadry armijne przeznaczono do wyko- 
nywania zadań na rzecz wojsk lądowych. 
W myśl planów Rayskiego rolę tę miało peł- 
nić 18 eskadr myśliwskich (wyposażonych 
w nowe, lekkie, jednomiejscowe dolnopłaty 
myśliwskie PZL-39), 18 eskadr towarzyszą- 
cych (rozpoznawcze górnopłaty RWD-14 
„Czapla” i LWS-3 „Mewa”) oraz 8 eskadr li- 


POLSKIE PROJEKTY 


niowych, uzbrojonych w nowoczesne dwu- 
silnikowe maszyny wielozadaniowe PZL-38 
„Wilk”. Eskadry dyspozycyjne zamierzano 
wykorzystywać do samodzielnych zadań 
bojowych, byłoby to więc raczej lotnictwo 
strategiczne, a przynajmniej operacyjne. 
Składać się miało z 30 eskadr bombowych 
(PZL-37 „Łoś”) i 32 eskadr liniowych (PZL- 
-38 „Wilk”). Całkowita wymiana sprzętu, 
w połączeniu z podwojeniem liczby ma- 
szyn oraz stuprocentową rezerwą stanu 
bojowego, wymagała olbrzymiego wysiłku 
zarówno organizacyjno-szkoleniowego, 
jak i materialnego. Koszt realizacji planu 
obliczono na gigantyczną kwotę I mld 153 
mln złotych, co itak wydaje się szacunkiem 
niesłychanie optymistycznym. Realizacja 
planu wymagała bowiem opracowania 
i wdrożenia do produkcji seryjnej nie 
mniej niż siedmiu typów maszyn bojowych, 
z których część nie osiągnęła nawet etapu 
pełnego projektu. 

Wysoki koszt reformy lotnictwa bojo- 
wego sprawił, że Sztab Główny zasugero- 
wał gen. Rayskiemu pewną redukcję planu, 
zlecając zresztą dalsze prace koncepcyjne 
pułkownikowi Janowi Jagmin-Sadow- 
skiemu. Warto przy tym zaznaczyć, że 
poza kwestią materialną najważniejszymi 
wadami programu Rayskiego było nad- 
mierne uleganie doktrynie Douheta i wiara 
w sukces dwusilnikowej maszyny wieloza- 


PZL 50 „Jastrząb” w hipotetycznych barwach 
112. Eskadry Myśliwskiej. Wiosna 1940. 


= 8 


PZL 48 „Lampart” — prawdopodobny wygląd sa- 


molotu ze 111. Eskadry Myśliwskiej. Jesień 1942. 


PZL 62 — przypuszczalny wygląd maszyny 
w barwach 121 Eskadry Myśliwskiej. Lato 1943. 
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daniowej PZL-38. Nadmierna rozbudowa 
samodzielnego lotnictwa bombowego, 
kosztem eskadr myśliwskich i wsparcia 
taktycznego armii, mogła okazać się 
groźna dla zdolności obronnych kraju. 
Natomiast założenie, że blisko połowę 
stanu bojowego naszych oddziałów miał 
stanowić uniwersalny „Wilk”, nie odbiega- 
ło od nowoczesnych trendów w lotnictwie. 
Rzeczywistość zweryfikowała tę kwestię 
w bolesny sposób. 


Projekt Komitetu do Sr 
jenia i Sprzętu 


Zmodyfikowane plany modernizacji lot- 
nictwa przygotowane przez płk Jagmin-Sa- 
dowskiego, jesienią 1936 roku zostały zaak- 
ceptowane podczas obrad KSUS, instytucji 
powołanej do życia z myślą o optymalizacji 
wyposażenia sił zbrojnych II RP. 
Najważniejszą nowością tego projektu 
było pewne zwiększenie roli lotnictwa 
myśliwskiego jako zasadniczej siły obron- 
nej w powietrzu. Miało ono dzielić się na 
dwie „specjalności” — eskadry myśliwskie, 
przeznaczone do osłony linii frontu, uzbro- 
jone w lekkie, zwrotne maszyny zdolne do 
walki manewrowej oraz eskadry pości- 
gowe, które miały za zadanie przechwy- 
tywanie i niszczenie nieprzyjacielskich 
bombowców w głębi terytorium kraju. 
Głównym atutem tych jednostek miał być 
Szybki, ciężki, solidnie uzbrojony samolot 
o znacznym zasięgu. Eskadry liniowe z ko- 
lei miały być przeznaczone zarówno do 
zadań rozpoznawczych, jak i bombowego 
wsparcia wojsk lądowych. Podstawowym 
ich uzbrojeniem miał być jednosilnikowy, 
lekki samolot bombowo-rozpoznawczy. 
Ogółem w wyniku stopniowego wdrażania 
w życie planu KSUS, polskie lotnictwo miało 
w pierwszej połowie roku 1941 posiadać 
642 samoloty, rozdzielone pomiędzy 78 
eskadr. Jeśli chodzi o ich specjalizację, to 
lotnictwo bombowe miało liczyć 21 eskadr 
(126 maszyn), liniowe 14 (140 samolotów), 
towarzyszące 18 eskadr (każda po dwa 
plutony, razem 126 samolotów), a myśliw- 
skie 10 eskadr pościgowych (100 ciężkich 
myśliwców) i 15 eskadr myśliwskich (150 
maszyn). Rezerwa sprzętowa miała wyno- 
sić 100% stanów etatowych, tak więc na 
potrzeby sił powietrznych musiałoby zostać 
wyprodukowanych około 1300 samolotów. 
Już po oficjalnym przyjęciu tego ambitnego 
projektu okazało się, że podstawowy sa- 
molot pościgowy, którym miał być PZL-38 
„Wilk”, najprawdopodobniej będzie musiał 
zostać zastąpiony przez nowszą konstruk- 
cję, uwzględniającą zaistniałe problemy 
z doborem odpowiedniego typu silników. 
Ostatecznie przesunięto o rok termin za- 
kończenia modernizacji lotnictwa, z czasem 
wprowadzając także poprawki co do liczby 
samolotów w eskadrach, jak np. zwiększe- 
nie etatowego stanu eskadr bombowych z6 
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do 9 maszyn. Warto także przypomnieć, że 
w ramach projektu miał obowiązywać ogól- 
ny podział jednostek lotniczych na oddziały 
lotnictwa armijnego (taktyczne), grupujące 
eskadry myśliwskie, towarzyszące i liniowe 
oraz oddziały lotnictwa dyspozycyjnego 
(operacyjne), utworzone przez eskadry 
bombowe i pościgowe. W tym pionie do- 
wodzenia zamierzano wprowadzić pośredni 
szczebel organizacyjny — dywizjon złożony 
z dwóch eskadr. 


Realizm czy ignorancja? Plan 
nerała Zająca 


ge 


Mianowany latem 1936 r. na stanowisko 
Inspektora Obrony Powietrznej Państwa 
generał brygady Józef Zając, żywił zupełnie 
odmienne przekonania co do zadań i składu 
polskiego lotnictwa w obliczu zaostrzającej 
się sytuacji międzynarodowej. Będąc ofi- 
cerem wojsk lądowych (poprzednio pełnił 
funkcję dowódcy 23. Dywizji Piechoty) nie 
podzielał fascynacji teorią Giulio Douheta, 
za to kładł nacisk na rolę myśliwców jako 
podstawowego rodzaju samolotów bojo- 
wych. W sprawie lotnictwa bombowego 
zajmował stanowisko radykalne, by nie 
powiedzieć skrajne: postulował całkowitą 
rezygnację z krajowej produkcji maszyn tej 
kosztownej i nieprzystającej do obronnej 
doktryny wojennej specjalności lotniczej. 
Gen. Zając przedstawił nowe propozycje 
modernizacji naszych sił powietrznych na 
przełomie lat 1937/38, kiedy ujawniły się 
problemy sprzętowe, w praktyce przekre- 
ślające ambitne plany przyjęte w roku 1936. 
W myśl tych założeń, wiosną 1942 roku 
lotnictwo polskie miało dzielić się na 102 
eskadry z 900 maszynami. Zakładano, że 
wśród nich będzie: 30 eskadr myśliwskich 
(300 samolotów), 15 eskadr pościgowych 
(150 sam.), 22 eskadry liniowe (220 sam.), 
20 eskadr towarzyszących (140 maszyn) 
i wreszcie — 15 eskadr bombowych (90 
samolotów, głównie pochodzących od 
sojuszników). 

W marcu 1939 roku, w obliczu realnego 
zagrożenia wojennego, generał Zając został 
mianowany Naczelnym Dowódcą Lotnic- 
twa i Obrony Przeciwlotniczej. Rozpoczął 
wówczas wdrażanie swojej koncepcji, 
modyfikując realizowany od 1937 r. pomimo 
dramatycznych problemów i opóźnień plan 
KSUS. Paradoksalnie, najnowocześniejszą 
wówczas konstrukcją naszego przemysłu 
lotniczego był niechciany przez gen. Zająca 
bombowiec PZL-37 „Łoś”, a podstawowym 
myśliwcem pozostawał, tak jak w roku 1936, 
samolot P-11, zupełnie już przestarzały. 
Maszyny, które miały zająć jego miejsce 
w najlepszym razie pozostawały na etapie 
prototypu. Jedynym, szybkim rozwiąza- 
niem tego problemu mogło być zakupienie 
znacznej ilości sprzętu we Francji i Wielkiej 
Brytanii. Te kraje jednak przechodziły okres 
dynamicznej modernizacji lotnictwa i uzy- 


skanie szybkich dostaw znacznych ilości 
nowoczesnego sprzętu pozostawało jedynie 
w strefie marzeń. 

W ostatnim półroczu okresu mię- 
dzywojennego rozpoczęto realizację 
zmienionego w myśl koncepcji generała 
Zająca planu modernizacji polskich sił 
powietrznych. Tak więc w kwietniu 1942 
roku nasze lotnictwo miało obejmować 
66 eskadr pierwszego rzutu oraz 33 eska- 
dry rezerwowe. Stan bojowy miał liczyć 8 
eskadr rozpoznawczych (82 samoloty), 12 
eskadr obserwacyjnych (126 maszyn), 6 
eskadr bombowych (57 sam.), 12 eskadr 
liniowych (czyli bombowych lekkich, 126 
sam.), 14 eskadr myśliwskich (154 sam.) 
i 14 eskadr pościgowych (147 maszyn). 
Eskadry planowano podzielić pomiędzy 
6 pułków lotniczych w ramach lotnictwa 
armijnego oraz 6 brygad lotniczych w lot- 
nictwie samodzielnym. Ofiarą reorganizacji 
miał paść warszawski 1. Pułk Lotniczy, wy- 
korzystany do sformowania nowo powsta- 
jących brygad. Za to zamierzano utworzyć 
7. Pułk Lotniczy w Wilnie. 

Ostatecznie polskie lotnictwo wojskowe 
miało przedstawiać się następująco: 

W dyspozycji Naczelnego Dowództwa: 

- Jedna brygada bombowa (Brześć 
n/B): dwa dywizjony, 4 eskadry (38 PZL-37 
„Łoś”). 

—_ Dwie brygady liniowe (Kraśnik i Skier- 
niewice): każda po trzy dywizjony, 6 
eskadr (63 Fairey „Battle” lub PZL-46 
„Sum”). 

-_ Trzy brygady pościgowe: 

* Warszawa: samodzielny dywizjon bom- 
bowy (19 PZL-37 „Łoś”) dwa dywizjony 
pościgowe (42 PZL-48 „Lampart”), 

* Białystok: 3 dywizjony pościgowe (63 PZL- 
-48 „Lampart”), 

* Ostrowiec: 2 dywizjony pościgowe (42 
PZL-48 „Lampart”). 

W ramach współpracy z wojskami lądo- 
wymi: 

2. Pułk Lotniczy (Kraków): 

— jeden dywizjon rozpoznawczy (21 PZL-46 
„Sum”), 

— jeden dywizjon obserwacyjny (21 LWS-3 
„Mewa”), 

— jeden dywizjon myśliwski (22 samoloty 
PZL-50 „Jastrząb” lub inne, produkcji wła- 
snej lub z importu). 

3. Pułk Lotniczy (Poznań): 

— jedna eskadra rozpoznawcza (10 PZL-46 
„Sum”), 

— jeden dywizjon obserwacyjny (21 LWS-3 
„Mewa”), 

— jeden dywizjon myśliwski (22 samoloty 
PZL-50 „Jastrząb”). 

4. Pułk Lotniczy (Toruń): 

— jedna eskadra rozpoznawcza (10 PZL-46 
„Sum”), 

— jeden dywizjon obserwacyjny (21 LWS-3 
„Mewa”), 

— jeden dywizjon myśliwski (22 samoloty 
PZL-50 „Jastrząb”). 


ony myśliwskie 
b”) 


y (Wilno): 


rozpoznawc 


dywizjon 


nie byłyby zapewne w stanie zapobiec klę- 
sce w razie wojny nawet z jednym z naszych 
wrześniowych napastników, choć niewątpli- 
wie straty zadane agresorowi byłyby wów- 
czas znacznie dotkliwsze. Niestety, działania 
wojenne 1939 r. dowiodły słuszności obaw 
gen. Zająca. Nasze nowoczesne „Łosie”, 
chluba polskiego przemysłu zbrojeniowego, 
nie wykonały ani jednego nalotu ofensywne- 
go przeciwko celom na terytorium wroga. 
Powierzane im akcje bojowe typu taktycz- 
nego, jak atakowanie pancernych kolumn 
przeciwnika, były przejawem desperacji 
dowództwa i marnotrawstwem tak sprzętu, 
jak i jego bohaterskich załóg. 


Skromne w porównaniu z naszymi sąsia- 
dami (nie licząc Litwy i Łotwy) możliwości 
polskiego przemysłu lotniczego zostały 
poddane ciężkiej próbie podczas wdrażania 
do produkcji kolejnych udanych modeli 
samolotów. Myśliwce PZL P-7, P-11 i P-24, 
bombowce PZL-23 „Karaś” i rewelacyjne 
PZL-37 „Łoś”, stanowiły kolejne kroki w roz- 
woju nowoczesnej myśli technicznej, wy- 
magały też nowych 'technologii i wysokich 
kwalifikacji pracowników. Wiele usterek 
i wad wychodziło na jaw dopiero po roz- 
poczęciu produkcji i wymagało stosowania 
różnorodnych środków zaradczych. Tak np. 
„Łosie”, miały początkowo skłonność do 
utraty sterowności podczas nagłych zmian 
kierunku lotu, czemu zaradziły dopiero 
fabryczne ograniczniki wychylenia sterów. 
Nie wszystko zależy jednak od projektu, 
infrastruktury i personelu fabryk. Czasami 
zawodzi sama koncepcja przeznaczenia 
płatowca, bywa też, że znakomity samolot 
„ma pecha” do silników. Takie były losy 
postulowanego przez planistów cić jego 
samolotu pościgowego PZL-38 „Wilk”. 
Według wstępnych założeń miał to być 


uniwersalny samolot bojowy, zdolny do wy- 
konywania zadań myśliwskich, rozpoznaw- 
czych i bombowych, czyli swoista „Świnia 
wełnisto-mięsno-mleczna”. Z czasem 
zwyciężyła rozsądniejsza koncepcja wy- 
specjalizowanego myśliwca pościgowego. 
Zaprojektowany przez zespół inż. Franciszka 
Misztala samolot, zbliżony był konstrukcją 
i sylwetką do nieco starszego i większego 
poprzednika — „Łosia”. Okazało się jednak, 
że całkiem udany płatowiec został „uziernio- 
ny” z powodu kłopotów z napędem. Polskie 
silniki PZL „Foka” o planowanej mocy 600 
KM nie były jeszcze gotowe, kiedy wiosną 
1938 roku ukończono budowę prototypu 
„Wilka”. Zastępczo wykorzystano więc 
pochodzące z USA silniki Ranger SGV-770 
oraz dwułopatowe śmigła Szomańskiego. 
Pilot fabryczny PZL, Jerzy Widawski oblatał 
tę maszynę w kwietniu 1938 r. Wprawdzie 
osiągi nie zachwycały, ale samolot okazał 
się zdolny do lotu, potwierdzając opinię, że 
„jeśli maszyna dobrze wygląda, to będzie też 
i dobrze latać”. Już w listopadzie prototyp 
otrzymał docelowe „Foki” i trójłopatowe 
śmigła. W takiej postaci wystawiony został 
podczas paryskiego „salonu lotniczego”, 
gdzie uznano „Wilka” za najładniejszą z pre- 
zentowanych maszyn. Produkcja seryjna nie 
została jednak uruchomiona, gdyż wybuch 
wojny przerwał przygotowania linii monta- 
żowych. Kłopoty z „Fokami” (skłonność do 
ię, nadmierne wibracje) 
wcześniej podjęcie prac 
nad modyfikacją projektu. Tak powstał 
kolejny „drapieżnik”: PZL-48 „Lampart”, 
opracowany w roku 1938 przez połączone 
zespoły dwóch „asów” polskiej szkoły pro- 
jektowej, Franciszka Misztala i Wsiewołoda 
Jakimiuka. Nowy samolot, zbliżony układem 
płatowca do „Wilka”, miał otrzymać znacz- 
nie mocniejsze silniki gwiazdowe Gnome- 
-Rhone Mars XIV (730 KM). Planowana 
prędkość maksymalna 550 km/h nie została 
zweryfikowana w praktyce, gdyż przed 
wybuchem wojny prototyp nie był jeszcze 
gotowy. „Lampart” byłby zapewne godnym 
przeciwnikiem dla niemieckich Messersch- 
mittów 110, a bombowce Luftwaffe raczej 
nie miałyby wielkich szans w starciu z nową 
„pezetelką”. Niezmordowany inż. Misztal 
wraz z Tadeuszem Tarczyńskim podjął pra- 
ce nad jeszcze bardziej zaawansowanym 
samolotem tej klasy. 

W 1939 roku na deskach kreślarskich 
pojawił się projekt maszyny oznaczonej 
symbolem PZL-54 „Ryś”. Tym razem napęd 
miały stanowić będące dopiero w fazie 
próbnej silniki rzędowe Hispano-Suiza 
o docelowej mocy 1600 KM. Zahaczając 
nieco o „fantastykę historyczną” można 
domniemywać, że w razie szczęśliwego 
ukończenia prac konstrukcyjnych, polskie 
lotnictwo na początku lat 40. uzyskałoby 
do dyspozycji samolot porównywalny do 
legendarnego DH-98 „Mosquito”. „Ryś” miał 
bowiem osiągać prędkość maksymalną 640 
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kmyh, a jego uzbrojenie (2 działka kal. 20 
mm i 8 karabinów maszynowych kal. 7,9 
mm?) zapewniłoby dużą siłę ognia. 

Polski przemysł przygotowywał się także 
do rozpoczęcia produkcji nowoczesnych 
myśliwców lekkich. Bezpośrednim następ- 
cą pięknych, lecz wysłużonych „jedenastek” 
miał zostać dolnopłat PZL-50 „Jastrząb”. 
Samolot opracowany został przez zespół 
projektowy Wsiewołoda Jakimiuka. W lu- 
tym 1939 roku w powietrze wzniósł się 
prototyp „Jastrzębia”. Niestety, ponownie 
okazało się, że piętą achillesową naszych 
nowych maszyn są silniki. Niedostateczna 
moc gwiazdowego silnika Bristol Mercury 
VIII sprawiła, że prędkość maksymalna 
nie przekraczała poziomu uznanego za 
mało perspektywiczny samolotu PZL-24, 
a zwrotnością maszyna ustępowała nawet 
bombowemu „Łosiowi”. Kolejne mody- 
fikacje i usprawnienia doprowadziły do 
poprawy osiągów, tuż przed wybuchem 
wojny „Jastrząb” uzyskał prędkość 500 
km/h, co było już niezłym wynikiem. Za- 
brakło jednak czasu na podjęcie produkcji 
tego tak potrzebnego samolotu, który przy 
swoich oczywistych słabościach stanowiłby 
jednak ogromny skok jakościowy naszego 
lotnictwa. 

Znając niedostatki i ograniczenia „Ja- 
strzębia”, polscy konstruktorzy nie usta- 
wali w wysiłkach, by opracować myśliwce 
znacznie bardziej zaawansowane technicz- 
nie. Szczytem rozwoju polskiej szkoły kon- 
strukcji lotniczych miał zostać projekt dol- 
nopłata PZL-62. Prace nad tym myśliwcem 
rozpoczęto w sierpniu 1939 roku, tak więc 
pozostały jedynie wstępne „przymiarki” do 
tej niezwykle interesującej koncepcji. Nowy 
samolot miał być napędzany tym samym sil- 
nikiem, co równolegle opracowywany PZL- 
-54. Potężny motor Hispano-Suiza 12Z miał 
umożliwić rozwijanie prędkości nawet do 
660-700 km/h. Nowoczesne wyposażenie 
(pełna mechanizacja płata, przyrządy do 
lotów nocnych i bez widoczności, samo- 
uszczelniające się zbiorniki paliwa) oraz 
silne uzbrojenie (działko kal. 20 mm i 6 lub 
8 karabinów maszynowych) i opancerzenie 
kabiny pilota mogło uczynić ten samolot 
naprawdę groźną bronią, nie ustępującą 
podstawowym myśliwcom naszych najbar- 
dziej prawdopodobnych wrogów — Me 109 
i Mig-3/Jak-1. Zabrakło jednak czasu, by ten 


wielu interesujących konstruk- 
cji rodzimego przemysłu lotniczego końca 
lat 30. minionego stulecia, warto zapamię- 
tać choćby tych kilka. Fakt, że nie zostały 
one wdrożone do seryjnej produkcji nie 
umniejsza zasług polskich biur konstruk- 
cyjnych i woli politycznej ówczesnych elit 
państwowych. Ciśnie się zresztą na usta 
gorzkie pytanie — ile projektów nowocze- 
snych maszyn dla naszych sił powietrznych 
powstało w III Rzeczypospolitej? 
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unkcjonowanie Centrum Wyż- 
* szych Studiów Wojskowych 
h (CWSW) należy podzielić na 
dwa podokresy. Pierwszy, to 
lata 1923-1925. Następny, to lata 

1927-1933. W pierwszym okresie funkcjono- 

wania szkoły przeprowadzono jedynie dwa 
___ kursy. Następnie Centrum było zmuszone 
__ zawiesić swoją działalność ze względów 

finansowych. Z jednej strony wydawało 
___ się, że koszty nie były zbyt wysokie, to jed- 
nak w 1927 roku szacowano wewnętrznie 
cenę przeprowadzenia kursu na przeszło 
9 tysięcy złotych. 

Drugi okres rozpoczyna się „wznowie- 
niem” działalności Centrum. Tym samym 
siano uznać CW$W za projekt za- 
ly. W tym czasie, dzięki sprawnemu 
ądowi gen. Głuchowskiego, Centrum 
lodzi w prężny okres działaln: 
alony EO konkretn, plan działania 

koły. Każdorazowo 


ieralnego Inspektora Sił Zbrojnych. Tak 

lo przedstawiał się tryb zatwierdzania 

jdydatów na kurs, wśród których znaj- 

>wali się najważniejsi oficerowie Wojska 
skiego lat międzywojennych. 

to niezbicie o wysokiej randze omawianej 


iczelni. 
Niezależnie od podległości Główne- 
lu Inspektorowi Sił Zbrojnych, Centrum 
współpracowało z Wyższą Szkołą Wojen- 
ną. Do omówienia tematów powoływano 
wykładowców W.S.Woj. Wynikało to nie 
tylko z ich wiedzy, ale także doświad- 
czenia w prowadzeniu zajęć w szkole 
o podobnym profilu ucznia. Obie placówki 
ywadziły wspólne ćwiczenia i wyjazdy. 
lak głównym celem kursów CWSW 
ukształtowanie oficera do pracy na 
owisku dowódcy dywizji piechoty lub 
joległym. 

s pomysłem ustanowienia odznaki pa- 
miątkowej dla absolwentów kursu wystąpił 
gen. Głuchowski. W swoim piśmie do Mini- 
sterstwa Spraw Wojskowych z 13 stycznia 
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a 
W latach 1923-1933 funkcjonowało w Warszawie Centrum Wyż- 
szych Studiów Wojskowych. W tym czasie przygotowało przeszło 

polskich oficerów do pełnienia roli dowódców wielkich jed- 

stek. Pomimo iż rangą i prestiżem szkoła ta wyprzedzała słynną 
ższą Szkołę Wojenną, jej dzieje są obecnie niemal nieznane. 


e 


Gen. Janusz Głuchowski ze znakiem 
absolwentów CWSW. Zdjęcie wykonane 
w drugiej połowie lat 30. na Zamku Kró- 
lewskim w Warszawie. Odznaka widocz- 
na w regulaminowym miejscu. 


1932 roku wnosi „o zał 
znaczka Centrum zych Studiów Woj- 
skowych”. Zdrobniałe określenie znaku 
sugeruje, że miała to być odznaka o cha- 
rakterze wyłącznie pamiątkowym. Szybka 
odpowiedź na pismo (już 28 stycznia), przy- 
szła ze strony Szefa Gabinetu Ministra Spraw 
Wojskowych. Zatwierdzono statut odzna- 
ki, uzupełniając go jednak nieznacznie. 
W punkcie czwartym regulaminu dodano 
zdanie: „W razie posiadania przez upraw- 
nionego znaku Wyższej Szkoły Wojennej, 
oba znaki noszone są jeden obok drugiego” 
Najwyraźniej więc sama idea ustanowienia 
odznaki i postanowienia statutu nie budziły 
wątpliwości Ministerstwa. Jednocześnie 
w Dzienniku Rozkazów nr 3 z 1932 roku, 
pod pozycją 24, opublikowano rozkaz G.M. 
(Gabinet Ministra) 3013/32 zatwierdzający 


ierdzenie projeklu 


Awers i rewers znaku absolwentów 
CWSW. 


wzór i statut odznaki absolwentów CWSW. 
Niestety, w Dzienniku Rozkazów nie podano 
do wiadomości treści statutu, ani wyglądu 
odznaki. Łącznie z niewielką liczbą zacho- 
wanych egzemplarzy spowodowało to, że 
odznaka nie jest szerzej znana na rynku 
kolekcjonerskim. Dlatego też pozwolę sobie 
na przytoczenie treści statutu. 

Statut znaku absolwentów Centrum 
zych Studiów Wojskowych. 

1. Znak wyobra srebrnego orła 
oksydowanego, według wzoru noszonego 
'enerałów, w polu granatowym 
z obwódką karmazynową umieszczonego 
wewnątrz wężyka generalskiego. Tarcza 
otoczona wieńcem z i dębowych. Na 
dole monogram ze złotych liter »W.St.W«. 
Na odwrotnej stronie znaku — rok nadania 
i liczba kolejna znaku. 

2. Znak mają prawo nosić: absolwenci 
Centrum Wyższych Studiów Wojskowych. 

Znak ten nadaje Minister Spraw Woj- 
skowych na wniosek komendanta Centrum 
Wyższych Studiów Wojskowych. 

4. Znak ten nosi się na prawej piersi na 
kieszeni o 2 cm poniżej guzika kieszeni kurt- 
ki. W razie posiadania przez uprawnionego 
znaku Wyższej Szkoły Wojennej, oba znaki 
noszone są jeden obok drugiego. 

5. Prawo do noszenia odznaki traci 
się równocześnie z utratą stopnia oficer- 
skiego”. 

Statut rozwiewa podstawowe wątpli- 
wości dotyczące wyglądu i systemu nada- 
wania odznaki. Mimo to wymaga słowa 
komentarza: 

Ad. 1 — sama odznaka jest trzyczęścio- 
wa, wykonana w srebrze. Poza zasadniczą 
tarczą odznaki i wieńcem dębowym, z któ- 


rym stanowi jeden element, występuje 
także orzeł i wężyk generalski. Oba stano- 
wią osobne elementy odznaki mocowane 
na nity perełkowe. Orzeł mocowany jest 
dwoma nitami umieszczonymi wertykalnie. 
Wężyk generalski przymocowany jest za po- 
mocą czterech nitów umiejscowionych na 
planie czworokąta. Pod emalią granatowej 
tarczy, znajduje się żłobkowanie wycho- 
dzące promieniście od środka. 
Także pod karmazynową obwódką 
metal jest żłobiony. W praktyce 
kolor karmazynowej obwódki 
wykonany jest z emalii koloru po- 
marańczowego. Ponadto odznaki 
można było zamawiać z futerałem. 
Monogram „WS/W” został fak- 
tycznie wykonany bez kropek po 
literach. Nie ma pewności co do 
jego znaczenia. Można się jedynie 
domyślać, że chodziło o „Wyższe 
Studia Wojskowe”. Zaznaczam 
jednak, że jest to tylko sugerowane 
rozwinięcie. 

Najwięcej powodu do dyskusji 
nad odznaką daje problematyka jej 
numerowania. Znane są bowiem 
zarówno odznaki numerowane, 
jak i nie numerowane. Badając 
problematykę znaku, udało mi się 
dotrzeć do informacji na temat 
trzech znaków numerowanych 
i dwóch nie numerowanych. Dwa 
znaki numerowane znajdują się 
w kolekcjach prywatnych. Jeden 
w archiwum rodzinnym. Natomiast 
oba znaki nie numerowane stanowią wła- 
sność kolekcjonerów. W moim przekona- 
niu znaki nie numerowane były efektem 
nadprodukcji wykonanej w zakładzie W. 
Gontarczyka. Natomiast odznaki nume- 
rowane miały umieszczone na rewersie 
następujące oznakowanie. Nad słupkiem, 
wykonano rylcem napis „kurs” i kolejny 
numer kursu pisany cyframi rzymskimi. Pod 
słupkiem umieszczono napis „nr” i kolejny 
numer odznaki. Przykładowo: „kurs II7"i „nar 
34. Choć nie zachowały się tzw. odznaki 
honorowe, to należy domyślać się, że nie 
miały one oznaczenia kursu. 

Ad. 2 - dzięki prowadzonej w Centrum 
ewidencji odznak, doskonale wiadomo dzi- 
siaj nie tylko kto był uprawniony do noszenia 
odznaki, ale także kto i kiedy ją odebrał i ile 
za to zapłacił. Poza absolwentami kursu 
uczyniono cztery wyjątki. Dotyczyły one 
oficerów francuskich — wykładowców na 
kursach Centrum. Odznaki te nazwano od- 
znakami honorowymi. Na ich temat w sta- 
tucie brakuje jednak informacji. Wiadomo 
tylko, że odznakę z numerem 94/a otrzymał 
płk Rene Prioux — francuski wykładowca 
Centrum, który otrzymał to wyróżnienie 
jako pierwszy. Później wyróżniono jeszcze 
trzech innych: gen. Traussau, gen. Demain 
i płk Andre. Ich odznaki były numerowane 
jedynie cyframi rzymskimi. Były to odpo- 


1 futaoż że owak „ 


Rachunek zakładu W. Gontarczy- 


ka za 48 znaków absolwentów 
CWSW. (zasoby arch. CAW). 


wiednio numery V, VLi VII. Możliwe więc, że 
były także odznaki honorowe o numerach 
od I do IV. Nie zachowały się jednak na ich 
temat żadne informacje. Co więcej, wydaje 
się, że odznaka płk Prioux zachwiała nume- 
rację odznak. Znana odznaka, należąca do 
płk Bitnera nosi numer 104. Wynika z tego 
więc, że numer 95 pominięto przewidując 
w jego miejsce numer 94/a. 


Ra suwu słot 1015.%. 
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Ad. 3-w Dzienniku 
Personalnym Minister- 
stwa Spraw Wojsko- 
wych z 4 lipca 1932 
roku wydrukowano 
„Zarządzenie Ministra 
Spraw Wojskowych 
w sprawie nadania 
odznaki absolwentom 
Centrum Wyższych Stu- 
diów Wojskowych”. 
Wymienia ono 94 na- 
zwiska absolwentów 
pierwszych sześciu 
kursów. Nie wymienia 
się w nim znaków ho- 
norowych. Być może 
były one złamaniem 
regulaminu, o którym 
jedynie uprawniony do nadawania znaków 
Minister Spraw Wojskowych nie wiedział. 
W praktyce kancelaria CWSW sporządziła 
w osobnym zeszycie listę uprawnionych do 
noszenia odznaki. Na jej podstawie prowa- 
dziła ewidencję wydanych znaków. 

Ad. 4 - zachowany materiał fotograficz- 
ny potwierdza, że odznaki były noszone 
zgodnie z zapisem statutu. Dostępne zdjęcia 
prezentują taki sposób jej noszenia u co 
najmniej dziewięciu wyróżnionych. Trudno 
jednak powiedzieć, czy ktokolwiek zupraw- 


NIK WYZŻYCE 
TYDJÓW WORKOWYCH 


Okładka legitymacji znaku absolwentów 
CWSW. (zbiory Adama Pacha). 
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nionych nosił ją łącznie ze znakiem Wyższej 
Szkoły Wojennej. 

Niejasna jest kwestia prawidłowej n 
zwy znaku. Gen Głuchowski występow 
o zatwierdzenie „znaczka”. Tę nażw 
należy uznać za oczywiście 

W statucie odznaki pojawia się „znak ab 
solwentów”. Konkuruje ona z określeniem 
„odznaka absolwentów” pojawiającym 
się w rozkazie zatwierdzającym, wydruko- 
wanym w Dzienniku Rozkazów. Uznając 
wyższość statutu nad tytułem rozkazu go 
zatwierdzającego, przyjmuję za pra! 
wą nazwę „znak absolwentów Cel 
Wyższych Studiów Wojskowych”. Ws 
rozkaz zatwierdza statut, a statut podajć 
taką właśnie nazwę. 

W Centralnym Archiwum Wojskowym za: — 
chowała się część rachunków wystawionyt 
przez W. Gontarczyka za zamówione od: 
Wynikające z nich zamówienia opiewają na 
85 znaków. Zachował się także wspomniany 
zeszyt, ewidencjonujący odebrane przez 
uprawnionych znaki. Sumując znaki, któ- 
rych odbiór jest potwierdzony i znaki, które 
z pewnością wykonano na podstawie zacho- 
wanych rachunków, otrzymamy jedynie dzie- 
więć „brakujących” odznak. W momencie 
ogłoszenia za- 
rządzenia z listą 
uprawnionych 
absolwentów, 
pięciu kursan- 
tów już nie żyło. 
Nie wiadomo 
czy ich rodziny 
odebrały odzne 
ki, a nawet, czy 


wykonano ich 
więcej niż było 
uprawnionych dt 
noszenia. 


czyło by to wystt 


powanie odznak 
bez oznaczenia 
numeru. [| 
Zdjęcia: arch. Autora, zbiory Adama 
Pacha, CAW 


Autor artykułu wydał monografi 
irum Wyższych Studiów Wojskowych 


która ukazała się nakładem wy- 
dawnictwa Armagedon. W pracy lej znaleźć 


można szersze informacje na temat samego 
Centrum, oraz znaku absolwentów wraz 
z listą uprawnionych do noszenia go i listą 
znaków odebranych. Inforrnacje na stronie 
vow.cwss.skelnik.nel 
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iasto pozostawało pod 
zarządem Komisarza Ligi 
Narodów, miało własną kon- 
stytucję, hymn, parlament 
będący organem ustawo- 


- dawczym oraz Senat reprezentujący władzę 
wykonawczą. Pełnomocnikiem polskim 
w Wolnym Mieście był Komisarz Generalny 
Rzeczypospolitej Polskiej. Językiem urzędo- 
wym był język niemiecki. 
9 listopada 1920 r. została podpisana 
nwencja polsko-niemiecka znana jako 
Konwencja Paryska. Zgodnie z poczynio- 
w niej ustaleniami, Polska odpowia- 
ła za prowadzenie spraw zagranicznych 
ronę interesów obywateli Wolnego 
ta Gdańska za granicą, prowadzenie 
oli zawieranych umów międzynarodo- 
oraz rejestr statków pływających pod 
gdańską banderą. Terytorium Wolnego Mia- 
a zostało włączone do polskiego obszaru 
lnego. Polska miała zapewnione prawo 
, bezpośredniego eksportu i importu 
owarów przez gdański port oraz do posia- 
dania własnej służby pocztowej. Zgodnie 
z Traktatem Wersalskim na terenie Wolnego 
jasta, Rzesza Niemiecka nie mogła posia- 
ć oddziałów regularnej armii, a jedynie 
formacje uzbrojone, takie jak Policję i Straż 
Graniczną. Ostatnia jednostka Reichswehry* 
opuściła Gdańsk 7 lutego 1920 r. W 1924 r. 
Polska otrzymała zgodę Ligi Narodów na 
utworzenie Wojskowej Składnicy Tranzy- 
towej i utrzymywanie załogi wojskowej 


'chrony tejże składnicy na półwyspie 
erplatte. 

września 1939 r. w przemówieniu 
wym gauleiter NSDAP Albert Forster 
sił włączenie Wolnego Miasta Gdańska 


Rzeszy. Wolne Miasto Gdańsk i polskie 
Pomorze weszło w skład III Rzeszy jako pro- 
wincja Gdańsk i Prusy Zachodnie (Danzig 
und Westpreussen). Dowództwo I Okręgu 
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Flak-Erinnerungabzeichen das Stadt Danzig 


Wolne Miasto Gdańsk zostało utworzone 15 listopada 1920 r. na 
mocy ustaleń traktatu pokojowego kończącego I wojnę światową. 
jego skład wszedł również Sopot oraz powiaty: Gdańskie Wyży- 
1y, Gdańskie Niziny oraz Wielkie Żuławy. Było to terytorium pod 
erzchnictwem Ligi Narodów istniejące w latach 1920-1939. Na 
jerenie Wolnego Miasta przeważała ludność niemiecka, Polacy 
stanowili około 10% mieszkańców. 


Powietrznego Luftwaffe w Królewcu, na 
początku lipca 1939 r. utworzyło Oddział 
Przeciwlotniczy Miasta Gdańska. Dowódcą 
jednostki został mjr Giese z 11. Pułku Artylerii 
Przeciwłotniczej Luftwaffe, a oficerów i star- 
szych podoficerów, oddelegowano zinnych 
jednostek przeciwlotniczych z Dowództwa 
Li Ill Okręgu Powietrznego Luftwaffe. Major 
Giese rekrutację kanonierów, kierowców, 
sanitariuszy i łączników przeprowadził na 
terenie Wolnego Miasta Gdańska spośród 
członków S.A.*, NSKF”, NSKK* oraz studen- 
tów Politechniki w Gdańsku, którzy odbyli 
zasadniczą służbę wojskową w artylerii. Od- 
powiedzialnym za uzbrojenie i wyposażenie 
tej jednostki był szef sztabu Dowództwa 
I Okręgu Powietrznego w Królewcu, płk 
Herbert Schroder. 

Ze względu nato, iż III Rzesza na terenie 
Wolnego Miasta Gdańska nie mogła posia- 
dać żadnych oddziałów wojskowych, Od- 
dział Przeciwłotniczy był oficjalnie jednostką 
policyjną wchodzącą w skład gdańskiej 
Straży Granicznej. Na początku wojny jed- 
nostka ta brała udział w walkach na terenie 
Gdańska, Sopotu i Gdyni, realizując zadania 
bojowe przewidziane dla jednostek obrony 
przeciwlotniczej. W październiku 1939 r. 
Oddział Przeciwlotniczy Miasta Gdańska 
został przeformowany i włączony do stanu 
bojowego jednostek przeciwlotniczych Do- 
wództwa I Okręgu Powietrznego Luftwaffe 
jako mieszany Oddział Artylerii Przeciwlot- 
niczej o numerze I1/ 21. 


Odznaka Pamiątkowa Oddziału 
Przeciwiotniczego Miasta Gdańska 


Nie zostało bezsprzecznie dowiedzione, 
czy była ona odznaką bojową czy pamiąt- 
kową. Jednak niemal wszystkie argumenty 
przemawiają za tym, iż jest to odznaka 
o charakterze pamiątkowym. W literaturze 
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często określa się ją jako: „Odznaka Bojowa 
Oddziału Przeciwłotniczego Miasta Gdań- 
ska” co kazałoby przyjąć, iż tej niewielkiej 
jednostce defensywnej drugiego rzutu, 
została przyznana pierwsza w Il wojnie 
światowej indywidualna odznaka bojowa 
Luftwaffe. Jednak z całym szacunkiem dla 
„sukcesów bojowych” jednostki, patrząc na 
to obiektywnie, oficjalne przyznanie takiej 
odznaki na początku wojny przez Ministra 
Lotnictwa Rzeszy i Naczelnego Dowódcę 
Wojsk Lotniczych (R. d. L. und Ob. d. L).* 
jest mało prawdopodobne. Do chwili 
obecnej historykom nie udało się odnaleźć 
w zasobach archiwalnych, niemieckich 
i zagranicznych, żadnych dokumentów lub 
nawet wskazówek, odnośnie oficjalnego jej 
ustanowienia w rozporządzeniach i rozka- 
zach wykonawczych dotyczących orderów, 
odznaczeń i odznak III Rzeszy. Dlatego też 
zgadzam się z opinią niemieckiego histo- 
ryka Jórga Nimmerguta, że jest to odznaka 
regionalna o charakterze pamiątkowym. 

Na podstawie jednej z wersji, ustano- 
wienie odznaki przypisuje się gauleiterowi 
NSDAP, Albertowi Forsterowi w październiku 
1939 r. Forster, o czym powszechnie wiado- 
mo, miał dużą słabość do oddziałów woj- 
skowych i formacji uzbrojonych walczących 
na terenie Gdańska i Pomorza we wrześniu 
1939 r. Inna wersja mówi, że odznaka zosta- 
ła ustanowiona przez dowódcę jednostki 
mjr Giese w grudniu 1939 r. Obie wersje 
pozostają w sferze domysłów, ponieważ 
w chwili obecnej nie można żadnej z nich 
potwierdzić odpowiednimi dokumentami 
lub zeznaniami wiarygodnych świadków. 

Zamówienie na wykonanie Odznaki 
Pamiątkowej Oddziału Przeciwlotniczego 
Miasta Gdańska w srebrze, o próbie „800”, 
otrzymała gdańska renomowana firma ju- 
bilersko-grawerska „Moric Stumpf 8: Sohn”, 
która już produkowała, na zamówienie 
Gau-Personalamt der NSDAP Danzig und 
Westpreussen, Odznakę Honorową SS- 
-Heimwehr Danzig. Znane są trzy wersje 
Odznaki Pamiątkowej. Pierwsza, wykona- 
na z posrebrzanego buntmetallu*, druga 
— w srebrze oraz trzecia — haftowana tzw. 
„odznaka polowa”. 

Wszystkie odznaki maja tę samą szatę 
graficzną, różnią się jedynie wymiarami, 


sposobem wytworzenia oraz użytymi do 
ich wykonania surowcami. 


Odznaka Pamiątkowa z posre- 
„ . brzonego buntmetallu 


Odznaka ma kształt owalny, awers podzie- 
lono na dwie części. Na awersie, w otoku 
odznaki, w górnej części umieszczony jest 
dużymi literami łacińskimi napis „DANZIG ”, 
pod którym widnieje stylizowany orzeł Luft- 
waffe, trzymający w szponach swastykę. 
Pod orłem widnieje herb Gdańska w postaci 
dwóch równoramiennych krzyży, ale bez 
korony. Po prawej i lewej stronie herbu 
Gdańska, umieszczone są dwie lufy armat 
plot prawdopodobnie 88 mm, skierowane 
ku górze pod kątem ok. 60 stopni. System 
zapinający jest również posrebrzany i skła- 
da się z zawiasu ze szpilką oraz haczyka 
zabezpieczającego, który jest pionowo przy- 
lutowany do rewersu odznaki. Odznaki te 
nie posiadają na rewersie żadnej sygnatury 
producenta. Wymiary: 

* wysokość - 47,2 mm 

* szerokość — 38,85 mm 

* szerokość orła - 41,7 mm 


Awers i rewers Odznaki Pamiątkowej Oddziału Artylerii Prze- 
ciwłotniczej Miasta Gdańska. Odznaka wykonana w posrebrza- 


nym buntmetallu. (Fot. internet) 


Odznaka Pamiątkowa ze srebra 


Do wykonania odzriaki, jako surowca, użyto 
srebra o próbie „800”. Odznaka jest pusta 
w środku, zgrzewana na gorąco z dwóch 
elementów. Także szpila, zawias i haczyk 
zabezpieczający wykonane są ze srebra. 
Zawias i haczyk zabezpieczający przylu- 
towane są pionowo na rewersie odznaki. 
Nazwa producenta umieszczona jest na 
rewersie, w dolnej części nad haczykiem 
zabezpieczającym, pisana literami łaciński- 
mi w formie trójwiersza: „Moric Stumpf € 
Sohn/// Juwilere /// DANZIG”. Nie wiadomo, 
czy tę odznakę wykonano jako tzw. oficer- 
ską, czy też na prywatne zamówienie, lub 
jako odznakę do nadania honorowego za 
wyjątkowe zasługi dla Oddziału Przeciwlot- 
niczego. Wymiary: 


Sygnatura 
firmy „Mo- 
ric Stumpf £ 
Sohn Juwi- 
liere Danzig” 
umieszczona 
na rewersie 
odznaki wy- 
konanej w sre- 
brze o próbie 
„800”. (Fot. 
internet) 


»*_ wysokość — 46 mm 

* szerokość — 37,60 mm 

* szerokość orła — 39,10. 
mm 

« waga -24,8g 


Odznaka Pa- 
miątkowa haf- 
towana 


Wykonana jest 
w wersji tzw. „polo- 
wej”. Haftowana ma- 
szynowo nićmi Inia- 
nymi na podkładce 
materiałowej w kolo- 
rze niebiesko-szarym. 
W tej odznace lufy 
armat skierowane są 
ku górze pod kątem 


ok. 45 stopni. Wymiary 


mm 
* szerokość orła — 57 mm 
+ wagaok. - 12,3 g 

Odznaki tego typu, na podstawie in- 
formacji dr Kurta-Gerharda Klietmanna, 
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Awers i rewers Odznaki 

Pamiątkowej. Od- 
znaka wykonana 
przez gdańską firmę 
| jubilersko-grawer- 
ską „Morie Stumpf 
<% Sohn", w srebrze 
o próbie „800”. (Fot. 
internet) 


pojawiły się na rynku 
kolekcjonerskim już w na 
początku lat 60. XX w. Nie 
wiadomo, czy odznaki były wy- 
konane na indywidualne zamówienie 
osób, które pełniły służbę w Oddziale 
Przeciwlotniczym Miasta Gdańska, czy 
też dla kolekcjonerów. W tym miejscu 
muszę zaznaczyć, że do chwili obecnej 
nie natrafiono na dokumenty osobiste 
oficera lub żołnierza z tego oddziału ta- 
kich jak Wehrpass i Soldbuch, w którym 
umieszczona by była adnotacja o nadaniu 
Odznaki Pamiątkowej Oddziału Przeciw- 
lotniczego Miasta Gdańska. To samo dotyczy. 
dyplomów nadania tej odznaki. 

Po Il wojnie światowej w Republice Fede- 
ralnej Niemiec Odznaka Pamiątkowa Oddziału 
Przeciwlotniczego Miasta Gdańska nie została 
objęta Ustawą z dnia 26 lipca 1957 r. o tytułach, 
odznaczeniach i honorowych wyróżnieniach. 
Zatem nie została poddana defaszyzacji, tym 
samym dopuszczono ją do oficjalnego nosze- 
nia przez odznaczone nią osoby. [= ) 
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Przypisy: 

* Reichswehra — niemiecka armia zawodowa 
1919-1935. 

* Die Sturmableilungen der NSDAP (5.A.) — Od- 
e Narodowo-Socjalistycznej Partii 
miec. 

listisches Fliegerkorps (NSKF) - Na- 
rodowo-Socjalistyczny Korpus Powietrzny. 

* Nalionalsozialistisches Kraftfahrekorps (NSKK) 
— Narodowo-Socjalistyczny Korpus Kierowców. 
* Der Reichsminister der Luftlahrt und Oberbe= 
fehlschaber der Luftwaffe (R. d. L. und Ob. d, L.) 
— Minister Lotnictwa Rzeszy i Naczelny Dowódca! 
wojsk Lotniczych. 

* buntmetall z j. niemieckiego — stop metali 
kolorowych. 


Awers Odznaki Pamiątkowej, tzw. „od- 
znaka polowa”. Autentyk z epoki czy 
kopia? (Fot. internet) 
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głównego w Rosji Carsk 
DAMIAN CZERNIEWICZ 


Carska szkoła wspominana przez Melchiora Wańkowicza, to okres szczęśliwego, zawadiackiego, 
pełnego wrażeń dzieciństwa. Początek XX stulecia na jaki przypadły szkolne lata niezapomnianego 
reportera spod Monte Cassino, to w życiu także ówczesnych młodych ludzi okres fascynacji wszyst- 
kim co nowe, inne i wolne — wówczas, także od obowiązkowego, szkolnego i obcego munduru. Tym- 
czasem jeszcze niedawno żyli ci, którzy z łezką szukając w szufladzie „bączka” gimnazjalnej czapki 
wspominali kochanych,„psorów” — nauczycieli carskich gimnazjów, szkół czy seminariów... 


rozumienie konieczności po- 

prowadzenia aktywnej, pań- 

stwowej polityki w sferze nauki 

i wykształcenia w Rosji, przyszło 

w związku z przeprowadze- 
niem przez Piotra I reform, które zmieniły 
ekonomiczny i polityczny system całego 
imperium. Tak wielkie zmiany wymagały 
przygotowania sporej liczby wykwalifiko- 
wanych specjalistów w wielu dziedzinach. 
Przeto kolejnymi dekretami cara, na potrze- 
by rozwijającego się imperium, utworzono 
pierwsze państwowe szkoły promujące 
potrzebne rozwijającemu się państwu 
zdolności. Utworzono wówczas szkołę 
nauk matematycznych i nawigacyjnych, 
szkoły górnicze, inżynieryjno-artyleryjskie 
i medyczne, szkoły tłumaczy oraz założono 
rosyjską Akademię Nauk, a przy niej uni- 
wersytet i gimnazjum. Należy wspomnieć, 
iż właśnie za reformatora Piotra I położono 
w Rosji podwaliny pod system organizacji 
nauki, jednakże już wtedy dosyć izolowany 
od procesu rozwoju oświaty na reszcie 
kontynentu. Statut rosyjskiej Akademii 
Nauk z roku 1803 zwalniał ją od funkcji 
stricte szkolnych. 


Duchowne Uczyliszczie — 
klamra ucznia seminarium. 


Gimnazjum nr 1. 
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Korpus Kadecki Imperatora Aleksandra III. 


Polityka państwowego sterowania na- 
uką i wykształceniem, uruchomiona przez 
Piotra I i zrozumiała w przypadku urucho- 
mienia wówczas szkolnictwa w ogóle, kon- 
tynuowana była przez kolejnych władców 
Rosji. Wystarczy przypomnieć epokę carycy 
Elżbiety, kiedy to zinicjatywy prof. Łomono- 
sowa utworzono Uniwersytet Moskiewski 
oraz ustanowiono „Statut szkół narodowych 


Gorodskoje uczyliszcze — 
Szkoła Miejska. 


Klamra szkolna korpusu 
kadetów — flota. 


w Imperium Rosyjskim”. Działalność tych 
szkół sprzyjać miała stworzeniu średniej 
warstwy obywateli, którzy otrzymując fa- 
chowe przygotowanie, zdolni byli wypełnić 
rosnące potrzeby rosyjskiej ekonomii. 
Począwszy od 1811 r. zarządzanie przez 
państwo nauką i wykształceniem, odbywało 
się z jedynego stworzonego w tym celu 
centrum — Ministerstwa Oświaty Narodowej. 


—— 
Szkoła kolejowa. 


W zarządzie tego ministerstwa znajdowały 
się wszystkie rosyjskie towarzystwa na- 
ukowe, placówki oświatowe, publiczne 
biblioteki, muzea, akademie czy obserwa- 
toria. Cele państwowej polityki w kwestii 
wykształcenia w rosyjskim imperium, 
manifestowały się poprzez utwierdzanie 
w obywatelach religijnych i moralnych za- 
sad oraz upowszechnienie wstępnych, acz 
tzw. pożytecznych wiadomości. Należy na 
ten fakt zwrócić uwagę, gdyż takie właśnie 
szkoły tworzono, i takie w konsekwencji 
symbole możemy spotkać obecnie na 
klamrach szkolnych pasów. 

Przez kolejne lata demokratyczne po- 
wiewy w systemie organizacji kształcenia 
wRosji, zamieniały się z okresami forsowa- 
nia centralnego zarządzania nauką. 
Na początku XIX wieku przyjęto 
strukturę organizacji ształce- 
nia, gdzie placówki oświatowe, 
należące do tzw. okręgów szkol- " 
nych, podlegały bezpośrednio y 
uniwersytetom, przy których 
powstawały tzw. komitety f£ 
szkolne. Sieć podległych 
uniwersytetom urzędów 
oświatowych, co ważne 
dla zrozumienia skrótów 
nazw pojawiających się 
na szkolnych klamrach, 
miała następującą struk- 
turę: 

» czteroklasowe gim- 


znajdował się na 
niskim poziomie. 
W połowie XIX w. 
Rosję zamieszki- 
wało jedynie 6% 
osób piśmiennych 
a do roku 1897, 
mimo kolejnych 
reform, trzy czwar- 
te obywateli nie 
umiało czytać i pi- 
sać. Określona 
praca naukowa 
miała miejsce 
na uniwersyte- 
tach, na które po 
prostu nakłada- 
no obowiązek 
poszerzania 
działalności 
naukowej 

i rozpowszechnianie jej efek- 
tów. Jednakże podstawowym 
zadaniem uniwersytetów 
było przygotowanie kadr dla 
imperium, a rozwiązywanie 
naukowych pytań spoczy- 

wało na Akademii Nauk. 
Owa Akademia została 
utworzona, by „obracać 
starania swoje bezpo- 
średnio na korzyść Ros 
poprzez rozpowszechnianie wie- 
dzy o naturalnych zasobach im- 


Sześcioklasowa szkoła 
miejska. 


Szkoła realna nr 1. 


Szkoła kupiecka. 


stałych współ- 
pracowników. 
Prezydent Aka- 
demii występo- 
wał tu jednakże 
w charakterze 
stróża pilnujące- 
go wypełniania 
przez tę uczelnię 
wszystkich na- 
łożonych na nią 
obowiązków. Akademicy i adiunkci objęci 
byli systemem rang w rodzaju wojskowych 


Techniczna i przemysłowa 
szkoła średnia. 


nazjum z dyrektorem, 
*  dwuklasowe powiato- 
we szkoły z tzw. dozorcą, 
e - jednoroczne szkoły parafialne. 
Jednakże w roku 1828 u podstaw 
szkolnego legła kolejna centralizacja. Za- 
rząd szkołami w danym okręgu i nadzór 
nad nimi trafił z uniwersytetów do tzw. 
opiekunów społecznych, wyznaczanych 
z pomiędzy członków Głównego Zarządu 
Szkół Ministerstwa Oświaty Narodowej. 
Umocnienie państwowej kontroli nad 
systemem kształcenia miało miejsce po 
zamachu na cara Aleksandra Il w 1866 roku. 
Organom zarządu oświaty zalecano stać na 
straży religii i istniejącego ładu. Niebawem 
więc wprowadzono posadę wizytatora szkół 
narodowych, który nadzorować miał nie 
tylko zadania wychowawcze, ale dokładać 
wszelkich starań, aby wykładowcy byli 
godni politycznego zaufania 
Ciekawą rolę w rozwoju rosyjskiego 
szkolnictwa wypełniały tzw. ziemstwa, stwo- 
rzone w końcu lat 60. XIX wieku. Do tego 
czasu w Rosji prawie w ogóle nie było wiej- 
skich szkół. Ziemstwa sprzyjały tworzeniu 
sieci regularnie finansowanych szkolnych 
urzędów, co doprowadziło do zwiększenia 
ilości szkół kościelno-parafialnych. Ich mno- 
gość przyniosła w konsekwencji kolejne za- 
pisy na klamrach pasów umundurowanych 
seminariów różnego rodzaju. Ogólnie rzecz 
biorąc, stan wykształcenia w carskiej Rosji 


gimnazjum. 


Carycyńkie męskie 3 


perium, wy- 
szukiwanie 
środków do 
mnożenia aktywności 
zestawiającej przedmio- 
ty narodowego przemy- 
słu i handlu służące do 
udoskonalania fabryk, 
manufaktur i rzemiosła 
jako źródeł bogactwa 
i siły państwa, została 
zuniformizowana jak 
reszta podległych samo- 
dzierżawcy służb. Nale- 
ży tu zwrócić uwagę, 
iż Akademia Nauk, tak 
samo jak cały system 
oświatowy, od samego 
początku wbudowana 
była w system służby 
państwowej. Działal- 
ność Akademii regla- 
mentowana statutem 
wpisującym się w Zbiór 
Statutów Naukowych 
Urzędów i Placówek 
Oświatowych, finanso- 
wana była z funduszy 
Skarbu Państwa. Przy- 
pominała komplekso- 
wy instytut naukowo- 
-badawczy, w którym 
akademicy pełnili rolę 


w, 


fabryka 


KOLEKCJONER 


stopni w skali od 6 do 8 — tzw. klasy. Umun- 
durowani, zaopatrzeni w pagony i system 
nagród w postaci odznak, całkowicie wpi- 
sywali się w zuniformizowane rosyjskie 
imperium. Można powiedzieć, iż w ten spo- 
sób w carskiej Rosji stopniowo powstawał 
wydajny system sprawowania państwowej 
kontroli w sferze nauki i wykształcenia, obję- 
ty wyraźną, opartą na podległości stopniem 
i organizacją sztywnej służbowej regulacji. 
Mimo to ówczesny rząd nie osiągnął poważ- 
nych sukcesów na tej niwie. 

Jak wspomniałem wyżej, przytłaczają- 
ca większość ludności carskiej Rosji była 
niepiśmienna, a w organizowaniu badań 
i wypraw naukowych Rosja była poważnie 
opóźniona w stosunku do Anglii, Francji, 
Niemiec czy Stanów Zjednoczonych. Za 
to dzisiaj w zbiorach pasjonatów wciąż 
można spotkać kolejne, nieznane wcześniej 
rodzaje symboliki i zapisów umieszcza- 
nych na klamrach pasów mnogich szkół, 
seminariów czy gimnazjów. Kształcono się 
od najmłodszych lat, 
z naciskiem na zawody 
tzw. pożyteczne, czyli 
takie, które zapewniały 
godziwy i pewny chleb 
w pełnym zależności 
zawodowych imperium. 
W wieku, w którym dzi- 
siaj dzieci uczęszcza- 
ją do zerówki, można 
było trafić do szkoły ka- 
detów, których reżim 
i funkcje przygotowy- 
wały wydajnych dowód- 
ców przyszłych bitew. 
Wypucowane szkolne 
klamry i kokardy stano- 
wiły powód do dumy 
dla każdego, kto trafił 
do rozległego systemu 
nagród i kar, zawsze 
przyjmowanych jako 
jedynie słuszny dopust 


M 
"ODUcEnT wyknYWACZ WE” 


W ofercie modele typu : PI,VLF, TWO-BOX 


WYKRYWACZE DO POSZUKIWAŃ PODWODNYCH 
WYKRYWACZE DO FIRM GEODEZYJNO-BUDOWLANYCH!!! 


MAGNETOMETRY PROTONOWE 
DO PRAC O BARDZO DUŻYM 


SPRZEDAZRATALNA Il! 
Faktura VAT!!! 


Zzyrzyn tel 


Do munduru należało się przy= 
już od wczesnego 


ZASIĘGU 


Boży pochodzący wszak od Bożego po- 
mazańca. Dla wielu rodziców ważne było 
przede wszystkim to, iż „nasz” Fiodor rozpo- 
czął właśnie karierę urzędnika, kolejarza czy 
duchownego, a jego pierwszymi atrybutami 
przynależności do „bogobojnego” systemu 
były odpowiednia klamra na mundurze, 
czapka z kozyrkiem' i pagony oczekujące 
na kolejne stopnie. Pobieranie wiadomości 
pożytecznych odbywało się więc w takich 
placówkach oświatowych jak: 

e (-) NU- szkoła podstawowa, 

*  (-)RU -szkoła realna, 

* (-) GU- szkoła miejska, 

*_ GU szkoła miejska, 

+ 6 GU - szkoła miejska sześcioklasowa, 
« (-) DU - szkoła parafialna, 

«  (-) KU- szkoła kadetów, 

* (-) KU- szkoła kupiecka, 

* (-) M- szkoła morska, 

* (-) ŻDU - szkoła kolejowa, 

* (-) TU- szkoła techniczna, 

* (-) RU- szkoła rzemieślnicza, 

* (-) DU - szkoła duchow- 
na, 

* TKSZ — szkoła targowa 
la, 

szkoła targowa, 

* KU szkoła komercyjna, 
Symbolika — szkoła komer- 
cyjna: 

* (-) G- gimnazjum, 

* (-) RG - gimnazjum 
realne, 

* (-) KG- gimnazjum kla- 
ne, 

* (-) AG- gimnazjum aka- 
demickie, 

* (-) NS - seminarium 
nauczycielskie, 

* (-) DS - seminarium 
duchowne, 

* (-) Dl-instytut duchowny, 
* (-) uniwersytet, 

»_ szkoła wojenna o danej 
specjalizacji 


E k L A M 


Skróty podane obok 
odpowiadają łacii 
skiej transkrypcji 
skrótów umiesz- 
czanych na klam- 
rach. Przed dwoma 
kolejnymi litera- 
mi umieszczano 
pierwszą literę (-) 
oznaczającą bądź 
nazwę miejscowo- 
ści, w której znaj- 
dowała się szkoła, 
bądź pierwszą literę 
imienia panującego, 
które nosiła szkoła. 
Podawano także 
numer gimnazjum 
jeśli było ich więcej 
w danej miejsco- 
wości lub w kraju, 
a nosiły imię tego 
samego panujące- 
go, komponując 
numer szkoły z li- 
terami. Niekiedy 
pierwsza litera oznaczała miejscowość, 
druga — imię panującego, a trzecia - typ 
szkoły (np. gimnazjum). W przypadku szkół 
podstawowych jako pierwszą umieszczano 
cyfrę porządkową. 

Z pewnością istnieje jeszcze wiele do 
odkrycia w dziedzinie zapisów pojawiają- 
cych się na klamrach, jako iż np. samych 
gimnazjów noszących imię jednego z pa- 
nujących, jak np. Aleksiejewskie, Aleksan- 
drowskie czy Carycyńskie w całej Rosji 
było bardzo wiele. Trudna do ustalenia jest 
ich pełna liczba. W związku z tym, kolejne 
odkrycia zapomnianych w szufladach pra- 
dziadów zapięć szkolnych pasków, mogą 
wywołać je na jeszcze jeden apel. u 

Zdjęcia: arch. Autora 


Uczeń szkoły realnej. 


Przypis: 
' kozyrek — lakierowany, sztywny, błyszczący 
daszek nakrycia głowy. 


A 


Wykrywacze metali, które z pewnością zwiększą 
Twoją skuteczność noszukiwań!!! 


15) 


W p 


ku gdy towar nie i oczekiwań 


możliwość zwrotu w ciągu 3 dni od otrzymania detektora. 


wyślemy bezpłatny intormator 


rwis gwarancyjny i pogwarancyjny 


Gwarancja: 2 lata na elektronikę. | rak na sondę. 
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Radziecki okręt podwodny N-23 (pisownia w alfabecie rosyj- 
skim). Był to niemiecki U 1058 (typ VII C), który skapitulował 
5.V1945 r. we Flensburgu i w ramach podziału zdobyczy 
wojennych 5.X1.1945 r. został przyznany ZSRR. Nazwę N-23 
otrzymał 13.II.1946 r. i nosił ją do 9.VI.1949 r. 


*  Zmów o wrakach okrę- 


zz tów podwodn; 


ych, czyli 
gdzie Witold Pasek nie 
„zanurkował” 
Po przeczytaniu polemiki p. Witolda Paska 
(„Odkrywca” nr 7/2006) odnośnie mojego 
art. „O wrakach okrętów podwodnych ciąg 
dalszy” (nr 5/2006) poczułem się „wywo- 
łany do tablicy”, stąd ponownie zabieram 
głos. Odnoszę wrażenie, że autor poczuł 
się dotknięty tym, że ktoś inny pozwolił 
sobie zająć się „jego” tematyką, jaką jest 
poszukiwanie i ustalanie faktów o wrakach 
okrętów podwodnych na naszych wodach 
terytorialnych. Nie rozumiem zarzutu, jakoby 
w moim tekście pojawił się „spory bałagan 
pojęciowy”. Postawiłem w nim jedynie dwie 
uwagi. Uwagę pisania nazw niemieckich 
okrętów podwodnych podtrzymuję, gdyż 
jeśli przyjąć sugerowany przez p. Paska 
„uzus”, czyli kryterium pewnej tradycji ję- 
zykowej, to do tej pory należałoby używać 
terminu „łódź podwodna” zamiast „okręt 
podwodny”, ponieważ w polskiej literaturze 
przedwojennej i jeszcze jakiś czas po wojnie 
używano właśnie tego pierwszego terminu. 
Do drugiej (i ostatniej) uwagi przeze mnie 
postawionej p. Pasek się nie ustosunkował... 
Czy mój tekst miał być złośliwy, lecz wyszedł 
żałosny, niech ocenią Czytelnicy, a nie osoba 
zainteresowana, jaką jest p. Pasek. 

P. Pasek zarzuca mi, że radząc mu się- 
gnięcie do publikacji książkowych i inter- 
netowych, sam nie stosuję się do własnych 
rad. Zatem, skąd wzięły się informacje 
przedstawione w moim artykule? Zdaniem 
p. Paska pierwszym przykładem mojego 
niezastosowania się do jego rady, jest sprawa 
obecności okrętów podwodnych w Ustce. 
A drugi przykład? Cała polemika p. Paska 
sprowadza się tylko do tego pierwszego 
i jedynego przykładu, a poza tym, tylko do 
powątpienia w informację o złomowaniu 
wraku U 2 w Piławie. Ponadto p. Pasek nie 
podważa ustaleń przedstawionych w mo- 
im tekście, a cały jego wywód wywołuje 
wrażenie, że mój art. dotyczył tylko wraków 


ehu 


okrętów podwodnych w Ustce, a przecież 
było dokładnie na odwrót. Nie twierdzę, że 
p. Pasek wobec kwestii okrętów w Ustce 
nie ma racji, ale danych na ten temat za- 
wartych w polemice nie umieścił w swym 
„pierwotnym” art., więc zapewne zdobył 
je później, a przecież nie uważam swoich 
ustaleń za bezdyskusyjne. Zarzut p. Paska 
odnośnie okrętów podwodnych w Ustce nie 
miałby miejsca, gdybym napisał, że o istnie- 
niu okrętów podwodnych w Ustce nie ma 
śladu w dostępnych mi publikacjach, a taki 
miał być sens mojej wypowiedzi. Po prostu 
p. Pasek i ja korzystaliśmy z różnych opra- 
cowań i źródeł. Wszystko wskazuje na to, 
że owymi 3 okrętami znalezionymi w Ustce 
były zdobyte przez Rosjan w Gdyni U 4, U 6 
iU 10, które następnie zostały przeholowane 
do Ustki i tam porzucone zapewne z powo- 
du złego stanu technicznego i „podeszłego 
wieku”, gdyż na liście radzieckich zdobyczy 
wojennych nie figurują. Mój tekst, tak samo 
jak zaznacza p. Pasek jego publikacja, miał 
charakter popularno-naukowy (nie tylko po- 
pularny, jak mówi p. Pasek o swym artykule), 
dlatego również nie umieszczałem w nim 
przypisów do źródeł i innych publikacji. 
I również nie upieram się, że wszystko co 
podałem jest prawdziwe, także używałem 
określeń typu „najprawdopodobniej”. Nie 
rozumiem dlaczego p. Pasek uważa do- 
kumenty archiwalne i relacje za „twarde” 
źródła i fakty, na których należy się opierać. 
Czy są źródła i fakty „miękkie”? A skąd biorą 
się publikacje, które moim zdaniem należy 
wykorzystać? Oczywiście ze źródeł, czyli 
przede wszystkim dokumentów, ani „twar- 
dych”, ani „miękkich”. Relacje świadków 
też są źródłami, należy jednak podchodzić 
do nich z dużą ostrożnością, gdyż pamięć 
ludzka jest zawodna. Przykładem mogą być 
publikacje p. Jerzego Pertka (na którego 
powołuje się p. Pasek), który dane o suk- 
cesach naszych okrętów podczas II wojny 
opierał na relacjach polskich marynarzy, 
gdy tymczasem po wielu latach okazuje się, 
że sukcesy te nie mają wielkiego pokrycia 
z rzeczywistością, na co wskazują inne 


e ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 


Sekcje kadłubów miniaturowych okrętów podwodnych typu „Se- 
" zdobyte przez Rosjan w Elblągu w 1945 roku. Najpraw- 
dopodobniej wszystkie zostały pocięte przez Rosjan na złom. 


publikacje i źródła - wiem co nieco na ten 
temat, gdyż nim się zajmuję. Stwierdzenie p. 
Paska, że internet nie jest dla historyka żad- 
nym wiarygodnym źródłem, również ma się 
nijak do rzeczywistości. Oczywiście zgadzam 
się, że w internecie jest bardzo wiele publi- 
kacji nadających się „do śmieci”, ale tego 
źródła nie należy lekceważyć, Informacja 
o pocięciu U 2 na złom w Piławie pochodzi 
z niemieckiej strony www.u-boote-online. 
de, którą uważam za bardzo rzeczową, poza 
tym wcale nie stwierdziłem, że ta informacja 
jest prawdziwa, jedynie podałem ją jako 
jedną z możliwych wersji ostatecznego losu 
tego okrętu. P. Pasek zarzuca mi korzysta- 
nie przede wszystkim (tylko?) z internetu 
i „popularnych kolorowych zeszycików”. 
Nie chcąc być gołosłownym podam tytuły 
niektórych publikacji, na których opierałem 
swój tekst: Erich Gróner, Dieter Jung, Martin 
Maass „Die deutschen Kriegsschiffe 1815- 
-1945", Siergiej S$. Bierieżnoj „Trofiei i riepa- 
racji WMF SSSR”; Wolfgang Miiller, Reinhard 
Kramer „Gesunken und verschollen. Men- 
schen- und Śchiffsschicksale Ostsee 1945". 
Z wykształcenia jestem historykiem i 20 lat 
temu obroniłem pracę magisterską na temat 
działań niemieckich okrętów podwodnych 
na Bałtyku podczas II wojny światowej. Do 
tej pory udało mi się publikować na temat 
działań morskich podczas II wojny i sądzę, 
że osobom interesującym się tymi dziejami 
moje nazwisko nie jest obce. Ale jeżeli uży- 
wając określeń p. Paska „nie odrobiłer lekcji 
o okrętach podwodnych w Ustce”, to na pod- 
stawie ustaleń przestawionych przeze mnie 
w poprzednim tekście mogę stwierdzić, że p. 
Pasek „nie odrobił kilku lekcji”, lecz ocenę 
znów pozostawiam Czytelnikom. I chętnie 
podyskutuję zarówno z p. Paskiem jak i każ- 
dą osobą choćby ona „nie odrobiła lekcji”. 
Ap. Paskowi życzę powodzenia w dalszych 
poszukiwaniach wraków okrętów podwod- 
nych i ustaleniach ich ostatecznych losów. 
Ze swej strony oferuję p. Paskowi wszelką 
możliwą pomoc - kontakt za pośrednictwem 
redakcji „Odkrywcy”. 

Jan Rafał Kaczmarek 
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IDENTYFIKACJE 


Wasze odkrycia 


Drodzy Czytelnicy i Poszukiwacze! Dzisiaj kolejna część nade- 
słanej przez Was korespondencji. Przypominamy o podawaniu 
dokładnych wymiarów, a przede wszystkim o przesyłanie wyraź- 
nych fotografii przedmiotów. W miarę możliwości prosimy Was 
o informacje z jakiego rejonu pochodzi znalezisko, co w dużym 


stopniu ułatwia identyfikację. 


Legionowa odznaka 


Interesuję się historią od 
wielu lat i jestem stałym 
czytelnikiem Waszego 
magazynu. Gdy tylko mam 
możliwość poszukuję materialnych 
śladów minionego czasu. Cieszę 
się, że w Waszym miesięczniku 
znalazło się miejsce na listy pisane 
od czytelników, a także że odpo- 
wiadacie na wiele z nich na łamach 
pisma. Wasza pomoc w identyfikacji 
przedmiotów i znalezisk jest bardzo 
cenna. Sam postanowiłem zwrócić się 
z prośbą o wyjaśnienie intrygującej mnie 
sprawy. Poszukuję nie tylko z wykrywa- 
czem. Często odwiedzam również strychy 
starych domów i giełdy staroci. W jednej 
z podłódzkich miejscowości udało mi się 
pozyskać ciekawą odznakę — medal. Po- 
przedni właściciel tego medalu przekony- 
wał, że jest nią odznaka Legionów Polskich. 
Na coś takiego wskazuje też orzeł, o wydaje 
mi się polskim charakterze. Także litery na 
awersie — „LP”. Choć jeden z moich znajo- 
mych próbował twierdzić, że litera „L” jest 
pierwszą od imienia cesarza austriackiego 
Leopolda. Sam jestem przekonany, że 
udało mi się pozyskać odznakę związaną 
z Legionami Polskimi w służbie austro 
— węgierskiej. Zastanawia mnie tylko jedno. 
Na odznace znalazła się data 15 lutego 1918 
roku. Bardzo mnie ciekawi dlaczego? I Bry- 
gada była już w owym czasie rozwiązana 
po „kryzysie przysięgowym” i odznaki nie 
powinny być wybijane. Niestety rewers 
odznaki nie jest już w tak dobrym stanie, 
można jedynie odcyfrować kilka liter. Bar- 
dzo proszę o pomoc w rozwiązaniu mojej 
zagadki. Pozdrawiam serdecznie Wasz stały 
czytelnik i poszukiwacz 

Jacek Kaszuwara 


Odznaka jak Pan słusznie zauważył 
jest związana z Legionami Polskimi. Jed- 
nak nie z pierwszą czy trzecią Brygadą Le- 
gionów, rozwiązanymi po „kryzysie przy- 
sięgowym” w lipcu 1917 roku. Data „15 
If 1918” odnosi się do dziejów II Brygady 
Legionów, walczącej na froncie wschod- 
nim po stronie austro-węgierskiej do 1918 
roku. Po podpisanym przez Państwa Cen- 
tralne Pokoju Brzeskim, II Brygada pod 
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dowództwem płk Jó- 
zefa Hallera z bronią 
w ręku skierowała się 
w kierunku Rarańczy, gdzie 
kończyły się pozycje austriackie. 
Nie wszystkim legionistom udało 
się przedrzeć przez linię frontu, 
część żołnierzy polskich została 
schwytana, przewieziona na 
Węgry i internowana, w ciężkich 
warunkach, w obozach m.in. 
w Dulfalva, Talaborfalva, Huszt, 
Szeklencze, Taraczkos. Na upa- 
miętnienie internowania wybito 
odznakę. Na rewersie powinny znaj- 
dować się nazwy obozów, w których 
przebywali legioniści. 


Autor listu Pan Ja- 
cek Kaszuwara otrzy- 
muje książkę: Tadu- 
sza Kisielewskiego, 
„Zamach - Tropem 
zabójców Sikor- 
skiego”. Nagrodę 

ufundował Dom Wy- 
dawniczy „Rebis”, 


| cRazznió” 
aĆE Poznań 2006. 


Bardzo proszę o iden- 
tyfikację tego przed- 
miotu. Znalazłem go 
30 lat temu w ru- 
inach starego, 
przedwojennego 
budynku w Zgorzel- 
cu. Widoczny jest 
napis „SACHS SCHU- 
LE FECHT”, co można 
przetłumaczyć jako: „saska szkoła 
szermierki". Ale informacje o tym: gdzie 
znajdowała się ta szkoła, kiedy powstała 
i przez kogo była prowadzona, pozostają 
dla mnie zagadką. Odznaka, czy rodzaj za- 
wieszanego medalu, ponieważ ma „ucho”, 
jest wykonana z mosiądzu. Z obu stron jest 
podobna, gdyż została „sklejona” z dwóch 
identycznych połówek i pozłocona cienką 
warstwą. Wymiary: wysoko: 27 mm, 
szerokość - 25 mm, a grubość - 3 mm. 
Pozdrawiam serdecznie 
Robert Szala — Piotrków Trybunalski 


„Sdchs Schule _Fecht", a właściwie 
„Sóchsische Fechtschule" to „Saksońska 
Szkoła Fechtunku”" (lub inaczej szermier- 
ki). Stowarzyszenie to powstało w Dreźnie 
w 1882 roku. Już trzy lata później liczyło 
około 59 oddziałów i 36000 członków. Lata 
świetności tej korporacyjnej organizacji 
przypadają na przełom XIX i XX wieku. Po 
Iwojnie światowej „saksońscy szermierze" 
przeżywali trudności związane z finansami 
organizacji, która częściowo podupadła. 
Ostatecznie, w drugiej połowie lat 30. XX 
wieku, przedwojenne, apolityczne stowa- 
rzyszenie z bogatymi tradycjami, zostało 
wchłonięte przez NSDAP. Przedmiot odna- 
leziony przez Pana pochodzi najprawdopo- 
dobniej z przełomu XIX i XX wieku i przy- 
pomina odznakę dla szeregowego członka 
stowarzyszenia (niem. „Fechtschiiler"). 
Oryginalna mosiężna i pozłacana odznaka 
miała nieco większe wymiary: 31 x 31 mm. 
Najprawdopodobniej jest to jedna z jej 
wersji. Wyraźnie widoczne otwory mogą 
stanowić ślady własnoręcznej modyfikacji. 
W wielu korporacjach i stowarzyszeniach 
panowała moda na przyczepianie po- 
dobnych odznak do dewizki od zegarka. 
Być może jest to pozostałość modyfikacji 
służącej temu celowi. 


Medal z Marszałkiem 


Niedawno na 
terenie zachod- 
niej Polski, za 
pomocą wykry- 
wacza metali 
znalazłem praw- 
dopodobnie medal 
pamiątkowy z Józefem 
Piłsudskim. Z drugiej strony 
widnieje napis: „Geniuszem 
Wodza — Męstwem Żołnie- 
rza Wysiłkiem Narodu” oraz 
przedwojenna mapa 
Polski z Wilnem i Lwowem. 
Bardzo proszę o dokładny opis zna- 
lezionego przedmiotu. 

Stały czytelnik z Poznania. 


Medale pamiątkowe po- 
święcone marszałkowi Józefowi 
Piłsudskiemu stanowią olbrzymi 
zbiór pamiątek odnoszących się do jego 
legionowej przeszłości i późniejszych funkcji 
państwowych. Wybijane były zarówno po 
śmierci jak i jeszcze za życia Naczelnika 
Państwa. Do tej ostatniej kategorii należy 
odnaleziony przez Pana medal, pochodzący 
najprawdopodobniej z pierwszej połowy lat 
30. Jest to dosyć popularna pamiątka wybi- 
jana w dwóch wersjach z białego metalu 
i z brązu. Niestety nie znamy jego pomysło- 
dawcy i autora. Medal wytwarzano zarówno 
w Mennicy Państwowej jak iróżnego rodzaju 
prywatnych zakładach. Te ostanie mogą 
nosić ślady niestarannego wykonania. 


Nowości listopada w Księgarni Odkrywcy 


03959 — Tadeusz A. Kisie- 
lewski „Zabójcy. Widma wy- 
chodzą z cienia”, opr. twarda 
z obwolutą, str. 472, Rebis. 
Cena: 45 zł. 

Śmierć Władysława Sikor- 
skiego wstrząsnęła Polakami 
w okupowanym kraju i za jego 
granicami. Byłto kres nadziei na 
wolną powojenną Polskę i 
cząlek nie gasnącego do dzisiaj 
sporu o przyczynę tej tragedii 
W „Zamachu” Tadeusz Kisie- 
lewski, opierając się na kompu- 
lerowych analizach ostatniego lotu Liberatora Sikorskiego 
i nie publikowanych dotąd źródłach, dowiódł przede 

Ikim, że premier polskiego rządu na wychodźstwie 
nie zginął w wypadku, lecz że go zamordowano. W „Za- 
bójcach” - dzięki relacjom osób, które z różnych przyczyn 
nie wypowiadały się w lej sprawie, choć wiele mogły 
wyjaśnić, a także nowym odkryciom archiwalnym - Autor 
znacznie poszerza naszą wiedzę o ludziach, przez których 
zapewne poniósł śmierć Sikorski. Kreśląc frapujący obraz 
politycznego i wywiadowczego pola bitwy okresu Il wojny 
światowej, nieustępliwie podąża tropem zabójców orazich 
mocodawców. Ślady prowadzą na Krem, do brytyjskiego 
MSZ, lecz także ku kręgom polskiego wywiadu... 


ZABOJCY 


03948 — Geoffrey Regan 
„Największe błędy militarne 
w historii wojen”, opr. mięk- 
ka, str. 302, Bellona. Cena: 
35 zł. 

Autor opisuje najbardziej 
jaskrawe przypadki nieudol- 
ności dowódców, które stały 

| się przyczyną spektakularnej 
klęski: brytyjskiego generała 
Bullera, który spowodował 
masakrę swoich żołnierzy, 
marszałka Goeringa, który nie 
miał kwalifikacji do bycia naczelnym dowódcą Luftwaffe, 
brytyjskiego admirała Tryona, który doprowadził do zato- 
pienia własnego okrętu i wielu, wielu innych... 


MILITARNE 
HISTORII 
ejj AN] 


03972 — Basil H. Lid- 
dell Hart „Karmazynowe 


hrmachtu o wojnie”, opr. 
| twarda, str. 424, Arkadiusz 
Wingert. Cena: 49 zł. 

(...) im więcej dowiaduję 
się na temat niemieckiego 
dowództwa, tym wyrazistsze 
odnoszę wrażenie, że z jednej 
strony Hitler ujawniał wrodzo- 
ny talent i zamiłowanie do 
oryginalnej na wskroś strategii 
i taktyki, podczas gdy z drugiej 
strony — niemiecki sztab gene- 

ralny byłco prawda bardzo kompetentny, ale brakowało 
mu pewnego polotu i odrobiny dezynwoliury (...)". 


TWOJE 


| modeli i typów motocy 


03961 - Jerzy Cera „Podziem- 
ne kompleksy »Riese«”. Góry So- 
wie - Mapa 1:10 000”, Inter-Cera. 
Cena: 17 zł. 

Kiedy w 2001 roku na 
pojawiła 


nku 


od razu spotkała się z dużym 

zainteresowaniem. Przede wszyst- 

kim była pierwszym i jedynym 

w Polsce opracowaniem zawie- 

rającym szczegółową inwenta- 

ryzację obiektów podziemnych 

i naziemnych kompleksu „Riese” 

i równocześnie była świetny 

przewodnikiem turystycznym po terenie Gór Sowich oraz 
lokalnych szlakach turystycznych. Aktualnie prezentuje- 
my drugie wydanie tej mapy - poprawione, wzbogacone 
o nowe treści wynikające z dokładniejszej inwentaryzacji 
terenowej, rozszerzone o obszar Sokolca-Gontowej. 
Powiększona lakże została skala arkusza. 


03920 — Roger Faligot, 
Remi Kauffer „Służby Spe- 
cjalne. Historia wywiadu 
i kontrywiadu na świecie”, 
opr. twarda z obwolutą, str. 
996, Iskry. Cena: 90 zł. 
W XX stuleciu nastąpił nie- 
bywały rozwój służb wywiadu 
Małe grupki „arystokratów 
tajnej wojny”, tworzone na 
zasadzie starannego doboru, 
przekształciły się z czasem 
w połężne machiny wywiadu, 
zatrudniające tysiące agentów i informatorów, dys- 
ponujące najnowocześniejszymi technikami. Książka 
francuskich dziennikarzy dokumentalistów, pozwala czy 
telnikowi na uważne prześledzenie tej bezprecedensowej 
przemiany dzięki żywemu i barwnemu opisowi wydarzeń 
i sylwetek słynnych i mniej znanych ludzi „armii cienia” 
oraz bogatemu materiałowi dokumentacyjnemu. 


03985 - Tomasz Szczer- 
bicki „Motocykle w Il wojnie 
światowej”, opr. twarda, st 
265, L 4 L. Cena: 79 zł 

Wyjątkowe kompendium 
wiedzy o jednośladach używa- 
nych podczas II wojny świato- 
wej. Została tutaj przedstawiona 
historia motocykli w poszcze- 
gólnych krajach (m.in.: Francji, 
Niemczech, ZSRR, a także Pol- 
sce) dokładnie zilustrowana 

uset fotografiami. Warto 
zwrócić uwagę na wyjątkow 
szalę graficzną oraz przejrzysty podział zawartości na czę- 
ści-w tym aneks z danymi technicznymi poszczególnych 
i w przejrzystych tabelach oraz 
wkładkę z fotografiami pojazdów, które dorwały do dziś 
lub zostały pieczołowicie zrekonstruowane. 


ZAMÓW 


ULLI= 


03930 — George F. Cho- 
lewczyński „Rozdarty naród. 
Polska Brygada Spadochro- 
nowa w bitwie o Arnhem", 
opr. twarda z obwolutą, str. 
346, A. M. F. Plus Group sp. 
2.0.0. Cena: 39,90 zł. 
Wydawca „Sprawy ho- 
noru” poleca najważniejszą 
książkę o wojskowej i poli 
tycznej historii Brygady Spa: 
dochronowej Sosabowskie- 
go. Rzadko żołnierze walczyli w tak ciężkich warun- 
kach jak Polacy podczas Operacji „Market-Garden". 
Stworzona z myślą o powrocie do Polski „najkrótszą 
drogą” — desantem, aby wesprzeć powstanie Armii 
Krajowej przeciw niemieckiemu okupantowi, brygada 
została zrzucona w piekło pod Arnhem. W odróżnie. 
niu od walecznych żołnierzy innych alianckich armii, 
y mieli nigdy nie zobaczyć swojej ojczyzny, na: 
wet po ostatecznym zwycięstwie... „Rozdarty naród" 
w pasjonujący, błyskotliwy sposób maluje niesłycha: 
ywy i sugestywny obraz walki, ukazując ją w wie- 
lokrotnym odbiciu poprzez doświadczenia i przeżycia 
poszczególnych żołnierzy brygady. Dowiadujemy się 
w najdrobniejszych szczegółach, jak faktycznie Polacy 
walczyli i z jaką niebywałą determinacją i odwagą 
wykonywali swoje zadanie, Relacjonując historię 
wielkiej bitwy powietrznodesantowej, a zarazem 
jednej z najbardziej spektakularnej przegranych II 
wojny światowej, autor książki koryguje i na zawsze 
kreśli historyczne znaczenie brygady, której należy się 
szacunek wszystkich narodów. 


II RZESZA 
LA 


03943 - Joanna Wie- 
liczka-Szarek „III Rzes; 


| Narodzinyi zmierzch szaleń. 


stwa”, opr. twarda z obwo- 
lutą, str, 296, Kluszczyński. 
Cena: 38 zł. 

Po kilkudziesięciu latach 
od upadku Il Rzeszy wcią 


jak to się stało, że nowocze- 
sne, rozwinięte i kulturalne 


| społeczeństwo w sercu Eu- 


ropy, jakim były Niemc! 

ogarnęło zbiorowe szaleństwo nazizmu, Otwarte 
także pozostaje pytanie o rolę Hitlera w historii. Jedni 
głoszą, że ponosi on wyłączną winę za to, co się stało 

że to on, dzięki swoim wyjątkowym, wprost derno- 
nicznym zdolnościom, uwiódł Niemców i prowadząc 
ich do wielkości przywiódł do zguby. Inni uważaja, iż 
był tylko elementem pewnej gospodarczo-społecznej 
struktury... Trudno nie przyznać, że Hitler był przy- 
wódcą charyzmatycznym, że miliony ludzi wierzyły 
w jego niezwykłość. Głoszony przez niego narodowy 
socjalizm, oparty na wierze, że jego rodacy (przed 
sławiciele najlepszej - aryjskiej - rasy) są powołani 


na wybawienie z kryzysu i dla milionów Niemców 
niezwykle kuszącą. 


|--o romósko (b hm): 


adres (z kodem pocztowym: 


mój NIP. 


mea tacico 


PL2 R 1 ukł 2 ma dbyj 
„Zagraniczne forma- 
cje SS. Zagraniczni 
ochotnicy w Waffen-SS 
w latach 1940-1945”, 
opr. twarda, str. 192, 
Muza. Cena: 39,90 zł 

Dzisiaj, ponad 60 lat 

od chwili wybuchu II 

wojny światowej, wciąż 

wydaje się niewiarygod- 

ne, że tysiące obywateli 

aństw podbitych przez III Rzeszę wstępowało 
chotniczo do służby w $5. Setki tysięcy zaciągały 
dobrowolnie lub też odbywały przymusową 
łużbę w Wehrmachcie, Kriegsmarine i Luftwaffe. 

Vielu ztych ludzi nie miało wyboru, jednak znaczna 

zęść z nich dobrowolnie wstępowała w szeregi 

mieckich sił zbrojnych — a żołnierze formacji $$ 

yli najczęściej ochotnikami, Dlaczego jednak w 

decydowano się na zaciąg obcokrajowców. pokła- 

no w nich zaufanie na połach bitew? Niniejsza 

jążka stara się odpowiedzieć na te pytania. Za- 
iera ona dokładny i szczegółowy opis wszystkich 
agranicznych formacji Waffen-Ś$, w tym sławnych 
wizji: „Wiking”, „Nord” oraz „Prinz Eugen”, zbrod- 
czych jednostek w rodzaju Brygady Kamińskiego, 
| lakże złożonego z anglosaskich ochotników Br 
ches Freikorps. Autor prezentuje historię 350 tys. 
udzoziemców, którzy służyli w Waffen-SS oraz opi- 
uje ich szlak bojowy. Książka została zilustrowana 
onad 120 unikałowymi zdjęciami obcokrajowców 

ż Waffen-SS w trakcie akcji bojowych. 


03965 - Hans von 
ck „Byłem dowódcą 
ancernym. Wspomnie- 
jia”, opr. miękka, str. 
100, Bellona. Cena: 45 


Po raz pierwszy prze- 
lumaczone na język 
olski wspomnienia wo- 
enne dowódcy 7. i 21 
)ywizji Pancernej, Hansa 
on Lueka. Autor opisu- 
e kampanie, w których 
iczestniczył - walki na wszystkich frontach Il 
vojny światowej: w Polsce, Belgii, Francji, Afryce 
łółnocnej, na froncie wschodnim i w Niernczech. 
(siążka prezentuje szeroką panoramę II wojny 
wiatowej, mając jednocześnie charakter wielkiej 
epopei wojennej wojsk pancernych. 


03885 - Opracowali 
J. Budziński, C. Grze- 
lak, Z. Matuszak „Armia 
Czerwona w przeded- 
niu najcięższej próby”, 
opr. miękka, str. 335, 
Neriton. Cena: 49zł 
Publikacja przedsta: 
wia materiały z posie: 
dzenia Głównej Rady 
Wojennej i wyższej ka- 
dry dowódczej Armii 
Czerwonej w dniach 
3-31 grudnia 1940 roku, które stanowią nieoc 
lone źródło historyczne w dyskusji o początku 
confliktu zbrojnego między ZSRR a III Rzeszą 
0 przygotowaniu radzieckich wojsk do walki 
/ dokumentów, przetłumaczonych z rosyjskich 
rchiwaliów, możemy dowiedzieć się, jak działała 
mia Czerwona, poznać jej taktykę i strategię, 
z punktu widzenia ość 
czyli dowódców 


- JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 
Listownie 


wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY. 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 


(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


Faxem (całą dobę!) 
(0 prefix 42) 634 89 92 


i (najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 
E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 


Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl M 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 


w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


ZO EZ WERPENECJ YE, 
Monte Cassino. Generał Anders i jego 
żołnierze”, opr. twarda z obwolutą, 
str. 294, Zysk i S-ka. Cena: 39,90 zł. 

„(...) W latach 90. XX wieku zakoń- 
czyła się saga rozpoczęta pół wieku 
wcześniej w Europie Środkowej. Nie 
porównujemy bestialstwa niernieckich 
i rosyjskich najeżdźców, faktem jest 
jednak, że Rosjanie okupowali Polskę 
dziesięciokrotnie dłużej niż Niemcy. Nie 
opowiadam historii życia w okupowa- 
nym kraju. Przedstawiamy losy polskich 
żołnierzy i cywiłów, chrześcijan i żydów, szlachty i chłopstwa siłą 
wyrwanych z domów w 1939 roku oraz tych nielicznych 
śliwców, którzy mogli później powrócić do kraju. Ich tułaczka 
rozpoczęła się 17.1X.1939, kiedy Rosjanie najechali Polskę. Ponad 
półmniliona polskich obywateli wywieziono wówczas na rosyjskie 
pustkowia i tylko niewielu dane było ponownie ujrzeć kraj ojczysty 
Przywódcą i symbołem niezależnej polskiej armii oraz polskiej 
społeczności stat się generał dywizji Władysław Anders. Poprowa: 

ził on Polaków najpierw na Bliski Wschód, potem do chwały pól 
bitetonych we Włoszech, a w końcu na wygnanie do Anglii. Znani 
sq teraz jako bohaterowie spod Monte Cassino, czczeni za gorący 
iniezłomny pariotyzm. Długo pozostanie w pamięci pokoleń imię 
ichwała żołnierzy Il Korpusu Polskiego (...) 


ZDOBYWCY 
MONTE CASSINO 


Geri Adm ee dle 


| 


03922 — Mario Frank „Śmierć 
w bunkrze Hitlera. Ostatnie dni 
Fiihrera”, opr. twarda, str. 260, Dol- 
nośląskie. Cena: 34,90 zł. 

Ostatnie dni Il wojny światowej. 
Człowiek, który ją rozpętał, Adolf Hitler, 
wycofał się do bunkra znajdującego 
się pod zbombardowaną Kancelarią 


ŚMIERĆ 
W BUNKRZE 


PITLERA 


Rzeszy. Wie, że wojna jest przegranai że 
wkrólce będzie musiał umrzeć. A jed- 
nak do ostatniej minuty ma nadzieję 
| na cud, wielki przełom w wojnie, który 
mógłby jeszcze uratować mu życie. 
Każdy dzień, o jaki odwieka samobój. 
stwo, oznacza ogromne zniszczenia Berlina oraz śmierć tysięcy 
żołnierzy i cywilów. Ternat śmierci Hitlera nadal inspiruje wiel 
autorów. Jednak wciąż jeszcze nie ma zgodności co do przebiegu 
wydarzeń ostatnich dni kwietnia 1945 roku. Mario Frank w swojej 
książce dokonuje przekonywającej rekonstrukcji ostatnich dni 
życia wodza Rzeszy. Uporządkował zeznania naocznych świadków 
i nieliczne zachowane dokumenty i na ich podstawie przedstawił 
-z dokładnością niemal co do godziny - dramatyczne wydarzenia 
rozgrywające się w klaustrofobicznej ciasnocie bunkra. Wyłania si 
nich inny obraz Hitlera — osoby pełnej sprzeczności, człowiek: 
o starczym wyglądzie, schorowanego, obwiniającego wszystkich, 
| tylko nie siebie, o porażkę swoich zamierzeń i przegraną wojnę. 
O 

03905 - Witold J. Ławrynowicz 
„Prekursorzy. Pierwsze brytyjskie 
czołgi”, opr. twarda, str. 260, AJ- 
-Press. Cena: 62,50 zł. 

Książka opowiada o pierwszych 
brytyjskich pojazdach pancernych. 
Nieliczne z fantastycznych wizji 
nowej broni przeszły pomyślnie 
sprawdzian praktyczny, a ich twórcy 
zmagali się nie tylko z problemami 
konstrukcyjnymi, ale i z niechęcią 
wojskowych decydentów. Pierwsze 
gi musiały więc pokonać wiele, by dostać szansę spraw- 

dzenia się w boju, a i wtedy posyłano je do walki w warun- 
kach, które z założenia wykluczały osiągnięcie powodzenia. 
Autor barwnie opisuje koleje losu pojazdów bojowych i ich 
wojenny szlak 0d Sornmy. poprzez błota Ypres, Cambrai, Ha: 
mel i Amiens aż po piaski Palestyny. Narrację uzupełnia wiele 
wypowiedzi uczestników tamtych wydarzeń: konstruktorów 
i żołnierzy oraz liczne fotografie, rysunki i mapy 


PREKURSORZY 


Pies brytske czigi 


NASZ REGULAMIN 


ZEŻESLSĄ Z ZER ZE GŻ A 
Hitlera. Tajemnica Wilhelma Canarisa, opr. 
miękka, str. 223, Amber. Cena: 29,80 zł. 

Szef niemieckiego wywiadu, admirał Wil- 
helm Canars, otoczony jestlegendą czowiel 
rozdartego pomiędzy przysięgą wierności 
ojczyźnie a swoim sprzeciwem wobeć nazi: 
słowskiego reżimu. Wciąż jednak niewiele 
wiadomo o jego tajnych działaniach - o współ: 
pracy z Brytyjczykami, której celem miało 

CERES być zakończenie wojny. Enigmatyczny szeń 
Abwehry, rozczarowany Hilerem, zaangażował 

się w nieudany zamach stanu już w 1938. Podczas wojny systematycznie 
sabotował hitlerowską machinę wojenną od środka. Hitler zdziesiątko- 
wał najwyższe dowództwo armii, ale nigdy nie podejrzewał, że jego 
własne tajne służby realizują niezależne cele. Na podstawie archiwów 
niernieckich i brytyjskich Richard Basset ujawnia nieznane fakty i stawia 
ważne pytania: czy Canaris spotkał się w końcu 1942 r. z pułkownikiem 

Stewartem Menziesem, szefem M-6, by ustalić warunki zawarcia poro- 

zumienia między Niemcami a Wielką Brytanią? Czy Reinhard Heydrich, 

szef SD - wywiadu S5, podejrzewał szefa Abwehry o zdradę i czy dlatego 

Bryyiczycy zaaranżowali zabójstwo Heydńcha? Ta książka rzuca nowe 

światło na arcyszpiega Hitlera, który wypełniał rozkazy Fiihiera, a równo- 

cześnie zręcznie torpedował jego plany. Przez sześć lal tylko krok dzielił 

Canarisa od lochów gestapo. Aresztowany po wykryciu w lipcu 1944 r 

spisku na życie Hitlera, został straconyw ostalnim tygodniu wojny. Jednak 

ego tajne działania wpłynęły na losy Ii wojny światowej. 


03945 - Czesław Grzelak, Henryk 


| Stańczyk „Kampania Polska 1939 Roku. 


Początek II wojny światowej”, opr. twarda, 
str. 532, Rytm. Cena: 69 zł. 
Wojna 1939 roku była jednym z najra 

giczniejszych wydarzeń w dziejach naszej 

Ojczyzny. Polska zdradziecko zaałakowana | 

września 1939 roku przez hitlerowskie Niemcy 

a 17 września przez Związek Sowiecki, podjęła 

nierówną walkę z agresorami - największym 

potęgami militarnymi ówczesnej Europy 

Obrona naszego państwa prowadzona była 

bezrealnego wsparcia ze strony sojuszników. 

Francji i Wielkie] Brytanii. Mimo ogromnego poświęcenia i męstwa 
zolnierzy, wskutek miażdżącej przewagi najeźdźców nasza armia została 
rozbita po pięciu tygodniach ciężkich walk. Broniąca się w osarnotnieniu 
Polska poniosła klęskę, ajej terytorium podzielono pomiędzy napastni: 
kówi poddano zbrodniczej okupacji, Jest to pierwsza w piśmiennictwie 
polskim próba całościowego przedstawienia wysiłku żołnierza polskiego 
we wrześniu 1939 roku. Książka stanowi zwarte kompendium wiedzy 
oparte o mało lub wcale nieznane materiały źródłowe. Zawi 
chronologiczny opis wydarzeń, analizę operacyjno-taktyczną i politycz 
ną. Warstwę narracyjną wzbogaca ikonografia, szkice sytuacyjne pola 
walki, schematy oraż tabele. 


ra m.in, 


03983 — Matthew Bogdanos, W. 
Patrick „Złodzieje z Bagdadu. Pa- 
sjonująca opowieść o poszukiwaniu 
zrabowanych skarbów w ogarniętym 
wojną Iraku”, opr. twarda z obwolutą, 
str. 368, Rebis, Cena: 45,00 zł 
„Złodzieje z Bagdadu" to połączenie 
opowieści o poszukiwaniu skarbów, 
wojennego thrillera i chłodnej analizy 
związków między handlem antykami 
i przemytem broni... Malihew Bogdanos, 
pułkownik piechoty morskiej, rozpracowy- 
wał siatki terrorystów na południu Iraku, kiedy w kwietniu 2008 r 
dowiedział się o splądrowaniu Muzeum Irackiego w Bagdadzie. 
Natychmiast wyruszył przez pustynię wraz zelilarną grupą żołnierzy 
i rozpoczął poszukiwania zrabowanych skarbów. Jego ks 
przenosiczytelnika na niespokojne ulice Bagdadu, pełne barwnych, 
wyrazistych postaci. Bogdanos próbuje ustal zego naprawdę 
doszło w Muzeum. Przedstawia efektowne akcje swojego oddziału 
imozolne negocjacje zmieszkańcami. Wyjawia, w jaki sposób od- 
nalazł ponad 5 tys. przedmiotów, w tym słynny skarb z Nirmrud, 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 


starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwii 


wpłynięcia zamówienia. 


* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 
e Doceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 11,00 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 
* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 


przyczyny w termi 


10 dni od jego odebrania. W celu otrzymani: 


zwrotu 


pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towa 


wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
| skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 
* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 


» Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 


Zastrzegamy możliwość wycofani 


poszczególnych pozycji ze sprzedaży 


pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


-=* SQDKRYWGY 


KRZESIWO US. Army MAGNESIUM - ORYGINAL —__ DE mk szroRaSEH 
est to oryginalne amerykańskie krzesiwo : 

magnezją, używane przez armię US. Wytwarza 
skrę o temp. 1500*C. Żeby rozpalić ogień 
arczy zeskrobać trochę magnezji następnie 
„ocierającio pręcik wywołac iskry. Pozwała 


1a rozpalenie/ognia bez względu na waraaki 
<ne: Wymiary 7,6x2,5 x09/EmAWACAG0 g. = 35-4 
apis kontraktowy na krzesiwi. 


ire Starting tool, magnesium US patent ne .188.192 


rosyjskie, wodoodporne 


BLUZKA DAMSKA. 
IWZOR AMERYKAŃSKI 
Kolor DTC. Rozmiary od 


XSKlo XL. Przy zamówie- 
s Uoroszę podaćrózniśd 281 
i rodzaj rękawa (długi 
krótki) 24,3 
4 30, LATARKI W STYLU MILITARNY! 
= 6; z sygnalizatorem, 

wodoszczelne, z zapasoWąca 
rówką i kolorowymii(ilttami. 


> - 


Ni NE 


|| mniej UOP RĘKAWICZKI SKÓRZANE z 
przód Z PODUSZKAMI 

5,3 - uniwersalne zastosowanie NIEZBĘDNIK 25. 

T-SHIRT 


- ar od S do XL * 
roz0iagodiS/dOXI - stal nierdzewna; 


— nowy, prod. szwedzkiej 


KUBEK/ZKOLEKCJI granatowy, zielony 
ODKRYWCY rozm. M, L, 
pojemność0.331 że 

OGRRYWER 4 | 


TROKI SKÓRZANE 


oryginalne (cena za 1 szt.) KA PRZECIW- 


OWA MC-1 


PŁASZCZIBRZEGIWAE SZCZOWY 
zielony i niebieski w rozm. 188-194 


6,4 


Oferta dostępna, aż/do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia dofH' tygodni. Zwrotów nie/przyjmujemy. 


ZANŃ (KÓWIENIE N/94 *ęeriene zamówienie prosimy przegać a dres 
i „ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 


imię i nazwisko 


telefon 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. razem| | | podpis zamawiającego 


Olbrzym na straży 
swoich tajemnic 


SE 


waRSZAWSI 


„kam/uypQ Alawnu sI4]SAZSM ZSEL AZ) żAomkuypo Alauinu s1y]SAZSM ZSELU AZ) 4Aomkiypo Aiewnu s14]SAZSM ZSELU AZ) 


